


Caitlin Crews

Magnetyzm serc

Tłuma cze nie:
Ewa Pa we łek



ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ra fa el Ca stelli za wsze uwa żał się za trzeź wo myślą ce go fa ce ta, ale od pię ciu
lat nie mógł się oprzeć wra że niu, że prze śla dują go duchy. Widział je wszę dzie,
nie tylko w pierwszych mrocz nych mie sią cach po wypadku, ale także póź niej,
gdy szok minął. W każ dej na potka nej kobie cie o szczupłej sylwetce i blond wło-
sach widział swoją Lily. Zda rza ło się, że w tłumie ludzi na gle czuł jej za pach,
w re staura cji usłyszał jej ra dosny śmiech, w pocią gu pośród pa sa że rów mignę ła
mu ślicz na, zna joma twarz. Za każ dym ra zem towa rzyszyło mu ab sur dalne uczu-
cie na dziei. Raz pobiegł z ja kąś kobie tą, prze kona ny, że to ona idzie londyńską
ulicą. W ostatniej chwili zdał sobie spra wę, że to nie moż liwe. To nie mogła być
Lily. Jego przybra na siostra zginę ła w strasz nym wypadku na ska listym wybrze -
żu Ka lifor nii, nie da le ko San Francisco. I mimo że jej cia ło nigdy nie zosta ło odna -
le zione w zdra dliwych wodach pod klifem, mimo że nie było dowodu na to, że
zginę ła w spa lonym na popiół sa mochodzie, wie dział, że nie powinien się łudzić.
Minę ło już pięć lat. Lily ode szła.

Ra fa el na brał powie trza w płuca, roz draż niony. Pięć lat ża łoby to wystar cza ją -
co długo. Zbyt długo. Czas roz począć nowy roz dział w życiu.

Było póź ne grudniowe popołudnie w Char lotte sville w sta nie Vir ginia- ma low-
niczym, ame rykańskim mia stecz ku uniwer syteckim usytuowa nym u podnóża gór
na zwa nych Pa smem Błę kitnym. Podróż sa mochodem z Wa szyngtonu trwa ła by
mniej wię cej trzy godziny, ale Ra fa el tego dnia wybrał he likopter. Jako pełnią cy
obowiąz ki na czelne go dyrektora biz ne su, zna ne go na ca łym świe cie z produkcji
wybor nych win, za ła twiał inte re sy w tej czę ści kra ju. Z nie cier pliwością cze kał,
kie dy ojciec wresz cie for malnie prze ka że wła dzę jemu albo młodsze mu bra tu
Luce. W cią gu ostatnich kilku lat Ra fa el czę sto podróżował do Por tuga lii, Połu-
dniowej Afryki, Chile. Tym ra zem pa dło na słyną cą z winnic centralną Vir ginię.
Przyle ciał ra zem z bra tem, który po uda nych ne gocja cjach za brał dwoje kontra -
hentów do najlepszej ka wiar ni w mie ście. Sam zaś usiadł w ma łej knajpce, tuż
przy oknie, żeby te le fonicz nie wydać dyspozycje swoim pra cownikom. Pa trzył
w za dumie, jak ludzie wra ca li do domów ob ła dowa ni licz nymi pa kunka mi. Zbliża -
ły się świę ta Boże go Na rodze nia i wszę dzie wyczuwa ło się ra dosną atmosfe rę.
Może za spra wą czer wono-złotych de kora cji, a może przez dźwię ki świą tecz -
nych piose nek i kolęd roz brzmie wa ją cych w każ dym skle pie i re staura cji? Ra fa -
ela wca le nie cie szyła per spektywa świąt. W ogóle od pię ciu lat nic go nie cie -
szyło.

Wte dy ją zoba czył. Kobie ta porusza ła się szyb ko, ale z nie wymuszoną gra cją,
lekko jak modelka. Minę ło pięć lat, ale Ra fa el poznał ten cha rakte rystycz ny
chód od razu. Minę ła okno, przy którym sie dział, tak szyb ko, że tylko mignął mu



w prze locie nie wyraź ny fragment jej twa rzy, ale ten chód…
To musi się skończyć, na ka zał sobie ostro. Lily nie żyje.
‒ Dobrze się pan czuje, pa nie Ca stelli? – spytał kelner.
‒ Wszystko w porządku – odparł Ra fa el przez za ciśnię te zęby. – Prze pra szam

na chwilę.
Mimo że rozum na ka zywał mu zostać na miejscu, szyb kim krokiem wyszedł

z knajpki. Przez chwilę są dził, że ją stra cił, że we szła w jedną z bocz nych ulic
i już jej nie znajdzie. Tak zresz tą byłoby najle piej. Za chowywał się jak sza lony,
a prze cież obie cał sobie, że już nie bę dzie dłużej drę czył sie bie i innych. Na gle
dostrzegł ją znowu. Szła wzdłuż centrum handlowe go, porusza jąc się w ten sam
sposób co Lily. Ogar nę ła go wście kłość. To nie mogła być Lily. Kie dy wresz cie
zosta wi zmar łych w spokoju?!

‒ Ostatni raz robisz z sie bie idiotę – wymruczał pod nosem, a jednak ruszył za
żywym wcie le niem dziewczyny, za którą od pię ciu lat roz pacz liwie tę sknił.
Chciał za ga sić ostatni płomyk na dziei, udowodnić sobie to, z cze go prze cież do-
skona le zda wał sobie spra wę: Lily ode szła, już nigdy nie wróci, nigdy jej nie zo-
ba czy.

Być może nie szukałby jej twa rzy pośród tłumu ob cych osób, gdyby nie po-
twor ne wyrzuty sumie nia, że za chował się wobec niej jak ostatni łajdak. Wątpił,
by kie dykolwiek zdołał sobie wyba czyć, choć roz pacz liwie chciał zrzucić z sie bie
to brze mię. Tego wie czora, w cza rują cym mia stecz ku, w którym nigdy nie był
i pewnie już nigdy nie bę dzie, znów dopa dła go prze szłość. Nie ocze kiwał spoko-
ju. Nie za służył na to. Za miast tego znów gonił za duchem.

To nie ona, powta rzał w myślach. Za każ dym ra zem jest tak samo. Myślał, że
to Lily, a potem oka zywa ło się, że to obca kobie ta. Może kie dy po raz setny
prze kona się, że to nie ona, już nigdy nie zwątpi.

To musi się skończyć, je śli nie chce osza leć. A był już na dobrej drodze. Szedł
za kobie tą, jak łowczy za zwie rzyną. Wciąż nie widział jej twa rzy, ale za re je stro-
wał, że ma na sobie długi czar ny płaszcz, prze wią za ny ja snym pa skiem, a spod
dzia ninowej czapki, na cią gnię tej na uszy, wysta wa ły długie włosy w miodowym
odcie niu blond. Ręce mia ła schowa ne w kie sze niach. Szła szyb ko, ener gicz nie,
nie odwra ca jąc się za sie bie.

Wspomnie nia, jedno po drugim za czę ły powra cać do Ra fa ela. Lily, je dyna ko-
bie ta, która go w sobie roz kocha ła. Lily, kobie ta, którą stra cił. Lily, jego za ka za -
ne uczucie, se kretna na miętność, którą ukrywał przed świa tem i którą musiał
opła kiwać w sa motności. Oficjalnie nie była dla nie go nikim wię cej jak tylko cór -
ką czwar tej żony jego ojca. Nikt się nie domyślał, że mimo upływu cza su wciąż
nie otrzą snął się z ża łoby. Ża łoby, która z roz pusz czone go dyle tanta, prze pusz -
cza ją ce go rodzinną for tunę, zmie niła go w jedne go z najlepszych biz nesma nów
we Włoszech. Cięż ka pra ca była for mą pokuty.

‒ Jest w tobie za lą żek dużo lepsze go człowie ka – powie dzia ła mu Lily, gdy wi-
dział ją ostatni raz. Najpierw zmusił ją, by do nie go przyszła, a potem doprowa -
dził do pła czu. Krzywdze nie innych. Oto jego spe cjalność. – Wiem, że nie je steś



zły, ale je śli bę dziesz da lej postę pował w ten sposób, dobro nie zdą ży wykiełko-
wać.

‒ Da ruj sobie te gór nolotne uwa gi – odparł wówczas z le niwym uśmiesz kiem
i zimną obojętnością, której miał ża łować do końca życia. – Nie za mie rzam się
zmie niać. Jest mi dobrze, tak jak jest, Lily.

‒ Dla cze go mnie tak traktujesz? Nic dla cie bie nie zna czę?
‒ Je śli ci się nie podoba, za wsze możesz odejść.
To była ich ostatnia roz mowa.
Ra fa el nie potra fił ode rwać oczu od kroczą cej przed nim dziewczyny. Miał

wra że nie, że po tych wszystkich la tach cier pie nia dostał od losu szansę, by po
raz ostatni zoba czyć Lily, choćby tylko w cie le i ruchach ob cej kobie ty.

Wciąż pa mię tał, jak na za mglonej ulicy San Francisco wykrzycza ła mu, że nie
chce nicze go wię cej, jak tylko uwolnić się od nie go i ich chore go związ ku. Roze -
śmiał się wte dy, arogancko i z wyż szością, prze kona ny, że i tak do nie go przyj-
dzie. Robiła to za wsze, od dnia, w którym prze kroczyli za ka za ną gra nicę wza -
jemnych re la cji. Mia ła wte dy dzie więtna ście lat.

Przed ocza mi prze suwa ły mu się kolejne ob ra zy wspomnień. Jego dłoń tłumią -
ca jej krzyk, gdy odda wa li się sza leńczej miłości, nie mal pod bokiem ca łej rodzi-
ny. Kolejna noc w jej sypialni, kra dzione chwile w hote lowym pokoju, ukradkowe
spotka nia w ogrodowym skła dziku. Gorącz kowe wycze kiwa nie, wyrzuty sumie -
nia i za strze że nie, że już nigdy wię cej, a potem znów to samo.

Te raz w niczym nie przypominał tamte go bez troskie go kobie cia rza, które go
ba wił se kretny zwią zek z przyrodnią siostrą. W ogóle nie przejmował się tym, co
by się sta ło, gdyby ich romans ujrza ło świa tło dzienne. Nie dbał o uczucia Lily,
a je dynie o to, by nie wplą tać się w emocjonalne wię zy.

‒ Tak musi być, cara – mówił jej. – Nikt nie może się dowie dzieć, co jest mię -
dzy nami. Ludzie by tego nie zrozumie li.

Nie był już tamtym egoistycz nym i wyra chowa nym męż czyzną, który brał
wszystko, na co miał ochotę tuż pod nosem śle pej i głuchej rodziny. Dla cze go
miał nie skorzystać, skoro Lily nie potra fiła mu się oprzeć? Prawda jednak była
taka, że on również nie potra fił się jej oprzeć. Sta ła się mu się nie zbędna do ży-
cia, jak powie trze, ale zdał sobie z tego spra wę dopie ro, gdy było już za póź no.

Po tych pię ciu la tach uznał, że czas najwyż szy dojrzeć, pogodzić się z myślą,
że nie zmie ni prze szłości, na wet je śli oddałby wszystko, żeby było ina czej. Musi
prze stać wyobra żać sobie, że za każ dym rogiem widzi nie żyją cą kobie tę, albo
skończy w za kła dzie za mknię tym, jak jego matka. Nic nie zwróci mu Lily. Je dy-
ne, co może zrobić, to żyć da lej.

Wie dział, że to sza leństwo, śle dzić ja kąś kobie tę, tylko dla te go, że porusza ła
się i wyglą da ła z tyłu jak Lily. Musiał jednak zoba czyć jej twarz, tylko po to, by
osta tecz nie poże gnać złudze nia.

Ra fa el poczuł w kie sze ni spodni wibra cje te le fonu komór kowe go. Przypusz -
czał, że dzwoni któryś z jego podwładnych albo może brat Luka. Tak czy ina czej
zignorował te le fon, wciąż klucząc za dziewczyną. Widział, że nie zna joma szuka



cze goś w toreb ce, po czym zbliża się do nie bie skie go sa mochodu za par kowa ne -
go przy kra węż niku. Z na pię ciem cze kał, aż odwróci się w jego stronę, a kie dy
to wresz cie zrobiła, ujrzał jej twarz w wyraź nym świe tle lampy ulicz nej. Krew
ude rzyła mu do głowy. Przez chwilę nie mógł zła pać tchu, jakby klatkę pier siową
przygniótł mu stukilowy ka mień. Wyda wa ło mu się, że słyszy upior ny, bole śnie
świdrują cy uszy krzyk i dopie ro po chwili zdał sobie spra wę, że to on krzyknął.
Dziewczyna spojrza ła wprost na nie go i za stygła w bez ruchu.

Lily. Nie mogło być żadnych wątpliwości. To była na prawdę ona. Wyglą da ła
dokładnie tak jak pięć lat temu. Nic się nie zmie niła. Te same ślicz ne, za różowio-
ne policz ki, które lubił obejmować dłońmi, te same zmysłowe usta, które ca łował
setki razy, błę kitne, roz ma rzone oczy i wygię te w re gular ne łuki brwi, na da ją ce
jej wygląd Ma donny z sie demna stowiecz nych włoskich ob ra zów.

Miał wra że nie, że ser ce wyskoczy mu z pier si. Wziął je den oddech, potem na -
stępny, cze ka jąc, aż zbudzi się ze snu. To, co się dzia ło, musia ło być prze cież
snem albo fa ta mor ga ną. Kolejny oddech i jesz cze je den. Dziewczyna wciąż nie
zniknę ła.

‒ Lily – wyszeptał wzruszony i ruszył w jej stronę, wycią ga jąc przed sie bie
ręce. Po chwili już był przy niej. Chwycił ją za ra miona, upewnia jąc się, że nie
jest wytworem jego wyobraź ni. Dziewczyna pisnę ła prze stra szona, ale on nie
zwra cał na to uwa gi. Wpa trywał się w jej twarz za chłannie, szuka jąc dowodów,
że stoi przed nim prawdziwa Lily, a nie sobowtór. I zna lazł je. Te raz już nie mógł
mieć żadnych wątpliwości. Pa mię tał doskona le te drob ne pie gi na nosie, małą,
pra wie nie widocz ną bliznę na pra wej skroni i urocze dołecz ki w policz kach. Jego
dłonie doskona le zna ły każ dy centymetr jej szczupłe go, jędr ne go cia ła dopa so-
wa ne go do jego cia ła jak puz zle.

‒ Co pan robi?!
Widział jej ślicz ne usta, sczytał z warg słowa, ale nie dotarł do nie go ża den

sens. Je dyne, co za re je strował, to głos. Kocha ny głos, które go miał już nigdy
wię cej nie usłyszeć. Czuł też za pach – zmysłową mie szankę per fum, mlecz ka do
cia ła, szamponu i jej skóry. Za pach Lily. Jego Lily. Żyła! Nie zginę ła. A może już
osza lał? Do dia ska, je śli tak, oby nigdy nie wyzdrowiał.

Ścisnął dziewczynę mocno i poca łował w usta. Sma kowa ła w ten sam cudowny
sposób, co za wsze. Była w tym roz kosz słonecz ne go dnia, ra dosne go śmie chu
i mrocz ne go pożą da nia. Z początku ca łował ją ostroż nie, nie mal z na masz cze -
niem, jakby ob cował z cudem, o którym da remnie ma rzył przez te wszystkie
lata. Każ dy nowy dzień był tor turą, bo są dził, że już nigdy nie obudzi się u jej
boku. Te raz jednak ją odzyskał i już nikt mu jej nie za bie rze.

Poca łunek zmie nił cha rakter. Sta wał się coraz bar dziej na miętny, coraz gwał-
towniejszy. Wplótł palce w jej włosy, przytulił twarz do jej szyi, wyczuwa jąc pod
war ga mi przyspie szony puls. Jego Lily. Jego utra cona miłość. Je dyna prawdziwa
miłość.

‒ Gdzie ty, do chole ry, byłaś?! – krzyknął, nie wypusz cza jąc jej z ob jęć. Po po-
licz kach płynę ły mu łzy wzrusze nia. – Co to wszystko zna czy?



‒ Proszę mnie na tychmiast puścić! – Dziewczyna próbowa ła wyswobodzić się
z uścisku.

‒ Co ta kie go? – Nie rozumiał, o czym mówi.
‒ Widzę, że nie najle piej się pan czuje, ale je śli mnie pan nie puści, będę krzy-

czeć. Proszę mnie puścić, to nie za wołam policji.
‒ Policji? Dla cze go mia ła byś wołać policję?
Wciąż wpa trywał się z za chwytem w piękną twarz Lily. Był pe wien, że już nig-

dy jej nie zoba czy. W każ dym ra zie nie w tym życiu. Nie rozumiał tylko, dla cze go
traktuje go jak intruza i próbuje ode pchnąć. Ode pchnąć! Po raz pierwszy, odkąd
ją poznał, odpycha ła go. Wszystko w nim burzyło się, ale nie chętnie wypuścił ją
z ob jęć. Oba wiał się, że dziewczyna za chwilę roz płynie się w powie trzu albo
zmie ni w siwy dym, ale tak się nie sta ło. Wytrzyma ła jego spojrze nie bez jedne -
go mrugnię cia, po czym wytar ła dłonią usta.

‒ Co jest, do dia bła? – spytał ostrym tonem, które go używał wyłącz nie wobec
podwładnych.

‒ Proszę się cofnąć. – Jej głos był sta nowczy i opa nowa ny. – Nie je ste śmy tu
sami. Ludzie usłyszą, je śli za cznę krzyczeć, i ruszą mi na pomoc.

‒ Krzyczeć? Pomoc? – Wciąż nie rozumiał, co się dzie je, jakby zna lazł się na
ob cej pla ne cie. To jednak nie było waż ne, liczyło się tylko to, że Lily żyje.

‒ Je śli znów się pan na mnie rzuci…
‒ Jak prze żyłaś wypa dek? – prze rwał jej. – Skąd się tu wzię łaś? Co się z tobą

dzia ło przez te wszystkie lata? Za raz, za raz… Powie dzia łaś, że się rzuciłem?
Nie tak sobie wyobra żał ich spotka nie. Lily sta ła z ręką opar tą o sa mochód,

w każ dej chwili gotowa do uciecz ki. W jej oczach nie było na wet śla du czułości
czy cie pła. Pa trzyła na nie go z odra zą, jakby był potworem.

‒ Dla cze go za chowujesz się tak, jakbyś mnie nie zna ła? – spytał ła godnie.
‒ Bo nie znam.
Par sknął śmie chem.
‒ Nie znasz – powtórzył. – Mówisz, że mnie nie znasz.
‒ Wsia dam te raz do sa mochodu – oświadczyła ostroż nie, jakby mia ła do czy-

nie nia z psychopa tą, które go nie moż na draż nić. – Je śli bę dzie mnie pan po-
wstrzymywał, to…

‒ Lily, prze stań!
‒ Nie je stem Lily. Czy pan się pośliznął i upadł na głowę? Dziś jest wyjątkowo

ślisko, a nie posypa li chodnika…
‒ Nie upa dłem na głowę, a ty na zywasz się Lily Holloway. – Miał ochotę wy-

krzyczeć to na całe gar dło. – Myśla łaś, że cię nie poznam? Znam cię prze cież, od
kie dy skończyłaś szesna ście lat.

‒ Na zywam się Alison Her bert. Przykro mi, ale nie wiem, kim pan jest. Musiał
mnie pan z kimś pomylić.

‒ Lily, bła gam…
Otworzyła drzwi od sa mochodu i sta nę ła za nimi, odgra dza jąc się od nie go ni-

czym za porą.



‒ Może chce pan, że bym za dzwoniła na pogotowie? Może jest pan ranny?
‒ Na zywasz się Lily Holloway. Dora sta łaś na przedmie ściach San Francisco.

Twój ojciec zmarł, kie dy byłaś ma łym dzieckiem. Gdy byłaś na stolatką, twoja
matka wyszła za moje go ojca, Giannie go Ca stelli.

Pokrę ciła prze czą co głową, ale on mówił da lej.
‒ Masz lęk wysokości. Nie cier pisz pa ją ków. Masz aler gię na owoce morza,

ale uwielbiasz homa ry. Ukończyłaś szkołę w Ber ke ley. Na pra wym biodrze masz
ta tuaż, który ka za łaś sobie zrobić, gdy byłaś na rauszu. Poje cha łaś na krótkie
wa ka cje do Meksyku i wypiłaś za dużo te quili. Myślisz, że sobie to wszystko wy-
myśliłem?

‒ Myślę, że potrze buje pan pomocy – odpar ła sta nowczo. – Nie wiem, o czym
pan mówi.

‒ Stra ciłaś dzie wictwo, gdy mia łaś dzie więtna ście lat – kontynuował, za trza -
skując drzwi sa mochodu. – Ze mną. Może ty tego nie pa mię tasz, ale ja tak. Je -
stem miłością twoje go życia, do chole ry!



ROZDZIAŁ DRUGI

Pięć długich lat i znów zna la zła się blisko nie go. Trudno było w to uwie rzyć,
ale na prawdę tu był. Ra fa el… Pa trzył na nią jak na zja wę, mówił o miłości, jakby
rozumiał zna cze nie tego słowa.

Lily mia ła ochotę umrzeć ‒ tym ra zem na prawdę. Wciąż czuła na war gach
gwałtowny i na miętny poca łunek. Pra gnę ła znowu zna leźć się w ob ję ciach Ra fa -
ela bez opa mię ta nia, bez wątpliwości, tak jak to za wsze robiła. Za wsze. Nie -
waż ne, co się wyda rzyło albo co się nie wyda rzyło mię dzy nimi. Chcia ła za tonąć
w jego ra mionach… Nie była jednak już tamtą na iwną dziewczyną. Przez pięć
lat wie le się zmie niło. Mia ła te raz waż niejsze spra wy na głowie niż roz kosz na
sła bość wywoła na bliskością przybra ne go bra ta. Waż niejsze spra wy niż dawny
kocha nek. I tak już zbyt długo spę dzał jej sen z powiek.

Ra fa el Ca stelli był de monem, który wrósł w jej duszę i z którym walczyła każ -
de go dnia. Był symbolem jej egoistycz ne go za chowa nia, złych wyborów, świa do-
mości, ile bólu spra wiła, nie waż ne czy ce lowo, czy też nie. To z jego powodu
zde cydowa ła się zmie nić toż sa mość i uciec od prze szłości. A te raz był tu,
w Char lotte sville, gdzie mia ła być bez piecz na. Na prawdę wie rzyła, że uda jej się
roz począć nowe życie jako Alison Her bert. Mia ła stać się nową, lepszą wer sją
sa mej sie bie. Po tylu la tach była prze kona na, że uda ło jej się osią gnąć cel, mimo
że noca mi wciąż powra ca ły do niej ob ra zy z dawne go życia. Ła twiej było uciec
od Ra fa ela niż od wła snych tę sknot.

‒ Mam mówić da lej? – spytał ta kim tonem, które go nie pa mię ta ła. Ostrym,
bez względnym, władczym… Powinna się prze stra szyć, ale to, co poczuła, było
dużo bar dziej skomplikowa ne. Najgor sze było to, że przejmują ce cie pło zbie ra ło
się w jej podbrzuszu i jesz cze niżej. Do dia ska, za wsze tak na nią dzia łał. Nic się
nie zmie niło. – Wymie niłem za le dwie parę drobia zgów. To, co wiem o tobie, star -
czyłoby na na pisa nie książ ki.

Lily wca le nie za mie rza ła uda wać, że go nie zna. Wra ca ła do sa mochodu po
za ła twie niu spraw w mie ście, gdy na gle usłysza ła, że ktoś krzyczy jej imię. Ra fa -
el. Mia ła nie wie le cza su, żeby mu się przyjrzeć, ale wszę dzie pozna ła by tę pięk-
ną twarz o re gular nych rysach, ciemne włosy, przystrzyżone krócej, niż kie dy
widzia ła go po raz ostatni, i muskular ną sylwetkę, której nie mógł ukryć na wet
długi zimowy płaszcz. Pa trzył na nią z prze ra że niem, za chwytem i nie dowie rza -
niem, wciąż powta rza jąc jej imię. A potem, gdy podbiegł i za czął ją ca łować, nic
już się nie liczyło. Po tych wszystkich la tach znów czuła jego usta na swoich,
jego smak, za pach, dotyk. Na gle wszystko dookoła prze sta ło istnieć, ulica, lu-
dzie, prze jeż dża ją ce sa mochody. Przez te pięć lat próbowa ła sobie wmówić, że
to, co czuła do Ra fa ela, było je dynie głupim za durze niem, dziewczę cą mrzonką,



niczym wię cej. Nie mogła prze cież kochać roz piesz czone go, boga te go pa niczy-
ka, który traktował ją jak za bawkę, po którą się ga się tylko wte dy, gdy się ma
ochotę. Nie spodzie wa ne spotka nie i poca łunek uświa domiły jej coś, cze go wola -
ła by nie wie dzieć. Sta nowiły dowód na to, że nigdy nie zdoła wyrzucić Ra fa ela
ze swoje go życia. A jednak, mimo oszołomie nia, zdoła ła sobie przypomnieć, dla -
cze go nie może ulec temu męż czyź nie, choć jej cia ło krzycza ło, żeby się nie bro-
niła. Dla cze go nie może mu ufać i dla cze go musi spra wić, żeby zosta wił ją w spo-
koju.

‒ To nie była by powieść biogra ficz na – odpar ła obojętnie. – Te rze czy, o któ-
rych pan mówi, nie mają ze mną nic wspólne go.

Twarz Ra fa ela stę ża ła, a jego ciemne oczy sta ły się jesz cze ciemniejsze.
‒ Wybacz – powie dział spokojnie, bez emocji, co wzbudziło jej nie pokój. – Wy-

da je mi się, że musimy wyja śnić sobie pewne rze czy.
‒ A mnie się wyda je, że czas najwyż szy za kończyć roz mowę. Nie znam pana

i nie muszę nicze go wyja śniać.
‒ Na zywam się Ra fa el Ca stelli. – Jego głos był niczym lirycz na me lodia poru-

sza ją ca wła ściwe struny w jej duszy. Nie na widziła sie bie za to. – Skoro, jak
twier dzisz, nie znasz mnie, podam ci kilka faktów. Je stem najstar szym synem
Giannie go Ca stelli, dzie dzicem rodowej for tuny Ca tellich i dyrektorem ge ne ral-
nym w Ca stelli Wine Compa ny. Powinnaś słyszeć tę na zwę, bo to bar dzo re no-
mowa ne przedsię bior stwo zna ne na ca łym świe cie. Sama więc widzisz, że nie je -
stem sza leńcem. Nie mam w zwycza ju na pa dać kobiet na ulicach. Nie robię ta -
kich rze czy.

‒ Ponie waż boga ci męż czyź ni słyną ze zdrowe go roz sądku i godne go za cho-
wa nia? – rzuciła ironicz nie.

‒ Ponie waż wła dze mia sta uprze dziłyby w ra diu, że w okolicy gra suje wa riat,
który rzuca się na obce kobie ty ‒ odparł cierpko.

‒ Na prawdę myślę, że powinnam za dzwonić pod numer alar mowy. To, co mó-
wisz, nie ma żadne go sensu.

‒ Nie musisz się fa tygować – za oponował z mocnym włoskim akcentem. ‒ Sam
za dzwonię. Pięć lat temu uzna no cię za zmar łą, Lily. Na prawdę są dzisz, że niko-
go nie za inte re suje twoje cudowne zmar twychwsta nie?

‒ Muszę już je chać ‒ odpar ła nie co ner wowo. Próbowa ła otworzyć drzwi sa -
mochodu, ale za blokował je nogą.

‒ Nigdzie nie poje dziesz – warknął. ‒ Nie pozwolę ci. Nie znikniesz jak pięć
lat temu.

Pa trzyła mu w oczy, ma jąc na dzie ję, że burza uczuć, która roz sa dza ła jej pierś,
nie jest widocz na na twa rzy. Ra fa el musi ją zosta wić w spokoju. Po prostu musi.
Nie było innej moż liwości. Wie dzia ła jednak, że ma do czynie nia z ra sowym Ca -
stellim – męż czyzną, który za wsze robi to, co sobie posta nowi.

‒ Na zywam się Alison Her bert – powtórzyła, wyraź nie akcentując każ de sło-
wo. – Pochodzę z Tennessee. Nigdy nie byłam w Ka lifor nii i nie ukończyłam col-
le ge’u. Miesz kam na far mie poza mia stem ra zem z przyja ciółką, Pepper, która



jest wła ścicielką hodowli psów. Wyprowa dzam je na spa cer, ba wię się z nimi
i sprzą tam po nich. Mam mały domek. Nie mam poję cia o winie i upra wie wino-
rośli. Szcze rze mówiąc, wolę piwo. ‒ Na chwilę uniosła wyżej ra miona, biorąc
głę boki wdech. – Nie je stem tą osobą, za którą mnie bie rzesz. Uwierz wresz cie,
że się pomyliłeś.

‒ W ta kim ra zie chyba nie bę dziesz mia ła nic prze ciwko wykona niu te stu
DNA, żeby to udowodnić.

‒ Dla cze go się do mnie przycze piłeś?! – Tra ciła cier pliwość, ale wie dzia ła, że
nie może oka zać zde ner wowa nia, je śli chce być wia rygodna. ‒ Daj mi wresz cie
spokój.

‒ Nie odpusz czę. Lily ma rodzinę, która za nią bar dzo tę skni, i je że li nią nie
je steś, choć je stem pe wien, że je steś, to udowodnij to.

‒ A może po prostu wyjmę z portfe la pra wo jaz dy, które bę dzie nie zbitym do-
wodem, że je stem tą osobą, za którą się poda ję!

‒ Pra wo jaz dy moż na podrobić, to ża den dowód – prychnął lekce wa żą co. ‒
Test krwi jest zde cydowa nie wia rygodniejszy.

‒ Nie zrobię te stu DNA tylko dla te go, że ja kiś zwa riowa ny fa cet na ulicy uwa -
ża, że powinnam – wyrzuciła z sie bie coraz bar dziej roz draż niona. – Posłuchaj,
i tak byłam już wystar cza ją co pobłaż liwa, mimo że na pa dłeś na mnie, prze stra -
szyłeś i…

‒ Poca łunek tak cię prze ra ził? – Jego głos był jak je dwab, który de likatnie ją
otulał. – Myślę, że chodziło o coś inne go. Prawda wyszła na jaw, co? Przez pięć
lat uda wa ło ci się wszystkich zwodzić i na gle wszystko się posypa ło. Dla cze go
nam to zrobiłaś?

‒ Odsuń się od sa mochodu – roz ka za ła głośno. – Dość tych bredni. Jadę do
domu, a ty trzymaj się ode mnie z da le ka.

‒ Nic z tego! Nie odje dziesz! Nie pozwolę ci, nie tym ra zem!
‒ Cze go chcesz? – krzyknę ła bliska pa niki. – Powie dzia łam ci, że nie wiem, kim

je steś!
‒ Cze go chcę? Chcę, że byś mi zwróciła pięć ostatnich lat. Chcę cie bie! Nie

było dnia, że bym o tobie nie myślał! Myśla łem, że zwa riuję. Wiesz, co prze żywa -
łem, gdy dowie dzia łem się o wypadku? Możesz to sobie wyobra zić?

‒ Nie je stem… ‒ za czę ła, ale prze rwał jej ostro.
‒ Byłem na twoim pogrze bie. Sta łem tam, uda jąc, że opła kuję wyłącz nie przy-

bra ną siostrę. Wiesz, jak się czułem? Mia łem wra że nie, że ktoś wyrwał mi ser ce
i roz bił je o ska ły, w tym sa mym miejscu, gdzie twój sa mochód wypadł z drogi.
Od wie lu lat cier pię na bez senność, wciąż wyobra ża jąc sobie, jak tra cisz pa no-
wa nie nad kie rownicą i spa dasz… ‒ Za cisnął mocno pełne usta. Kie dy znów się
ode zwał, jego głos był ochrypły i przytłumiony. – Za każ dym ra zem, gdy za myka -
łem oczy, widzia łem, jak krzyczysz, jak próbujesz wydostać się z płoną ce go auta
albo toniesz w oce anie. A ty tymcza sem wyprowa dzasz pie ski na spa cer? Do
chole ry, coś ty zrobiła? I dla cze go?

Nie wie dzia ła, skąd wzię ła siły, by za chować ka mienną twarz, zupełnie jakby



Ra fa el mówił o kimś innym. Tak wła śnie jest, pomyśla ła. Lily Holloway, którą
znał, na prawdę zginę ła tamte go dnia i nigdy już nie powróci. Nie rozumia ła,
skąd te wyrzuty, prze cież tak na prawdę nigdy go aż tak nie ob chodziła. Je dyną
osobą, o którą dbał, był on sam. Kogo te raz próbował odgrywać? Zroz pa czone -
go kochanka? Wie dzia ła, że była jedną z jego wie lu kobiet. Re gular nie ją zdra -
dzał i akceptowa ła to, otuma niona chorą miłością.

‒ Przykro mi. To brzmi strasz nie, ale powta rzam, nie mam z tym nic wspólne -
go.

‒ Twoja matka nigdy się po tym nie pozbie ra ła.
Lily nie chcia ła słyszeć o matce. Swojej pięknej, ete rycz nej i wiecz nie nie obec-

nej matce, która drża ła już przy lekkim podmuchu wia tru, która bez walki pod-
da wa ła się emocjonalnym sztor mom, która le czyła się coraz bar dziej nie bez -
piecz nymi pigułka mi przy akcepta cji ja kie goś konowa ła.

‒ Wiesz, że zmar ła osiemna ście mie się cy temu? – kontynuował Ra fa el. – Nie
doszłoby do tego, gdyby wie dzia ła, że jej cór ka żyje.

Lily wie dzia ła, że to pozosta wi w jej ser cu głę boką ranę, ale Ra fa el prze liczył
się, są dząc, że zła mie ją tym dra ma tycz nym wyzna niem. Nie mogła dać się po-
nieść emocjom, je śli chcia ła ochronić swoją największą ta jemnicę.

‒ Moja matka jest w wię zie niu – rzuciła, dziwiąc się sobie, że potra fi tak gład-
ko kła mać. – Kie dy widzia łam się z nią ostatnio, twier dziła, że po raz trze ci od-
na la zła drogę do Chrystusa. Oby tym ra zem wytrwa ła w wie rze.

‒ Co za bzdury! – Jego wzrok prze szywał ją na wylot. – Nie mogę zrozumieć,
jak możesz pa trzeć mi prosto w twarz i tak bez czelnie kła mać. Na prawdę wyda -
je ci się, że uwie rzę w te brednie?

Lily nie mia ła poję cia, jak zna leźć wyjście z tego impa su, gdy na gle usłysza ła
ja kiś głos na wołują cy ją z ulicy na prze ciwko. Klienci Pepper – młode małżeństwo
pode szło, żeby się przywitać. Lily, z duszą na ra mie niu, wymie niła trywialne
uwa gi o pogodzie, psach, cze ka jąc z prze ra że niem, aż za pyta ją o Arlo. Gdy to
zrobili, uświa domiła sobie, że nie ma powodu do pa niki. Ra fa el i tak nie wie dział,
o kogo chodzi. A jednak, gdy para się odda liła, poczuła nie ma łą ulgę.

‒ Mam na dzie ję, że te raz już nie masz wątpliwości – stwier dziła z sa tysfakcją,
pa trząc mu w oczy.

‒ Dla te go, że na zywa li cię imie niem, które sobie wymyśliłaś? Daj spokój. Mam
coraz wię cej pytań. Ja sne jest dla mnie, że musisz tu miesz kać od ja kie goś cza -
su. Sta łaś się czę ścią tej społecz ności ‒ mówił z tłumioną złością. – Nie za mie -
rza łaś nigdy wrócić do domu, co? Sfingowa łaś swoją śmierć, zosta wiłaś całą ro-
dzinę w ża łobie i dobrze się przy tym ba wiłaś. Co z cie bie za człowiek?!

Nie mogła dłużej tego słuchać. Ponie waż Ra fa el wciąż za sta wiał cia łem drzwi
do sa mochodu, odwróciła się i za czę ła iść w stronę pa sa żu handlowe go.

‒ Dokąd to? – spytał ostrym tonem. – Tym się te raz zajmujesz, Lily? Ucie kasz?
Chowasz się? Gdzie cię znajdę na stępnym ra zem? Na ulicy w Pa ra gwa ju?
A może w Mozambiku? Ja kie imię sobie wte dy wybie rzesz?

Lily mia ła nikłą na dzie ję, że Ra fa el odpuści, ale on ruszył za nią, dotrzymując



jej kroku. Powróciły wspomnie nia, które te raz powodowa ły tylko ból. Był tak bli-
sko, że gdyby prze sunę ła się o kilka centyme trów, mógłby ją ob jąć ra mie niem,
jak to wie lokrotnie robił w jej poprzednim życiu. Życiu, do które go nie było już
powrotu. Na gle ogar nął ją pa lą cy smutek, ale dzielnie walczyła ze sła bością,
wma wia jąc sobie, że łzy to efekt dokucz liwe go wia tru. Tylko wia tru.

Za sta na wia ła się, co zrobić, żeby się pozbyć Ra fa ela. Nie bę dzie prze cież tak
za nią chodził w nie skończoność. Musia ła chronić Arla. Przez ostatnie pięć lat
tylko on nada wał jej życiu zna cze nie. Był jej świa tem i na grodą za wszystkie
cier pie nia.

Skrę ciła do za tłoczone go centrum handlowe go przystrojone go świą tecz nymi
de kora cja mi. Wątpiła, żeby Ra fa el chciał ją ogłuszyć i porwać, ale na wszelki
wypa dek wola ła być wśród ludzi.

‒ Bę dzie my robić za kupy? – usłysza ła zgryź liwy głos męż czyzny, który kie dyś
był ca łym jej świa tem. Te raz ktoś inny sta nowił centrum jej życia. – To mi przy-
pomina pewną małą sa motną dzie dzicz kę for tuny, którą kie dyś zna łem.

Zignorowa ła uwa gę, uzna jąc, że nie może się dać wcią gnąć w dyskusję. Mo-
gła by się nie opatrz nie zdra dzić.

‒ Zmar z łam i chcia ła bym się na pić cze goś cie płe go – rzuciła na odczepne go.
Wca le nie myśla ła o sobie jako o ma łej sa motnej dzie dzicz ce for tuny. W sumie
nie było za bar dzo cze go dzie dziczyć, nie licząc posia dłości matki. For tuna mi-
zer na w porówna niu z miliona mi Ra fa ela. Gdyby ktoś miał za grać główną rolę
w filmie o roz piesz czonym, boga tym dzie cia ku, to wła śnie on – znudzony, zbla zo-
wa ny impre zowicz, otoczony wia nusz kiem początkują cych mode lek i pseudo-
gwiaz de czek. Lily pa mię ta ła, jak umie ra ła z za zdrości, gdy przyprowa dzał je do
domu albo za bie rał na rodzinne wa ka cje do Lake Ta hoe. Kra dzione chwile, któ-
re potem ofia rowywał jej za za mknię tymi drzwia mi, tylko chwilowo ła godziły
cier pie nie. Traktował ją okropnie, a co najgor sze pozwa la ła mu na to. Ich zwią -
zek od początku był pokrę cony i zły. Mia ła waż ne powody, by poże gnać się z toż -
sa mością Lily Holloway. Nie mogła pozwolić, by trucizna dawne go życia ska ziła
Arla.

Szła, roz myśla jąc, jak wybrnąć z tej sytuacji. Nie musia ła się oglą dać za sie -
bie, by wie dzieć, że Ra fa el idzie za nią jak cień. Zna ła go dobrze i wie dzia ła, że
nie odpuści, co sta nowiło dla niej wielkie za groże nie.

Skrę ciła do swojej ulubionej ka wiar ni, otworzyła drzwi i we szła do środka. To,
co się sta ło, było jak sce na z kosz ma ru. Najpierw usłysza ła, że ktoś siar czyście
za klął po włosku. Kie dy była na stolatką, Ra fa el uczył ją pikantnych słówek, więc
zna ła je doskona le. Odruchowo spojrza ła w bok i za mar ła. Przed nią stał kolejny
przedsta wiciel rodu Ca stelli. Luka, spokojny, roz sądny, o trzy lata młodszy brat
Ra fa ela pa trzył na nią jak na zja wę. Te raz to ona mia ła ochotę za kląć. Mogła
próbować prze konać Ra fa ela, że jest kimś innym, ale jak prze konać obydwu
bra ci? Nie było szans. Poczuła, że opa da z sił, jak zwie rzę, które zbyt długo
ucie ka przed myśliwym.

‒ Ach, tak. – Ra fa el wychylił się zza jej ple ców. – Luka, pa mię tasz na szą sio-



strzycz kę, Lily? Wyobraź sobie, że nie zginę ła. Ma się dobrze, żyjąc sobie bez -
trosko w Vir ginii. Co za nie spodzianka. Mie liśmy ją za zmar łą, a tymcza sem jest
cała i zdrowa, jak widzisz.

‒ Nie je stem Lily – za prote stowa ła z de spe ra cją. – Ile razy mam to powtórzyć,
że byś zrozumiał?

Ra fa el położył dłoń na jej ra mie niu i lekko prze pchnął ją z przejścia, by nie ta -
mowa ła ruchu. Może także w ten sposób da wał zrozumie nia, że nie pozwoli jej
uciec, gdyby mia ła taki pomysł.

‒ Z pewnością za uwa żyłeś – zwrócił się do bra ta sar ka stycz nym tonem ‒ że
na sza siostra cier pi na amne zję.

Lily szyb ko zrobiła w głowie bilans zysków, strat i podję ła de cyzję. Uda wa nie,
że cier pi na amne zję, nie było roz wią za niem proble mu, ale pozwa la ło zyskać na
cza sie. Niech tak bę dzie. Cier pi na amne zję.



ROZDZIAŁ TRZECI

‒ To nie moż liwe! -Tylko tyle zdołał wydukać Luka. Lily tymcza sem uda wa ła,
że wstrząs ma lują cy się na jego twa rzy, nie robi na niej żadne go wra że nia.

‒ W rze czy sa mej – odparł Ra fa el, pa trząc na nią z wście kłością. ‒ Oto nasz
bożona rodze niowy cud.

‒ Ale jak to moż liwe? ‒ spytał Luka, drżą cym głosem. Lily pierwszy raz wi-
dzia ła go w ta kim sta nie i zrobiło jej się bar dzo przykro. Musia ła jednak zdusić
wyrzuty sumie nia, je śli chcia ła wybrnąć ja koś z tej sytuacji. ‒ W jaki sposób uda -
ło jej się prze żyć wypa dek i zniknąć na pięć lat?

Lily nie za mie rza ła im tłuma czyć, że to wca le nie było ta kie trudne. Ucie kła,
raz na za wsze że gna jąc miejsca i ludzi, których zna ła. Musia ła to zrobić. Wie -
dzia ła jednak, że nie wolno jej się przyznać przez braćmi Ca stelli. Je śli bę dzie
trze ba, ode gra swoją rolę do końca.

‒ Też się nad tym za sta na wiam – odparł Ra fa el, nie spusz cza jąc wzroku z Lily.
– Co cie ka we, ona twier dzi, że jest inną osobą i żadna z tych rze czy jej się nie
przytra fiła.

‒ Ona stoi obok cie bie i może wypowia dać się sama – rzuciła Lily cierpko. –
Nic nie twier dzę. Dez orienta cja dotyczą ca mojej toż sa mości to twój problem.
Na pa dłeś na mnie, za rzuciłeś pre tensja mi i oszczer stwa mi. Myślę, że byłam wy-
jątkowo wyrozumia ła, wyja śnia jąc ci, kim je stem, za miast we zwać policję.

‒ Na pa dłeś na nią? – zdziwił się Luka, unosząc wysoko brwi. ‒ To do cie bie
nie podob ne.

‒ Oczywiście, że nie na pa dłem. – Ra fa el wciąż uważ nie ob ser wował twarz
Lily, zupełnie jakby z mimiki, ruchu warg, spojrze nia próbował wyczytać kłam-
stwo.

‒ Wyda je mi się, że twój… ‒ Lily zwróciła się do Luki, w ostatniej chwili gry-
ząc się w ję zyk. Czy obca osoba na pierwszy rzut oka mogła się domyślić, że są
braćmi? Podobieństwo było ude rza ją ce. Ten sam wzrost, postura, mocne ra mio-
na, gę ste ciemne włosy z tendencją do krę ce nia się, te same pełne zmysłowe
war gi. Na wet śmia li się w ten sam sposób. Musia ła jednak za chować ostroż -
ność.

‒ Wyda je mi się, że pański przyja ciel nie czuje się najle piej – stwier dziła.
‒ Dobre posunię cie ‒ skwitował Ra fa el. – „Przyja ciel”. Bar dzo prze konują ce.

Bar dzo. Musisz jednak posta rać się bar dziej.
‒ Dobrze, że pan tu jest – zwróciła się do Luki. ‒ Nie je stem pewna, ale wyda -

je mi się, że ten pan potrze buje le ka rza.
Ra fa el powie dział coś po włosku, na co Luka pokiwał głową. Z pewnością star -

szy z bra ci wydał ja kieś pole ce nie, bo za raz potem Luka odwrócił się, ruszył



w kie runku pewnej pary, która ob ser wowa ła ich z za inte re sowa niem, i za czął
z nimi roz ma wiać, skupia jąc na sobie uwa gę.

‒ Zosta wiam cię te raz w rę kach przyja cie la – powie dzia ła do Ra fa ela, wzru-
sza jąc ra miona mi.

‒ Myślisz, że tak po prostu odejdziesz?
‒ Mam swoje życie. Mam… ‒ Musi być ostroż na. Bar dzo ostroż na. ‒ Spra wy

do za ła twie nia i nie mam cza su zajmować się fa ce tem, który sobie uroił, że mnie
zna.

‒ Dla cze go tu przyszłaś?
‒ Bo to moja ulubiona ka wiar nia w Char lotte sville – wyja śniła z prostotą. ‒ Po-

myśla łam, że kupię sobie pacz kę mokki, a tobie dam czas, że byś trochę wytrzeź -
wiał.

‒ Czy ja je stem pija ny? – spytał z roz ba wie niem.
‒ Nie wiem, jaki je steś. Nie wiem, kim je steś.
‒ Już to mówiłaś.
‒ Kie dy dasz mi wresz cie spokój?
‒ A ty, kie dy za kończysz to przedsta wie nie?
‒ Na tychmiast – stwier dziła sta nowczo. ‒ Wra cam do domu. Tobie ra dzę to

samo. Prze śpij się, odpocz nij, a może wte dy prze sta niesz mieć uroje nia.
‒ To za bawne, Lily, ale dzisiejsze go wie czora po raz pierwszy od pię ciu lat nie

mam urojeń. Kie dy cię zoba czyłem, byłem prze kona ny, że je steś duchem, ale
nie! Je steś rze czywista, stoisz przede mną, na resz cie!

Zmusiła się do uśmie chu.
‒ Podob no każ dy ma swoje go sobowtóra.
‒ Gdybym roz piął ci płaszcz i popa trzył pod bluz kę, co bym tam zoba czył, jak

są dzisz? – spytał, wyraź nie jej grożąc.
‒ Na prawdę masz coś z głową – ob ruszyła się. ‒ Jesz cze chwila, a oskar żę cię

o na pad. Bę dziesz mógł wte dy za glą dać pod mundury straż nicz kom w wię zie niu.
Ra fa el kontynuował jednak spokojnie, z nie wyraź nym uśmie chem:
‒ Może zoba czyłbym szkar łatną lilię na pra wym biodrze?
‒ W Char lotte sville jest kilku dobrych psychia trów – odpa rowa ła, po chwili

wa ha nia, kie dy już była pewna, że głos nie bę dzie jej drżał. ‒ Je stem pewna, że
je den z nich przyjmie cię w trybie pilnym.

Wte dy uśmiechnął się na prawdę. Lily była tak za ab sor bowa na wma wia niem
sobie, że ten uśmiech nie zrobił na niej żadne go wra że nia, że nie dostrze gła za -
groże nia. Kie dy Ra fa el wziął jej twarz w dłonie, gła dząc skronie palca mi, nie
wie dzia ła, jak za re agować. Czy, jako obca osoba, powinna go ode pchnąć, czy za -
stygnąć w nie dowie rza niu i oburze niu?

‒ Za bie raj łapy – wyce dziła przez zęby, wybie ra jąc drugą opcję z proste go po-
wodu. Na prawdę czuła się za mrożona i nie zdolna do ruchu. Ten pozor nie nie -
winny dotyk odbie ra ła ca łym cia łem. Czuła go wszę dzie. Wszę dzie! Gorą cy, cu-
downy, doskona ły. Zupełnie, jakby czułe muśnię cie wystar czyło, aby udowodnić,
że życie bez Ra fa ela było je dynie czar no-bia łą zimną otchła nią. Ten dotyk był



ża rem, był świa tłem i kolorem i… wielkim nie bez pie czeństwem!
‒ Tę bliznę na skroni masz po tym, jak wywróciłaś się na nar tach w górach.

Pa mię tasz zimowe fe rie w Ta hoe? – wymruczał cicho, jak gdyby wypowia dał mi-
łosne za klę cie. – Ude rzyłaś w drze wo. Mia łaś szczę ście, że nic sobie nie zła ma -
łaś. Ucier pia ła tylko jedna nar ta. Wystra szyłaś całą rodzinę, gdy poja wiłaś się
w hote lu cała za krwa wiona.

Przysunął się bliżej, jego ciemne, hipnotyzują ce oczy wpa trywa ły się w ma leń-
ką bliznę, której na wet już nie dostrze ga ła, gdy spoglą da ła w lustro. Nie zna jo-
ma, za którą chcia ła uchodzić, z pewnością na początku tkwiła by w miejscu jak
spa ra liżowa na, potem zaś wa ha ła by się mię dzy potrze bą wybie gnię cia z krzy-
kiem na ulicę a pożą da niem, które wpra wia ło cia ło w drże nie. Każ da kobie ta by
się tak za chowa ła. Każ da, dla której ten męż czyzna był uza leż nia ją cym nar koty-
kiem – usłysza ła w głowie surowy głos. Na dal jednak nie ruszyła się z miejsca.

‒ Powinie nem jesz cze wspomnieć o tym, co się sta ło potem – dodał Ra fa el. –
Pa mię tasz, że przed rodzica mi gra liśmy rodzeństwo? Bez prze rwy mi dogryza -
łaś i wszyscy myśle li, że mnie nie cier pisz, ale my wie dzie liśmy swoje. Nigdy nie
byłem dla cie bie jak star szy brat. Cią gnę ło nas do sie bie od sa me go początku.
Tamte go wie czoru, gdy wywróciłaś się na nar tach…

Lily mrugnę ła kilka krotnie. Doskona le pa mię ta ła, co się wte dy wyda rzyło.
Użył klucza do jej pokoju, które go nie powinna była mu da wać, i za stał ją pod
prysz nicem. Powróciły ob ra zy sprzed lat. Mlecz nobia ła para. Strumień cie płej
wody. I Ra fa el, który roz sunął szkla ne drzwi i wszedł do środka w spodniach. Po-
tem jego war gi na jej ustach, dłonie gła dzą ce ta lię i biodra. Wszystko potoczyło
się bar dzo szyb ko. Ścią gnął mokre spodnie, zła pał ją wpół, uniósł i wszedł w nią
jednym, mocnym pchnię ciem.

‒ Nigdy wię cej mnie tak nie strasz – wyszeptał wte dy do jej ucha i za brał ich
oboje w sza leńczą, dziką jaz dę. Potem wziął ją na ręce, za niósł do pokoju, ułożył
na łóż ku i raz jesz cze to zrobił.

Nie chcia ła tego pa mię tać. Była zwykłą idiotką i potem musia ła ponieść tego
konse kwencje. Dała się wykorzystywać i jesz cze spra wia ło jej ra dość.

‒ Te rodzinne opowiastki są urocze – powie dzia ła, odrywa jąc jego dłonie od
swojej twa rzy ‒ ale nie spra wią, że sta nę się kobie tą, za którą mnie bie rzesz.
Choćbyś do jutra przywoływał róż ne historie, nic się nie zmie ni.

‒ W ta kim ra zie musisz wykonać test DNA i udowodnić to – na ka zał sta now-
czo.

Prze wróciła ocza mi.
‒ Dzię kuję, ale nie skorzystam. Że gnam.
‒ To nie była suge stia.
‒ Ach tak, więc roz kaz? – par sknę ła śmie chem, za dowolona, że brzmi zupełnie

szcze rze. Uzna ła, że powinna już odejść. Nie zna joma tak by zrobiła. ‒ Je stem
pewna, że je steś przyzwycza jony do wyda wa nia roz ka zów, ale ja nie muszę cie -
bie słuchać. – Uchwyciła wzrok Luki i rzuciła w jego stronę z wymuszonym
uśmie chem. ‒ Zosta wiam go pod pana opie ką.



Powoli ruszyła w stronę drzwi, w na pię ciu cze ka jąc, kie dy Ra fa el ją powstrzy-
ma. Spodzie wa ła się dłoni na ra mie niu albo szarpnię cia za rękę, ale nic się nie
sta ło. Pomyśla ła, że ab solutnie, na prawdę ab solutnie nie poczuła się tym faktem
roz cza rowa na. Otworzyła drzwi i nie potra fiła się powstrzymać, żeby nie spoj-
rzeć ostatni raz za sie bie. Ra fa el stał z rę ka mi w kie sze niach płasz cza i ob ser -
wował ją, przystojny, dia belnie pocią ga ją cy ze srogim wyra zem twa rzy. Prze szył
ją dreszcz i na tychmiast wmówiła sobie, że to grudniowy chłód jest przyczyną,
a nie surowy wzrok Ra fa ela.

‒ Mi appar tie ni – powie dział wyraź nie. Na tychmiast zrozumia ła to włoskie
zda nie, które go na uczył ją dawno temu. Na le żysz do mnie.

‒ Nie znam hisz pańskie go – odpar ła przytomnie, uda jąc że nie roz pozna je róż -
nicy mię dzy włoskim a hisz pańskim. – Nie je stem nią.

Kie dy wyszła, Ra fa el za chował nadzwyczajny spokój. Wycią gnął te le fon z kie -
sze ni, żeby skontaktować się ze swoim asystentem.

‒ Znajdź gospodar stwo gdzieś poza mia stem, prowa dzone przez nie ja ką Pep-
per – pole cił krótko i roz łą czył się.

Po chwili podszedł do nie go Luka.
‒ Myślisz, że ona na prawdę może mieć amne zję? To brzmi jak tekst z ope ry

mydla nej, ale ta dziewczyna to na prawdę Lily – powie dział w za myśle niu młod-
szy brat.

‒ Nie może my się obydwaj mylić – odparł. Wie dział, że to Lily, od chwili gdy
zoba czył ją przez okno. Cała resz ta była tylko potwier dze niem.

Luka przypa trywał mu się z ukosa.
‒ Po jej śmier ci strasz nie roz pa cza łeś. Ja mniej to prze żywa łem, mimo że bli-

żej nam było do sie bie choćby z ra cji wie ku. Za chowywa łeś się tak, jakbyś…
Ra fa el pa trzył na młodsze go bra ta z wysoko unie sionymi brwia mi w wyzwa -

niu, pozwa la jąc, by dokończył zda nie. Luka jednak tylko pokrę cił głową.
Gdy przyszła infor ma cja, gdzie znajduje się gospodar stwo, obydwaj ruszyli na

par king; sa mochód z szofe rem już cze kał.
‒ Je śli uda je, że stra ciła pa mięć – za czął Luka, sia da jąc z tyłu ‒ może już jej

nie być u tej ca łej Pepper. Nie jest głupia, wie, że bę dzie my jej szukać, a ona
wca le nie chce być zna le ziona.

Ra fa el pa trzył za okno, gdy sa mochód wyjeż dżał z mia sta i sunął mię dzy na gi-
mi o tej porze roku pola mi, dobrze widocz nymi w ja snym bla sku księ życa. Nie
są dził, żeby Lily się zdoła ła w tak re kor dowym cza sie wyprowa dzić. Na pewno
nie, podob nie jak nie miał wątpliwości, że przez cały czas oszukiwa ła go, poda -
jąc się za inną kobie tę.

‒ Nie wie my, jaka jest prawda. Je ste śmy je dyną rodziną Lily i musimy spraw-
dzić, czy nie potrze buje na szej pomocy. Może cier pi na ze spół stre su powypad-
kowe go? Dziwna spra wa – za kończył.

Im bar dziej odda la li się od mia sta, tym piękniejszy kra jobraz roz cią gał się za
oknem. Na gie drze wa z sze rokimi kona ra mi wyzna cza ły gra nice mię dzy pola mi,



wciąż bia łymi po ostatnich opa dach śnie gu. Ra fa el wie dział, że zie mia tutaj była
wyjątkowo żyzna, wyda ją ca co roku ob fite plony. Lily kocha ła roz le głe winnice
w północnej czę ści Sonoma Va ley. Wła ściwie nie powinien dziwić go fakt, że zna -
la zła miejsc, które przypomina ło tamte te re ny. Sę ka te winorośle i słodkie wino-
grona sta ły się czę ścią jej życia, gdy skończyła szesna ście lat. Wła śnie wte dy jej
matka sta ła się pa nią Ca stelli. Nie wszyscy byli uszczę śliwie ni tym faktem.

Pa mię tał doskona le ten dzień, kie dy wszyscy poje cha li do imponują ce go cha ta -
eau, bę dą ce go sie dzibą przedsię bior stwa Ca stelli Wine – najbar dziej zna ne go
producenta win w Sta nach. Miał wte dy dwa dzie ścia dwa lata i po raz pierwszy
miał spotkać przyszłą ma cochę. Francine Holloway była dokładnie taka, jak so-
bie wyobra żał. Piękna, smukła, de likatna z burzą ja snych włosów i nie bie skimi
jak bez chmur ne nie bo ocza mi. Porusza ła się lekko jak ba letnica i mówiła ła god-
nie modulowa nym głosem. Spodzie wał się, że jej cór ka bę dzie w tym sa mym ty-
pie, zwłasz cza że nosiła wyjątkowo romantycz ne imię. I tu się pomylił. Lily bar -
dziej przypomina ła kolcza stą różę niż de likatny kwia tuszek. Taka myśl przyszła
mu do głowy, gdy zoba czył, jak na bur muszona sie dzi w sa lonie.

‒ Nie widać, żeby cię cie szyło wielkie szczę ście na szych rodziców – powie -
dział wte dy, żeby ją trochę roze rwać. On przywykł już do tego, że ojciec czę sto
zmie niał żony, i nie robił z tego proble mu. Zresz tą miał już swoje lata i swoje ży-
cie.

‒ Mam w nosie szczę ście na szych rodziców – żachnę ła się, nie pa trząc na nie -
go. To była pewna nowość. Większość dziewcząt w jej wie ku już po pierwszym
spotka niu le ża ła przed nim plackiem. Chichota ły, wdzię czyły się i próbowa ły
zwrócić na sie bie jego uwa gę. Nie była to za rozumia łość z jego strony, tylko
zwykła świa domość wła snych za let. – Oni też pewnie w ogóle się nami nie przej-
mują.

‒ Na pewno się przejmują – za pewnił, myśląc, że mógłby tę małą trochę roz ch-
murzyć. – Musisz dać im szansę. Niech się sobą na cie szą.

Rzuciła mu krótkie, na dą sa ne spojrze nie pełne złości i pogar dy. Mia ła na sobie
odpowiednią do okolicz ności letnią sukienkę. Długie włosy w miodowym odcie niu
opa da ły luź no na szczupłe ra miona. Za sta na wiał się przez chwilę, jak by to było
dotknąć jej… Ta myśl go prze ra ziła. Mia ła być prze cież jego przybra ną siostrą.

‒ Nie potrze buję star sze go bra ta, więc się nie wysilaj – rzuciła har do. – Nie
potrze buję żadnych rad, zwłasz cza od kogoś ta kie go jak ty.

‒ Jak ja?
‒ Wiem, jaki je steś. Nie raz widzia łam twoje zdję cia w ga ze tach. Je steś próż ny

i za rozumia ły. Nie bę dzie my szczę śliwą rodziną, je śli na to liczysz. Moja matka
z nikim nie potra fi być szczę śliwa, a twój ojciec to zwykły kolekcjoner żon.

‒ Mój ojciec na zywa się Ca stelli. My za wsze dosta je my to, cze go chce my. Za -
wsze.

Te raz, sie dząc w sa mochodzie, za sta na wiał się, dla cze go to wte dy powie dział.
Czy już wte dy prze czuwał, co się mię dzy nimi wyda rzy? Przez kolejne trzy lata
Lily otwar cie i z za anga żowa niem ma nife stowa ła swoją nie na wiść do nie go. Ob -



ra ża ła go, wyśmie wa ła, draż niła i odrzuca ła każ dą próbę za war cia rozejmu. Do-
pie ro potem zrozumiał, że była po prostu o nie go za zdrosna.

‒ Ona jest nie do znie sie nia – ża lił się raz Luce, gdy Lily przez cały wie czór ro-
biła, co mogła, żeby ze psuć mu randkę.

‒ Daj jej spokój. Wyświadczyła ci tylko przysługę. Ta twoja nowa dziewczyna
jest po prostu bez na dziejna. Nie wiem, jak możesz gustować w ta kich idiotkach.

A potem przyszedł ten pa miętny sylwe strowy wie czór w re zydencji w Sono-
mie. Może wypił trochę za dużo szampa na rodzimej produkcji, ale prze cież nie
był wsta wiony. Za wsze powta rzał sobie, że sta ło się to, co się sta ło, bo był zupeł-
nie pija ny. Ona również. Te raz jednak był na tyle uczciwy, by przyznać, że wca le
tak nie było. Doskona le wie dział, co robi. Pa mię tał, jak prze szła obok nie go, kie -
rując się na pię tro, ubra na w wyjątkowo krótką sukienkę. Pa mię tał jej bujne
włosy, ukła da ją ce się miękko na ple cach, i cudowny, zmysłowy za pach. Za pach
prawdziwej kobie ty. Jak zwykle rzuciła mu ja kąś ką śliwą uwa gę, wypowia da jąc
się drwią co o jego nowej dziewczynie, Ka liope. Za śmiał się z wyż szością. Był
prze kona ny, że gdy spróbuje ją poca łować, ona ode pchnie go od sie bie, a on za -
śmie je się i powie, że je śli nie chce za jąć miejsca Ka liope, niech trzyma ję zyk za
zę ba mi. Ale wystar czyło, że przykrył jej usta swoimi i wszystko się zmie niło.
Wszystko.

Sa mochód podskoczył na wybojach i Ra fa el powrócił do te raź niejszości. Za je -
cha li pod duży sta ry dom oświe tlony lampa mi.

‒ Zostań, ja to za ła twię – pole cił młodsze mu bra tu. Gdy wyszedł z sa mochodu,
na ganku poja wiła się star sza kobie ta o siwych krótkich włosach. Po chwili dołą -
czyła do niej Lily. Nie mia ła już na sobie długie go płasz cza, który za krywał jej
piękną sylwetkę. Ubra na w dopa sowa ne dżinsy i koszulę w kratkę wyglą da ła na -
turalnie i bar dzo dziewczę co. Poczuł gwałtowny przypływ pożą da nia. Mimo że
wa runki były nie sprzyja ją ce, mimo że Lily pa trzyła na nie go ze złością i prze ra -
że niem.

‒ To stalking! – krzyknę ła. – Nie możesz na chodzić mnie w domu. Nie masz
pra wa!

Za nim Ra fa el zdą żył odpowie dzieć, na ga nek wyszedł mały chłopczyk, roz glą -
da jąc się cie ka wie, by sprawdzić, kto przyje chał.

‒ Mówiłam ci, że masz zostać w środku choćby nie wiem co! – Lily zła pa ła go
za rękę, próbując jednocze śnie za słonić sobą.

‒ Arlo ma za le dwie pięć lat – ode zwa ła się star sza kobie ta, chcąc za ła godzić
sytuację. – On nie rozumie, co to zna czy „choćby nie wiem co”.

‒ Prze pra szam, ma musiu – rzekł ma lec, uśmie cha jąc się roz bra ja ją co.
Ra fa el nie mógł ode rwać oczu od chłopca. Doskona le znał ten uśmiech. Wi-

dział go nie jednokrotnie u swoje go bra ta, a także u sa me go sie bie, gdy za dowo-
lony pa trzył w lustro. Znał te rysy twa rzy ze swoich zdjęć z wcze sne go dzie ciń-
stwa. Miał wra że nie, że ser ce bije mu w pier si z coraz większą siłą i prędkością.

‒ Je śli za raz nie odje dziesz, oskar żę cię o prze śla dowa nie. Nie masz pra wa tu
być – doda ła Lily, choć już z mniejszą pewnością sie bie.



Ra fa el nie traktował tych pogróżek se rio. Nie mia ły żadne go zna cze nia, wła -
ściwie nic nie mia ło zna cze nia poza jednym. Chłopiec ani trochę nie przypominał
swojej ja snowłosej matki. Miał ciemne krę cone włosy i ciemne oczy Ca stellich.

‒ Na prawdę uwa żasz, że nie mam pra wa tu być, Alison? – Ra fa el nie rozumiał,
jak mógł ar tykułować słowa z ta kim spokojem, gdy cały drżał z emocji. – O ile się
nie mylę, ten chłopiec jest moim synem.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Na stępne go dnia, tuż po wschodzie słońca, wylą dowa li na prywatnym lą dowi-
sku Ca stellich, w odle głym za kątku północnych Włoch, w cie niu Dolomitów.
Pierwsze promie nie słońca za różowiły postrzę pione kra wę dzie potęż nych gór po
obu stronach wą skiej doliny. Oszołomiona Lily wpa trywa ła się w nie wielki pas
star towy, próbując za pomnieć o prze nika ją cym ją bólu. Skuliła się, jakby ktoś
kopnął ją w brzuch.

Nigdy na wet nie pomyśla ła, że jesz cze kie dyś znów zoba czy to miejsce. Przez
lata wma wia ła sobie, że nie chce mieć nic wspólne go z czymkolwiek, co na le ży
do świa ta Ca stellich, łącz nie z ich luksusowym winem w dobrych skle pach.
W momencie lą dowa nia odczuła jednak tak silne emocje, że nie zdoła ła poha mo-
wać drże nia ser ca. Nie mia ła co za prze czać ‒ to był jej powrót do domu, na wet
je śli bar dzo nie chcia ła tak myśleć.

Ostatnia noc była drugą najgor szą w jej życiu.
Wra ca jąc do domu z Char lotte sville, wie dzia ła, że Ra fa el, które go zosta wiła

w tamtej ka wiar ni, nie może tak po prostu zniknąć. Nie Ra fa el. Może i był roz -
pusz czonym ba chorem, gdy się pozna li, próż nia kiem wykre owa nym przez bo-
gactwo i przywile je, bez skrupułów korzysta ją cym z życia egoistą, który za wsze
osią gał to, co chciał. Lily była tylko jednym z punktów na długiej liście obiektów
do zdobycia.

Przypomnia ła sobie, jak po nie spodzie wa nym spotka niu z Ra fa elem pę dziła
ciemnymi polnymi droga mi za myślona, ignorując piękno zimy. Znów za gubiła się
w tym poca łunku. Za gubiła się w nim. Je cha ła i je cha ła, póki nie sta ła się kimś in-
nym, gdzieś indziej. Już to robiła wcze śniej. Bar dzo dobrze wie dzia ła, co to zna -
czy zniknąć bez śla du.

Jednakże, nie mia ła już dwudzie stu trzech lat, nie była zde spe rowa na, a w jej
życiu poja wił się Arlo. Jej piękny mały chłopczyk. Nie mogła wyrwać go z jego
świa ta i zmusić, by przez resz tę życia za chowywał się tak, jakby był ob ję ty pro-
gra mem ochrony świadków tylko dla te go, że ona nie chcia ła mieć nic wspólne go
z jego ojcem.

Jego ojcem.
Za drża ła, myśląc o Ra fa elu w ten sposób. Ojciec. Przypomnia ła sobie dzień,

kie dy uzyska ła potwier dze nie, że jest w cią ży. Pa mię ta ła tak dokładnie, jakby
wszystko zda rzyło się przed chwilą. Przez sześć tygodni czuła się mar twa. Każ -
dy dzień, który odda lał ją od dawne go życia, był ła twiejszy od poprzednie go, po-
nie waż coraz trudniej było wrócić. Zbyt wie le cza su minę ło. Dzień lub dwa,
może kilka tygodni ‒ da łoby się ja koś wytłuma czyć skutka mi wypadku, ale całe
sześć tygodni? Wie dzie liby, że jej zniknię cie nie było przypadkowe.



Lily obejrza ła ra port z wypadku w bibliotecz nym kompute rze w Teksa sie, ale
uzna ła to za błąd, które go wię cej nie powtórzyła. Widok ludzi roz pa cza ją cych po
jej stra cie spra wił, że czuła się zdruzgota na. Jak mogła by te raz ponownie wkro-
czyć w ich życie ze świa domością wła sne go okrucieństwa? Co mia ła by im powie -
dzieć?

„Prze pra szam wszystkich. Pomyśla łam sobie, że muszę się wyrwać, za cząć od
nowa. Wówczas wyda ło mi się świetnym pomysłem prze kona nie was, że zginę -
łam w wypadku”.

Po kilku tygodniach zrobiła test cią żowy w ła zience na postoju tirów nie da le ko
gra nicy Missouri i Ar kansas. Pa mię ta ła każ dy szcze gół tamte go zimowe go po-
ranka. Z da le ka dochodził dźwięk platfor my wiertniczej. Chłód zda wał się prze -
nikać ją do szpiku kości w nie ogrze wa nym pomiesz cze niu. Mia ła wra że nie, że
ból żołądka po odczyta niu wyniku te stu trwał la ta mi.

Droga powrotna nie istnia ła, na wet je śli zosta wiła ją sobie w głę binach pod-
świa domości. Fakt, że nosiła dziecko Ra fa ela, był jak za trza śnię cie nie domknię -
tych drzwi.

Wszystko było złe, nie wła ściwe, nie do za akceptowa nia przez ludzi, których
zna ła. Jak mia ła by wprowa dzić dziecko do tego sza lone go świa ta? Jak za chowa
się Ra fa el? Wyrzeknie się ojcostwa? Zmusi ją do prze rwa nia cią ży?

Nie było mowy o powrocie do domu. Z początku poja wiła się tchórz liwa myśl,
żeby oddać dziecko. Nie mia ła pie nię dzy ani gruntu pod noga mi i nie wyobra ża ła
sobie, żeby mogła sa motnie zajmować się ma leństwem, które rosło w jej brzu-
chu. Szyb ko jednak uzna ła, że może dosta ła szansę od losu i nie może jej zmar -
nować.

Wła śnie wte dy przyrze kła sobie, że wychowa to dziecko, za pewni mu godne
życie w nowym miejscu, a sama uwolni się od chorobliwej fa scyna cji Ra fa elem.
Liczyć się bę dzie przede wszystkim ma leństwo, nie ona ‒ bę dzie ina czej, świat
prze sta nie się krę cić wokół niej.

Przypomnia ła sobie, jak za trzyma ła się przed wiejskim domem z poczuciem
dobrze wykona ne go za da nia ‒ dotrzyma ła da ne go sobie słowa. Arlo wybiegł, po-
tyka jąc się w śnie gu, nie zwa ża jąc na mróz, ra dosny jak psy, z którymi ba rasz ko-
wał. Chwyciła go i przytuliła, uściskiem prze pra sza jąc za wszystko tak długo, aż
roz ba wiony wyrwał się z jej ob jęć.

Nie za czę li jesz cze kola cji z Pepper, gdy przed domem za trzymał się sa mo-
chód. Próbowa ła odwlec nie uniknione tak długo, jak to moż liwe.

Wie dzia ła, że Arlo jest podob ny do ojca, jednakże wie dzieć i widzieć ich obu to
zupełnie róż ne spra wy. Ser ce za mar ło jej w pier siach, oczy za płonę ły…

Wte dy Ra fa el ob rzucił ją lodowa tym, zdumionym spojrze niem. Jego oczy po-
ciemnia ły, spra wia jąc, że w porówna niu z nimi grudniowa noc wyda ła się ja sno-
ścią. Wprawdzie nie było to tak prze ra ża ją ce i dra ma tycz ne jak wypa dek przed
pię ciu lat, ale Lily wie dzia ła, że efekt bę dzie podob ny. Kończyło się jedno życie,
za czyna ło na stępne, czy chcia ła tego, czy nie.

Wszystko zosta ło usta lone. Zwią zek ojca i syna nie budził wątpliwości. Był wy-



pisa ny na ich twa rzach. Chociaż Lily dzielnie trzyma ła się wer sji opowie ści o Ali-
son, w której jej chłopak, handlarz nar kotyków roz sta je się z tym świa tem tuż po
spłodze niu Arla, tym ra zem Pepper włą czyła się do roz mowy. Potwier dziła, że
owszem, Alison ma identycz ny ta tuaż, jak ten, o którym wspomniał Ra fa el. Na ci-
ska na, doda ła, że nigdy nie spotka ła ani jednej osoby z życia Alison przed Char -
lotte sville. Dla te go też nie było moż liwości potwier dze nia żadnej z opowie ści.
Pepper wie dzia ła tylko to, co usłysza ła od Lily. Sytuacja całkowicie wymknę ła się
spod kontroli.

‒ Powie dzia łam ci wszystko, co wiem ‒ podkre śliła Lily, pełna obaw, że jej
kłamstwa były niczym wspomnia ny ta tuaż, doskona le widocz ne.

Pięć lat temu Lily uczestniczyła w poważ nym wypadku sa mochodowym na krę -
tej drodze na wybrze żu Ka lifor nii, mówił Ra fa el, a Luka to potwier dził. Jej cia ła
nigdy nie zna le ziono. Te raz wie dzie li, dla cze go tak się sta ło.

‒ Jak wyja śnisz fakt, że je stem tu i cię nie pa mię tam? ‒ dopytywa ła się, w dal-
szym cią gu per fekcyjnie gra jąc swoją rolę, podczas gdy Pepper wpa trywa ła się
w nią z prze ciwnej strony stołu, jakby na jej twa rzy szuka ła prawdy. ‒ To nie ma
sensu. Ja na prawdę nie wiem, kim je steś.

‒ Nie wiem, jak kobie ta mogła by spaść z klifu i po pię ciu la tach w doskona łym
zdrowiu odna leźć się na drugim końcu kra ju, z pa mię cią innej osoby i dzieckiem,
które bez wątpie nia jest moje ‒ powie dział Ra fa el głosem, w którym kłę bił się
gniew. ‒ Czuję, wiem, że je steś tą samą kobie tą. To na prawdę się zda rzyło, nie -
waż ne, czy jest w tym sens, czy nie.

Cóż, prawda była taka, że gra skończyła się w momencie, gdy Pepper ujrza ła
Ra fa ela u boku syna. Jego syna.

‒ Dobrze się sta ło ‒ wyszepta ła Pepper, obejmując Lily, gdy bra cia Ca stelli
wyprowa dza li ich z je dyne go domu, jaki Arlo znał. ‒ Każ dy ma pra wo wie dzieć,
kim jest, kocha nie. A chłopiec potrze buje ojca.

Lily wątpiła, czy ktokolwiek mógł potrze bować Ra fa ela Ca stelle go, zwłasz cza
to dziecko, nie mia ła jednak odwa gi powie dzieć tego głośno. Spra wa na prawdę
wymyka ła się spod jej kontroli. Zosta ła wyma newrowa na. Mogła je dynie doma -
gać się te stów krwi, tylko po co. Wie dzia ła, jaki byłby ich wynik.

Ra fa el najwyraź niej spodzie wał się ta kie go ruchu z jej strony.
‒ Pole cimy he likopte rem z powrotem do Wa szyngtonu, gdzie zna jomy i dys-

kretny le karz wykona nie zbędne ba da nia krwi. Pozna my prawdę, za nim wylą du-
je my we Włoszech. Je że li oka że się, że popełniliśmy błąd, gwa rantuję, że rodzi-
na Ca stellich zor ga nizuje tobie i dziecku nie za pomnia ne wa ka cje we Włoszech,
za nim ode śle my was ca łych i zdrowych do domu.

‒ Cudownie ‒ wyrzuciła z sie bie Lily, próbując się uśmiechnąć. ‒ Za wsze
chcia łam zoba czyć We ne cję. Za nim za tonie.

Odrzutowiec osiadł na lą dowisku Ca stellich. Gdy otwar to drzwi, poczuła na
twa rzy mroź ne powie trze. Nie spie szyła się, powoli sunąc w dół po me ta lowych
schodkach. Wróciła do Włoch. Szok. Na doda tek było tu jesz cze piękniej niż kie -



dyś, cudownie aż do bólu. Szczyty Alp przybra ne śnież ną bie lą, błę kitne nie bo
za różowione wschodzą cym słońcem… I ten męż czyzna cze ka ją cy na nią na dole
schodów, nie ziemsko doskona ły, bar dziej porusza ją cy niż kra jobraz wokół.

Ra fa el wrzucił te le fon do kie sze ni w chwili, gdy jej stopa dotknę ła gruntu. Lily
nie spojrza ła w jego kie runku, jakby tym bła hym ge stem chcia ła oka zać swój
bunt. Ża łosne. Po raz pierwszy w życiu poczuła, że za chwilę ze mdle je.

Na wet o tym nie myśl! Skar ciła samą sie bie. Nie dla te go, że omdle nie to oczy-
wista ozna ka sła bości. Nie mogła ze mdleć, bo wte dy on chwyciłby ją, by uchro-
nić przed upadkiem, a ostatnim miejscem, w którym pra gnę ła się zna leźć, były
jego ra miona.

Skupiła uwa gę na Arlu, który ścigał swoje go wujka po pustym polu star towym,
które wyglą da ło, jakby utrzymywa no je je dynie na potrze by jednej rodziny. Czar -
ny range rover cze kał za par kowa ny w pewnej odle głości, by za wieźć ich do wiel-
kie go sta re go domu stoją ce go na najdalszym krańcu je ziora, które miejscowi na -
zywa li Lago di La crime.

Je zioro Łez, pomyśla ła Lily, pa trząc w kie runku skalnej ścia ny oddzie la ją cej je -
zioro od lą dowiska. Jakże odpowiednia na zwa.

‒ Oba wiam się, że wyniki te stów nie budzą wątpliwości. Nie ma o czym dysku-
tować ‒ poinfor mował ją Ra fa el triumfują cym głosem. ‒ Je steś Lily Holloway,
a Arlo jest na szym synem.

Powinna coś poczuć, coś wielkie go. Pa nikę. Zde spe rowa nie. Może ulgę. Może
wzrusze nie powra ca ją ce go do domu tuła cza. Jednak to, co poczuła, było bole -
snym skur czem ser ca.

Nasz syn, powie dział. Tak jakby byli zwykłą parą, jakby istnia ła moż liwość, że
będą, jakby już wcze śniej nie znisz czyli się wza jemnie tak skutecz nie, że minio-
ne pięć lat na wet nie przyćmiło bólu, nicze go nie zmie niło. Nic nie zmie ni się
w przyszłości.

Sta li ra zem w ciszy, w jednym z najpiękniejszych miejsc na świe cie. Lily jednak
nie widzia ła nicze go prócz mrocz nych ob ra zów z prze szłości, które ją tu spro-
wa dziły. Jej uza leż nie nie od Ra fa ela, jego egoizm. Ich wspólna, brudna ta jemni-
ca. Wybory, których dokona ła, by zniknąć z jego życia, równie koniecz ne, co nie -
wyba czalne.

Nowy począ tek? Nie było ta kiej opcji. Ra fa el był ojcem jej syna, syn ‒ je dyną
war tością liczą cą się w jej życiu, sensem istnie nia. Mimo to Ra fa el był również
powodem, dla które go spa liła za sobą mosty, porzuca jąc wszystko, co kie dykol-
wiek kocha ła.

Arlo był tego wart. Arlo był wart wszystkie go.
Nie ozna cza ło to, że wie dzia ła, jak te raz prze trwać bliskość Ra fa ela. Nie mia -

ła poję cia. Gdyby istniał sposób, aby na prawdę wyma zać go z pa mię ci, za pła ciła -
by wszystkie pie nią dze za cudowny lek. Nie ste ty musia ła ra dzić sobie sama.

‒ Nie wiem, co mam odpowie dzieć ‒ wyszepta ła po dłuż szej chwili milcze nia.
‒ Nie czuję się jak Lily Holloway. Nie wiem, kto to jest. Nie rozumiem, kim dla
cie bie była.



‒ Bez obaw. Wszystko ci wyja śnię, wszystkie go cię na uczę ‒ odpowie dział.

Ra fa el nie wie dział, co robić. Sprowa dził Lily i jej syna ‒ swoje go syna ‒ do
Włoch. I co te raz?

Odczuwał coś dziwne go, nie zna ne go, ja kieś nie przyjemne dozna nie…
Słyszał bra ta wchodzą ce go do nie wielkie go ga bine tu, które go używał jako biu-

ra w tym wielkim, sta rym domu, ale nie odwrócił się od okna, przy którym stał.
Tkwił tam od dłuż sze go cza su, wpa trzony w popołudniową mgiełkę opa da ją cą na
ma lowniczą wioskę położoną u podnóża potęż nych gór, które zda wa ły się strzec
dostę pu do niej.

Nie co bliżej, w ogrodzie pod oknem, ra dośnie bie gał pię cioletni chłopiec, bez
wątpie nia jego syn, ze swoją matką, kobie tą, która twier dziła, że go nie pa mię ta.
On pa mię tał doskona le. I czuł, wyczytał to w jej pięknych oczach, że tak jak on
pa mię ta ła wszystko, że kła ma ła. Nie wie dział tylko dla cze go.

‒ Nie za mie rzasz nic powie dzieć? ‒ zwrócił się do Luki, z nie potrzeb ną agre -
sją w głosie. ‒ Czy bę dziesz tak ster czał, jak te góry na prze ciwko?

‒ Mogę mówić, je śli chcesz ‒ odparł Luka, nie zra żony tonem głosu bra ta. ‒
Tyle tylko, że moje opowie ści są znacz nie mniej inte re sują ce od tego, co ty miał-
byś do powie dze nia.

‒ Słysza łem, że je dziesz dziś do Rzymu. ‒ Ra fa el spojrzał bra tu w oczy.
‒ Owszem. Coś mi się wyda je, że przed tobą i Lily wie czór wspomnień ‒ prze -

rwał na chwilę, gdy z dołu dobiegł ich śmiech dziecka. ‒ Cóż… Wszystkie te in-
trygują ce historie, o których ja koś za pomnia łeś mi opowie dzieć…

Popa trzyli na sie bie z prze ciwnych końców nie wielkie go pomiesz cze nia, opro-
mie nie ni bla skiem ognia, który długimi wstę ga mi wydobywał się z kominka. Gru-
dniowy wiatr zda wał się poruszać okna mi, omia tał zbocza gór i powierzchnię
skute go lodem je ziora. W za mar z nię tym ogrodzie mały chłopiec bie gał tak szyb -
ko, że chwila mi za trzymywał się, by odzyskać równowa gę. Przypominał ich sa -
mych z cza sów dzie ciństwa, tyle tylko, że ich nikt nie pilnował, a już na pewno
nie robiła tego schorowa na kobie ta, która nigdy nie chcia ła być matką.

Ra fa el też nie chciał mieć dzie ci. Zupełnie nie wie dział, jak ma się za chować
te raz, gdy oka za ło się, że ma syna, który przyszedł na świat bez jego wie dzy
i pozwole nia. W dodatku spłodził go z kobie tą, która ucie kła, za bie ra jąc ze sobą
dziecko, by przez lata ukrywać jego istnie nie. Ce lowo. Zrobiła to ce lowo.

Nie był pe wien, co powinien odczuwać, a dokładniej mówiąc, które z mrocz -
nych de monów za mknię tych w jego mózgu i ser cu powinien uwolnić.

‒ Przysze dłeś, by o coś mnie za pytać? ‒ Ra fa el popa trzył na bra ta. ‒ Czy też
jest to twoja taktyka stosowa na w ne gocja cjach, by milcze niem znisz czyć prze -
ciwnika?

Luca za śmiał się, ale nie za prze czył.
‒ Chętnie poprosiłbym cię o potwier dze nie, czy rze czywiście spa łeś z na szą

siostrą…
‒ Przybra ną siostrą ‒ warknął Ra fa el. ‒ To za sadnicza róż nica, jak za pewne



wiesz.
‒ …ale zrobiłbym to tylko dla udra ma tyzowa nia tej sce ny ‒ kontynuował Luka

nie zra żony. ‒ Odpowiedź prze cież znam. Chyba że masz do za pre zentowa nia ja -
kąś pokrę coną historyjkę, którą chciałbyś mi za ser wować. Za mie niam się
w słuch.

Luka wygodnie roz łożył się na fote lu, jakby ich roz mowa nie dotyczyła życia
Ra fa ela, a była je dynie te atralnym przedsta wie niem, podczas które go na le ży się
dobrze ba wić. Luka najwyraź niej ba wił się wyśmie nicie.

‒ Było tam ja kieś pyta nie? ‒ Ra fa el wyda wał się zre zygnowa ny.
‒ To dla te go ucie kła, prawda? Przez wasz romans?
‒ Nie wiem, dla cze go ucie kła ‒ odparł Ra fa el zgodnie z prawdą, powstrzymu-

jąc się przed sprostowa niem, że wca le nie ucie kła, a upozorowa ła wła sną
śmierć. ‒ A ona sama najwyraź niej nie za mie rza mi tego powie dzieć.

Luka ob ser wował bra ta, jakby ana lizował każ de jego słowo.
‒ Nie sa mowite, jak ten mały chłopiec jest do cie bie podob ny. Ojciec jak nic do-

sta nie za wa łu, kie dy go zoba czy. Albo popadnie w jesz cze większą de mencję ‒
kontynuował Luka kpią cym tonem.

‒ Znajdę w ter mina rzu stosowną datę, by się tym pomar twić ‒ odburknął Ra -
fa el. ‒ Ponie waż do cza su Boże go Na rodze nia nie spodzie wam się ojca i jego na -
rze czonej o wyglą dzie dziecka. Pią ta żona! Jest na prawdę nie strudzony. W każ -
dym ra zie je stem pe wien, że to wła śnie wte dy roze gra my nasz rodzinny me lo-
dra mat.

‒ Za powia da ją się wyjątkowo ra dosne świę ta. Duchy, zmar twychwsta nie
i wnuczek nie spodzianka ‒ kpił Luka. ‒ To nie mal biblijna opowiastka.

‒ Cie szę się, że się dobrze ba wisz – syknął przez zęby.
‒ Zwłasz cza że nie ma w tym nic za bawne go ‒ dodał Luka, tym ra zem poważ -

nie. ‒ Po co miałbym da lej cię biczować? Przez ostatnie pięć lat nie zdją łeś przy-
słowiowej włosiennicy, a ja już dosyć na wbija łem ci szpil, szcze rze mówiąc.

‒ Nie było żadnej włosiennicy. ‒ Ra fa el próbował mówić spokojnym głosem. ‒
Przyszedł czas, by dorosnąć, i wła śnie to zrobiłem.

‒ Ra fa elu. ‒ Luka uniósł się na krze śle. ‒ Byłeś ludz kim wra kiem, kie dy są dzi-
łeś, że zginę ła. Myślisz, że nie widzia łem, jak cier pisz? Jak się miotasz? Ani razu
nie spotka łeś się z żadną kobie tą. Pra cowa łeś jak sza lony. Ciesz się, że Lily żyje.
Cała resz ta sama się ułoży.

‒ Prze cież cie szę się, że nie zginę ła.
‒ Ale czy cie szysz się, że żyje? To dwie róż ne rze czy.
‒ Oczywiście ‒ odpowie dział Ra fa el, świa domy, że się za wa hał, a brat to za -

uwa żył. ‒ Oczywiście, cie szę się, że żyje. Jak w ogóle możesz o to pytać?
‒ Chodzi o to, że ona cię nie pa mię ta, prawda? ‒ Luka uważ nie przyglą dał się

bra tu. ‒ Czy o coś inne go?
‒ Wie rzę, że nicze go nie za pomnia ła. Wręcz prze ciwnie. Ona po prostu ode -

szła.
Ra fa el nie powie dział, że ode szła od nie go. Wymowne.



‒ Ra fa elu! ‒ Luka uniósł się, czuć było na ra sta ją ce w nim na pię cie. ‒ Bra cie!
‒ Skończyłem, nie mam nic wię cej do powie dze nia.
‒ A ja owszem – odparł, nie da jąc się zbyć. ‒ Zrozum, to nie to samo. Lily nie

jest na szą matką. Nie moż na porównywać wypadku z tym, co jej się sta ło. Nie
powinie neś mieć żadnych wyrzutów sumie nia.

‒ Tego nie wiesz ‒ cicho odpowie dział Ra fa el, zbyt cicho. Pomyślał, że gdyby
nie słyszał prawdy w swoim głosie, ujrzałby ją w oczach bra ta.

‒ Ra fa elu…
‒ Dość. ‒ Ra fa el nie pozwolił bra tu dokończyć zda nia. ‒ Lily i ja dojdzie my do

porozumie nia, usta limy, co faktycz nie pa mię ta, a co we dług mnie dla wygody za -
pomnia ła. Sta re dzie je. Nie wcią gajmy w to na szej matki.

Przez moment myślał, że Luka za prote stuje. Gotów był oddać cios.
Musisz wziąć się w garść, na ka zał sam sobie. Prze cież to Luka. Je dyna bliska

ci osoba, która nigdy cię nie zdra dziła.
‒ Czy masz ja kiś powód, by myśleć, że Lily uda je? ‒ Luka odcze kał chwilę, by

nadać głosowi pozory spokoju, za kłócone go przez wspomnie nie tra gicz ne go losu
matki. Na wet się uśmiechnął: ‒ Oczywiście większość kobiet trzyma ła by się cie -
bie niczym Gwiaz dy Polar nej. Taki to już urok Ca stellich, tu akurat mówię o so-
bie, ale Lily za wsze była inna.

‒ To prawda. ‒ Ra fa el zmusił się do uśmie chu.
‒ Jej pa mięć powróci albo nie. ‒ Luka mówił powoli, ostroż nie dobie ra jąc sło-

wa, bacz nie ob ser wując bra ta. ‒ A w tak zwa nym mię dzycza sie musimy się za -
jąć dzieckiem, moim bra tankiem.

‒ Moim synem ‒ przytaknął Ra fa el.
Jesz cze nie dawno są dził, że nigdy nie powie tego głośno. Moim synem. Nie był

przygotowa ny na gwar, na ra dość, która zajmie miejsce ciemności. Nie wie dział,
jak ma się za chować.

‒ Rze czywiście ‒ potwier dził Luka cie pło. ‒ Dla te go być może wszystko inne,
to, co Lily pa mię ta, czy też za pomnia ła, nie jest waż ne, nie powinno się liczyć.

‒ Do widze nia, Luka ‒ powie dział Ra fa el ła godnie, chociaż tak na prawdę nie
dbał o to, co brat wyczyta z jego głosu. Chciał po prostu na tychmiast za kończyć
tę trudną roz mowę, zostać sam, by ponownie odzyskać we wnętrz ną równowa -
gę. ‒ Nie spodzie wam się, że zoba czymy się przed świę ta mi. Jaka szkoda. Ktoś
na pewno za tobą za tę skni.

‒ Kłamca ‒ odrzekł Luka, jak zwykle nie zra żony słowa mi bra ta. ‒ Ty już za
mną tę sknisz.

Ra fa el odwrócił się do nie go ple ca mi, ignorując śmiech wychodzą ce go bra ta.
Na ze wnątrz mały chłopiec, jego mały chłopiec, wciąż nie zmor dowa nie bie gał,

z odrzuconym do tyłu kapturem, z głową unie sioną w stronę świa tła.
Arlo był cudem. Był czymś nie moż liwym, doskona łością, najpiękniejszym błę -

dem w pokrę conym życiu Ra fa ela, czystą ra dością.
Mimo to nicze go nie zmie niał. Arlo spra wił je dynie, że dzia ła nia podję te przez

Ra fa ela sta ły się bar dziej kla rowne.



Przez pięć sza lonych lat Lily nie mal za pomnia ła, jak nie zwykłym miejscem jest
sta rożytna posia dłość Ca stellich, w której za trudniono nie na gannie wyszkoloną,
per fekcyjnie, je śli nie sztucz nie, wyglą da ją cą służ bę. Sprzą ta no pokój podczas
jej nie obecności, ma łe go Arlo ota cza ły tłumy nia niek w chwili, gdy zosta wia ła go
na chwilę sa me go. Wyda wa ło się na turalne, że potra fi ponownie odna leźć się
w tym świe cie.

Jakże to było inne od wszystkie go, co zna ła, pójść w prze ciwnym kie runku, zo-
sta wić nonsza lancki luksus dla wyzwań prawdziwe go życia. Wte dy traktowa ła to
jak pokutę. Kie dy pozna ła wyniki te stu, przyrze kła sobie, że je śli przez pozosta -
łe mie sią ce cią ży nie za pewni sobie lepsze go życia, nie opuści mar nych knajp,
w których pra cowa ła jako kelner ka, a do których dawna Lily na wet by nie zaj-
rza ła, wówczas bę dzie musia ła powie dzieć Ra fa elowi o dziecku. Albo w ja kiś
sposób za ła twić, bez koniecz ności spotka nia go, by for malnie prze jął nad nim
opie kę. Cokolwiek. Żadne dziecko nie powinno żyć w nę dzy, a tym bar dziej
dziecko, które po jednym te le fonie ma musi może prze nieść się z za jezdni tirów
do pa ła cu w górach. Sama wybra ła wprawdzie inne życie, ale wobec dziecka nie
mogła za chować się jak egoistka.

Lily była w szóstym mie sią cu cią ży, gdy w jej ja dłodajni poja wiła się Pepper,
która wła śnie wra ca ła do domu po dostar cze niu pary psów ra towników ze
schroniska w Vir ginii do ich nowe go domu w Missouri. Nie od razu przypa dły so-
bie do gustu, jednakże, gdy minął ósmy mie siąc cią ży, Lily za miesz ka ła na far mie
Pepper, dosta ła pra cę, którą lubiła, a tym sa mym pewne źródło utrzyma nia. Pep-
per była niczym star sza siostra, której Lily nigdy nie mia ła, a mie siąc póź niej
sta ła się też troskliwą bab cią.

Lily nie ża łowa ła na wet jednej minuty pobytu w Vir ginii, nie ża łowa ła też, że
Ra fa el szyb ciej nie poznał prawdy o dziecku. Dla te go za skoczyła samą sie bie
tym, że tak ła two przyszło jej się ponownie przyzwycza ić do dawne go wytwor ne -
go stylu życia w domu, w którym wszystkie ele menty sa lonów czy bibliotek były
jak w pie śni ku chwa le rodu Ca stellich, jak hymny na cześć wie lu wie ków ich bo-
gactwa i wła dzy.

W zimny wie czór tydzień po powrocie do domu Lily za szyła się w swej ulubio-
nej bibliote ce, pewna, że Arlo znajduje się pod opie ką niań. Po to zosta ły za trud-
nione, powie dzia no jej. De cyzja Ra fa ela. W tym wielkim domu jego słowo było
pra wem. Wie lokrotnie mia ła oka zję się o tym prze konać.

‒ Za wsze lubiłaś to miejsce.
Lily podskoczyła na dźwięk jego głosu. Wyglą da ło na to, że wyłonił się z powie -

trza za raz po tym, gdy o nim pomyśla ła.
‒ Lubię bibliote ki ‒ odpowie dzia ła, sta ra jąc się, by w jej głosie nie było nic

prócz obojętności. Musia ła się pilnować, by nie wypaść z roli, mimo że sta wa ło
się to coraz bar dziej mę czą ce. ‒ Kto nie lubi?

‒ Podoba ci się ta konkretna bibliote ka. Za wsze mówiłaś, że przypomina ci do-
mek na drze wie ‒ przypomniał. Wówczas uświa domiła sobie, że jego głos był
wyjątkowo cie pły i spokojny. Usłysza ła, jak prze szedł nie co da lej, prze suwa jąc



dłonią po półkach ugina ją cych się pod cię ża rem sta rych ksiąg, w kie runku wiel-
kie go okna, za którym pozba wione liści ga łę zie rysowa ły przyciemnione szkło.
Skrzypią ca podłoga przywoła ła myśli o duchach, które za pewne te raz im towa -
rzyszyły, a których jednak nie chcia ła by widzieć.

Odwróciła się. Ku jej za skocze niu Ra fa el znajdował się znacz nie bliżej niej,
niż by na to wska zywał jego głos. Stał z rę koma w kie sze niach codziennych
spodni, ubra ny w swe ter z tak de likatnej wełny, że za pra gnę ła go dotknąć. Spa -
nikowa ła. Nigdy nie była dobra w uda wa niu. Musia ła upozorować obojętność,
nie miał pra wa zorientować się, że z powodu jego bliskości prze nika ją ją gorą ce
dresz cze, że wypełnia ją bez kre sne podnie ce nie, ser ce wyrywa się z pier si…

Wła śnie wte dy, próbując za tuszować emocje, uświa domiła sobie, że zna leź li
się w sytuacji sam na sam po raz pierwszy od cza su spotka nia na ulicy w Char -
lotte sville. Ser ce Lily biło tak mocno, że roz sa dza ło że bra, tak głośno, że musiał
to słyszeć…

‒ Domek na drze wie? ‒ za pyta ła. Zmarsz czyła brwi i spojrza ła w ciemną
prze strzeń okna, za którym nie spokojne ga łę zie próbowa ły za głuszyć ich roz mo-
wę. ‒ Nie rozumiem.

Nie za re agował. Stał kilka kroków da lej, co mogłoby się wyda wać w mia rę
bez piecz ną odle głością. Wie dzia ła jednak, że je śli chodzi o Ra fa ela, nic nie jest
bez piecz ne. Nie było na świe cie ta kiej odle głości, która zneutra lizowa ła by ener -
gię, jaka roz kwitła w powie trzu mię dzy nimi. Na wet te raz czuła, jakby nic się
nie wyda rzyło, jakby nie było tych pię ciu lat. Żadne go wypadku, dziecka. Tylko
to coś, co było mię dzy nimi od za wsze.

‒ Jak minął ci ten tydzień? ‒ za pytał ła godnym głosem, jak troskliwy gospo-
darz dba ją cy o swoich gości.

‒ Bar dzo tu ładnie ‒ odpowie dzia ła. ‒ Chociaż oczywiście o tej porze roku
jest trochę ponuro. Dom sam w sobie jest zdumie wa ją cy, co nie ste ty nie zmie nia
faktu, że czuję się tu jak wię zień.

‒ Nie je steś uwię ziona, Lily – za pewnił ze smutkiem.
‒ To nie jest… ‒ prze rwa ła na krótką chwilę. ‒ Nie lubię, kie dy mnie tak na zy-

wasz.
‒ Nie mogę na zywać cię ina czej ‒ stwier dził. W jego oczach i głosie płonął

ogień, który czuła również w sobie. ‒ To imię po prostu tkwi na czub ku ję zyka.
Nie chcia ła myśleć o jego ję zyku.
‒ Skoro to nie wię zie nie, to kie dy mogę wyje chać?
‒ Nie rób tego.
‒ Nie znam cie bie, nie znam tego miejsca. To, że pa mię tasz moje życie, nie

zmie nia faktu, że ja nie pa mię tam życia w tym domu. Żadne te sty krwi nie zmie -
nią tego, co czuję.

Pomyśla ła, że je śli bę dzie to zda nie powta rzać wie lokrotnie, sta nie się ono
prawdziwe.

‒ Przykro mi, że tak myślisz ‒ wyszeptał. De likatność w jego głosie nie szła
w pa rze z gnie wem ma lują cym się na jego pięknej twa rzy. ‒ Wszystko się skom-



plikowa ło. Nie mogę tak po prostu pozwolić ci odejść i żyć na dzie ją, że bę dziesz
tak uprzejma, by pozostać w kontakcie ze mną. Zbyt dużo bym za ryzykował.

Za sta na wia ła się, jak za re agować. Nie jest więź niem? Nie mogła na wet za -
szyć się w swoim pokoju z obia dem, posiłki musia ła spożywać w towa rzystwie
syna i Ra fa ela. Czy odpowia da ła w stylu Lily? Czy też jak ktoś, kto nie znał ko-
bie ty o tym imie niu? Musia ła prze myśleć każ de zda nie, każ dy wyraz. Mar twiło
ją każ de nie potrzeb ne słowo, każ dy ślad emocji na twa rzy… Wszystko to było
dosyć dołują ce.

‒ Dla cze go nie? ‒ za pyta ła. ‒ Skoro wiesz, cze go chcę.
‒ Ponie waż je stem ojcem – odparł sta nowczo.
‒ Arlo wca le cię nie zna.
‒ A czyja to wina?
Cóż mia ła odpowie dzieć? Czuła na ra sta ją ce dudnie nie w głowie, w skroniach,

w gar dle, pulsowa nie w żołądku, żar poniżej… Tylko nie to. Któż le piej niż ona
wie dział, czym w obecności Ra fa ela grozi utra ta pa nowa nia nad sobą, nad swo-
imi emocja mi.

Byli w stosunkowo nie wielkim pomiesz cze niu, sami. Gdyby taka sytuacja zda -
rzyła się pięć lat temu, Ra fa el by nie zwle kał, od razu wszedłby w nią bez zbęd-
nych wstę pów. Nie byłoby chwili za wa ha nia, żadnych rąk w kie sze niach, żadne -
go dystansu. Przypomnia ła sobie taki dzień, kie dy rzucił ją na skórza ną sofę
i spra wił, że już chwilę po tym, jak za mknął drzwi, gryzła wła sną dłoń, by w ten
sposób powstrzymać spa zmy i krzyki nie opisa nej roz koszy. Nie siona wspomnie -
nia mi pode szła i usia dła na tej wła śnie sofie te raz, bacz nie ob ser wując jego re -
akcję. Był wyraź nie pode ner wowa ny i jesz cze bar dziej mę ski, gdy wodził za nią
spojrze niem. Bez wątpie nia pa mię tał tę samą gorą cą sce nę. Nie myśla ła o tym,
by go sprowokować, a mimo to zwinnymi rucha mi zrzuciła trze wiki, podwinę ła
nogi i usia dła na sofie po turecku, na cią ga jąc na kola na za duży swe te rek, by
w ten sposób się ogrzać.

‒ No dobrze, przedstaw mi swoje teorie ‒ powie dzia ła ze spokojem, który za -
chowa ła tylko na ze wnątrz.

Ra fa el nie zmie nił miejsca, pozostał w pobliżu ścia ny ksią żek. Nie usiadł, a je -
dynie bacz nie ją ob ser wował.

Szuka sła bych punktów, pomyśla ła, sta ra jąc się za wszelką cenę za chować
spokój. Doskona le wie dzia ła, że nie kupił jej mar nej opowie ści o amne zji. Zbyt
dobrze ją znał albo tak tylko mu się wyda wa ło.

‒ Od której teorii chcia ła byś za cząć? ‒ za pytał po chwili. ‒ Mam ich wie le.
Źle się sta ło, że musia ła pa trzeć na nie go pod tym ką tem. Nie sposób było ode -

rwać wzroku od doskona łej rzeź by jego cia ła, mimo że skrywa ła je wełna swe -
tra. Tak ła two moż na by się za gubić w jego obez władnia ją cej mę skości, czystej
seksualności, którą pa mię ta ła sprzed lat. Wte dy było ła twiej, oboje mogli dać
upust pra gnie niom, te raz je dynie chłonę ła go wzrokiem, co je dynie potę gowa ło
na pię cie.

Musia ła zna leźć ja kiś sposób na zignorowa nie go, co mogło się oka zać nie wy-



konalne, wziąwszy pod uwa gę jej bez radność w prze szłości. Je steś uza leż niona,
jak każ dy, kto nie umie się uwolnić od wła snych wyborów, powie dzia ła sobie. To
samo sta ło się z jej matką, która nigdy z nikim nie była szczę śliwa. Ją samą le d-
wie za uwa ża ła. Nie chcia ła jednak te raz myśleć o matce. Nie mia ły już szans, by
się spotkać i wyba czyć sobie wza jemnie. Na to było za póź no. Ina czej przedsta -
wia ła się spra wa z Ra fa elem. Mie li jesz cze cień szansy.

‒ Co we dług cie bie sta ło się ze mną? ‒ za pyta ła. ‒ Je że li je stem tą Lily, dla -
cze go uwa żam, że je stem kimś innym?

Oczy mu za lśniły. Lily widzia ła, że z trudem się powstrzymał, by jej nie powie -
dzieć, że nie ma żadne go je śli, że jest tego pe wien, że oto sie dzi przed nim Lily
Holloway, czy jej się to podoba, czy nie. Mia ła wra że nie, że słyszy te słowa, choć
Ra fa el ich nie wypowie dział. Za miast tego za da wał kolejne pyta nia.

‒ Co pomyśla łaś, kie dy za gadną łem cię o twój ta tuaż wte dy w ka wiar ni? Czyż
nie wyda ło ci się dziwne, że zupełnie obcy człowiek, które go, jak twier dzisz, nig-
dy nie spotka łaś, mógł tak pre cyzyjnie go opisać?

‒ Oczywiście, że wyda ło mi się to dziwne. Tak jak wszystko, co wią za ło się
z twoją osobą.

‒ I tyle? Nie prze szło ci przez myśl, że mogę mówić prawdę? – spytał, nie
spusz cza jąc z niej wzroku.

‒ Zde cydowa nie nie. Czy ty uwie rzyłbyś mi, gdybym na gle pode szła do cie bie
na ulicy i powie dzia ła, cześć, je steś Euge ne Ma rigold, znam cię z Wisconsin. Po-
wiedz, uwie rzyłbyś mi?

‒ Za le ży, ja kie dowody byś przedsta wiła.
Jego oczy ponownie roz błysły, tym ra zem wyda wał się szcze rze uba wiony.
‒ Ależ ja wła śnie je stem przykła dem na to, że dowody o niczym nie świadczą.

Pewnie pomyśla łam, że wcze śniej musia łeś gdzieś widzieć mój ta tuaż.
‒ Czę sto pa ra dujesz, poka zując go wszystkim wokół?
Lily za mar ła. Zna ła ten ton. Za bor czy, nie znoszą cy sprze ciwu i jednocze śnie

podnie ca ją cy. Dosyć! Tak nie wolno jej myśleć. Powinna sobie wmówić, że jest
odra ża ją cy.

W tym towa rzystwie tylko ty je steś odra ża ją ca, skar ciła samą sie bie.
‒ Cza sem chodzę w kostiumie nad je zioro, je że li to masz na myśli, mówiąc

o pa ra dowa niu.
‒ Ra czej ską pym kostiumie – podsunął.
‒ W Ame ryce na zywa my je bikini.
Za śmiał się i przysunął się bliżej. Za mar ła, czuła, jak wszystko w niej sztyw-

nie je ze stra chu czy też może ocze kiwa nia, ale Ra fa el je dynie opadł na krze sło
stoją ce nie opodal. Przyglą da ła mu się, osa czona przez wspomnie nia. To był
wciąż ten sam Ra fa el, które go tak dobrze zna ła, prowoka cyjny, zmysłowy. Mimo
że w tej chwili nie zrobił nic, co mogła by mu za rzucić, jej cia ło bez wiednie re -
agowa ło na prze szłość, wymknę ło się spod kontroli umysłu. Czuła, że we wnątrz
płonie żywym ogniem, zdziwiona, że nie miesz czą ce się w cie le płomie nie nie
ogar nę ły ca łej bibliote ki. Nie mogła się poruszyć, nie mogła oddychać. Mia ła na -



dzie ję, że rumieńce, które pokryły jej twarz, zosta ną odczyta ne jako prze jaw za -
że nowa nia na wspomnie nie spa ce rów w bikini. Kogo tak na prawdę oszukiwa ła?
Doskona le wie dzia ła, dla cze go się za czer wie niła. Nie było ta kiej moż liwości, by
i on się tego nie domyślił. Na szczę ście, liczyło się tylko to, co mógł udowodnić.

‒ Skąd przyszło ci do głowy, by na zwać się Alison Her bert? ‒ za pytał, nie co
zbyt cicho, zbyt de likatnie. ‒ Mia łaś nie zwykły życiorys pod ręką. Skąd ten po-
mysł?

Za iste skąd, za sta nowiła się Lily. Prawda była dość uboga w fakty. Kupiła pra -
wo jaz dy od dziewczyny, która na wet nie była do niej podob na. W pośpie chu wy-
słucha ła historii jej życia. Wyda ła na to tygodniowe na piwki.

‒ Nie wiem. ‒ Wzruszyła ra miona mi.
‒ Posta raj się bar dziej. Czy pa mię tasz swoje dzie ciństwo jako Alison?
Mia ła trochę wię cej niż tydzień na przygotowa nie się do tych odpowie dzi.
‒ Oczywiście. ‒ Za trzyma ła się i policzyła w duchu do dzie się ciu. ‒ To zna -

czy… Tak mi się wyda je.
‒ Rozumiem.
Lily za sta na wia ła się, w jaki sposób uda ło mu się pobrać z powie trza cały tlen.

Nie mia ła czym oddychać.
‒ Nie widzę sensu tej roz mowy – stwier dziła. ‒ To, co pa mię tam, tak samo jak

to, co za pomnia łam, nie ma zna cze nia, skoro dysponujesz wynika mi te stów krwi.
‒ Rze czywiście – przyznał. ‒ To prawda.
‒ Dla te go tu je ste śmy, ja i Arlo ‒ kontynuowa ła ze spokojem, wytrzymując pre -

sję jego spojrze nia. ‒ A co z tobą?
‒ Ze mną? – zdziwił się. ‒ W prze ciwieństwie do cie bie bar dzo dobrze wiem,

kim je stem.
‒ Moim przybra nym bra tem, tak? ‒ Lily sta ra ła się wyglą dać na szcze rze za -

cie ka wioną. ‒ Jak to się sta ło, że byliśmy ra zem?
‒ Urocza historia ‒ odpowie dział. ‒ Byłaś dziwacz ną na stolatką, kie dy nasi

rodzice się zwią za li, nie zgrab ną i wyjątkowo nie śmia łą. Pra wie się nie odzywa -
łaś.

‒ Co ta kie go? ‒ Lily nie mal eksplodowa ła. ‒ Nie zgrab na? Czy tak powie dzia -
łeś?

‒ Typowa na stolatka ‒ sta rał się ją pocie szyć. ‒ Wyrobiłaś się dopie ro w na -
szym towa rzystwie.

‒ Tacy byli z was dobrzy bra cia? ‒ spyta ła, marsz cząc nos w sposób, który za -
wsze tak mu się podobał. ‒ Za raz bę dzie ckliwie i sentymentalnie?

‒ Nic podob ne go. ‒ Ra fa el za śmiał się szcze rze. ‒ Sta ra liśmy się ignorować
cię, kie dy to tylko było moż liwe. Wiesz, nasz ojciec że nił się z róż nymi kobie ta -
mi, bar dziej lub mniej spłuka nymi. Cza sa mi wprowa dza ły się tu z dziećmi, a na -
szym za da niem było traktować ich wszystkich jak rodzinę, przynajmniej przez
ten zwykle krótki czas, kie dy tu miesz ka li. Nigdy nie mie liśmy złudzeń, że to ko-
lejny prze lotny romans i kolejna prze lotna rodzina. Taki rodzaj dzia łalności do-
broczynnej prowa dzonej przez ta tusia.



‒ Nie poszliście w jego śla dy? – spyta ła z ja dem w głosie, roz wście czona jego
słowa mi.

‒ Luka i ja uma wia liśmy się z wie loma ele ganckimi, pięknymi kobie ta mi z od-
powiednich dla na sze go urodze nia krę gów towa rzyskich. Uwielbia łaś je, na śla -
dowa łaś. Uczyłaś się od nich kla sy i kobie cości. Dla kogoś w twoim położe niu
były to bez cenne lekcje.

‒ W moim położe niu?
‒ Mówię o czymś, z czym nie które dziewczyny się rodzą, taki rodzaj ogła dy,

we wnętrz nej kla sy. Europejki są w tym lepsze niż Ame rykanki. To już kulturowe
dzie dzictwo. Mam na dzie ję, że wyba czysz mi szcze rość.

‒ Faktycz nie, mia łam szczę ście, że randkowa łeś z taką rze szą ra sowych ko-
biet, które pomogły mi pozbyć się mojej ame rykańskości.

Ra fa el miał na dzie ję, że Lily rze czywiście pa mię ta je wszystkie.
‒ Chcesz powie dzieć, że twoje kochanki ukształtowa ły mnie na tyle, że dorów-

na łam wyma ga nym w tym domu standar dom w stopniu wystar cza ją cym na umó-
wie nie się z tobą?

Ra fa el uśmiechnął się sze roko, ob ser wując jej roz świe tlone oczy, w których
dostrzegł zna ny z prze szłości ogień.

‒ To ty do mnie pisa łaś, codziennie dosta wa łem wier sze, w których wyzna wa -
łaś mi miłość. To było słodkie, doprawdy.

Lily mia ła ochotę zdzie lić go w twarz. Kła mał. Podle kła mał, żeby ją sprowoko-
wać, wyprowa dzić z równowa gi, żeby krzyknę ła, że w życiu nie na pisa ła do nie -
go żadne go listu.

‒ Wier sze? Za bawne. Na prawdę. Nie na pisa łam słowa, od kie dy się gam pa -
mię cią.

‒ Tylko że nie wie my, gdzie jest twoja gra nica pa mię ci ‒ za uwa żył.
‒ Jak długo sta ra łam się pozyskać twoje wzglę dy na stoletnimi wier szyka mi? ‒

za pyta ła, z uśmie chem, który zda wał się omijać jej oczy. ‒ To musia ło być że nu-
ją ce.

‒ Na wet bar dzo ‒ potwier dził. ‒ Bo wiesz, byłaś w tym na prawdę sła ba.
‒ Gdyby nie Arlo, ta historia pewnie zmie rza ła by w innym kie runku.
‒ W twoje osiemna ste urodziny sta nę łaś przede mną w bia łej sukience, która

wyglą da ła jak suknia ślub na, i za pyta łaś, czy mógłbym spełnić twoje jedno życze -
nie.

‒ Brzmi jak cudowna baśń. Mówisz, że mia łam osiemna ście lat? Je steś pe -
wien, że nie osiem?

‒ Osiemna ście ‒ powtórzył, próbując z ca łych sił powstrzymać się od śmie chu,
by jej nie spe szyć. ‒ Wychowa no cię pod kloszem.

‒ Chyba nie mówisz o sobie – fuknę ła.
‒ O szkole za konnej, do której uczęsz cza łaś ‒ kła mał z wyraź ną przyjemno-

ścią, doskona le wie dział, że w ca łym swoim życiu Lily na wet nie zbliżyła się do
ta kiej instytucji. ‒ Cie szyła cię wizja spę dze nia resz ty życia w sza tach za konni-
cy.



Miał wra że nie, że słyszy, jak pusz cza ją jej ner wy, jak na drob ne ka wałki roz la -
tuje się wyre żyse rowa ne opa nowa nie, z które go uczyniła obronną tar czę.

‒ Za konnica ‒ powtórzyła po nim. ‒ Chcia łam zostać za konnicą.
‒ To było słodkie ‒ uśmiechnął się ze zbyt widocz ną sa tysfakcją.
‒ Zwłasz cza że nie prze szkodziło nam w zmajstrowa niu dziecka ‒ za uwa żyła

z nutą żalu w głosie. ‒ Zrobiliśmy sobie dziecko, mimo że byłam, najwyraź niej,
ośmioletnią nie doszłą za konnicą, która za pla nowa ła swoje życie jak poetycką
baśń.

‒ W dniu twoich osiemna stych urodzin poprosiłaś mnie, że bym cię poca łował ‒
opowia dał da lej, wygodniej roz sia da jąc się na krze śle i ewidentnie dobrze się
ba wiąc. W cią gu minionych pię ciu lat ani razu nie odczuwał ra dości. ‒ Proszę,
Ra fa elu, bła ga łaś mnie, na ucz mnie, co to zna czy być kobie tą.

‒ Nie wie rzę – za prote stowa ła, ostatkiem sił pa nując nad głosem. ‒ Nikt tak
nie mówi, ani w filmie, ani tym bar dziej w życiu.

‒ Z wyjątkiem cie bie. Chyba że za pa mię ta łaś tę sce nę ja koś ina czej.
‒ W ogóle jej nie pa mię tam ‒ wyszepta ła, choć w jej oczach dostrzegł prze ko-

rę. Jego upar ta dziewczynka. ‒ Może to brzmi nie co dra ma tycz nie, ale sta ram
się być z tobą szcze ra.

‒ Byłaś bar dzo me lodra ma tycz ną na stolatką, Lily, lubiłaś uda wać. Utra pie nie
matki i wiecz ny kłopot na uczycie li, tak o tobie mówiono.

‒ I ja kimś cudem doprowa dziło mnie to do se kretne go związ ku z tobą? Na cią -
ga na teoria, nie uwa żasz? – Zdobyła się na lekce wa żą cy uśmiech.

‒ To ty bła ga łaś o poca łunek. Ja oczywiście odmówiłem. Powie dzia łem ci, że
nie mógłbym poca łować tak nie winne go stworze nia, że to ty musia ła byś udowod-
nić, że je steś kobie tą gotową na podję cie ta kie go wyzwa nia.

‒ I co? Uwa żasz, że to było wła ściwe podejście do za gubionej na stolatki? Czy
nie le piej byłoby ją wesprzeć dobrym słowem albo nume rem te le fonu do te ra -
peuty?

‒ Pomyśla łem, że po prostu z pła czem wrócisz pod swój mały, wygodny klosz.
Ra fa el wycią gnął nogi i ob ser wował Lily skuloną na sofie po drugiej stronie dy-

wa nu. Tego sa me go dywa nu, na którym przyklę kła wte dy przed fote lem, na któ-
rym sie dział, i bez zbędnych wstę pów wzię ła w usta jego członek, doprowa dza -
jąc Ra fa ela do eksta zy, nie zwa ża jąc na rodziców prze cha dza ją cych się tuż za
drzwia mi. Pa mię tał żar jej ust i ruchy płoną ce go ję zyka, jakby to zda rzyło się
wczoraj.

‒ To ty zde cydowa łaś, że udowodnisz, że je steś prawdziwa kobie tą – dodał.
‒ Czy była to se ria te stów? Co zrobiłam?
‒ Na prawdę chcesz poznać szcze góły?
‒ Nie ‒ odpowie dzia ła, po zbyt długiej chwili, kie dy oboje mie rzyli się wzro-

kiem.
‒ Na le ga łaś, byśmy się ukrywa li. Zmusza łaś mnie do uma wia nia się z innymi

kobie ta mi w miejscach publicz nych, by odwrócić od nas uwa gę.
W tej chwili mia ła ochotę go za bić.



‒ Ty oczywiście oka za łeś się posłusz ny i ule głeś moim prośbom.
‒ Oczywiście, prze cież je stem dżentelme nem.
Za pa dła długa cisza, słychać było je dynie trza ska ją cy w kominku ogień.
‒ Będę z tobą szcze ra, nie wie rzę ci – oświadczyła spokojnie.
‒ Więc jak to było we dług cie bie?
‒ Nie wiem, nie pa mię tam.
‒ W ta kim ra zie obowią zuje moja wer sja.
‒ Za łóż my, że tak było. W ta kim ra zie dla cze go się we mnie za kocha łeś, skoro

byłam taka okropna?
‒ Miłość czyni z nas głupców, Lily.
‒ Wymyśliłeś to sobie.
‒ A dokładnie którą część?
Lily wsta ła i za łożyła buty. Ra fa el pra gnął podejść do niej, ale zmusił się, by

pozostać tam, gdzie był.
‒ To ja kieś sza leństwo ‒ wyszepta ła. ‒ Ja kim je steś człowie kiem, by tak się ze

mną za ba wiać?
‒ Chcesz poznać prawdę?
‒ Po to tu je stem.
‒ Prawda jest taka, że doskona le wiesz, co się sta ło – rzucił brutalnie, bez cie -

nia uśmie chu na pełnych war gach. ‒ Mia łaś dość. Zrzuciłaś swój sa mochód z kli-
fu i zniknę łaś. Urodziłaś dziecko, zmie niłaś na zwisko, ukryłaś się. Ja kim je steś
człowie kiem, by tak się ze mną za ba wiać?

Ze sztywnia ła, jakby otrzyma ła cios w twarz.
‒ Masz źle w głowie ‒ rzuciła, wychodząc. ‒ Cze mu za sypujesz mnie kłam-

stwa mi? Co to zmie ni? To tylko wymyślone historie.
‒ Na twoim miejscu bym się nie mar twił, Lily ‒ odpowie dział, pozwa la jąc jej

odejść, choć była to ostatnia rzecz, której pra gnął. ‒ Za wsze jest szansa, że
o tym też za pomnisz.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Jedna z wie lu re zydencja rodu Ca stellich była nie wielka, za projektowa na wie ki
temu we dług we neckich standar dów, usytuowa na przy Grand Ca nal, w są siedz -
twie nowszych, oka zalszych budowli za miesz ka łych przez sta re, szla checkie ro-
dziny we neckie.

Lily pa mię ta ła, jak ojciec Ra fa ela na zywał to miejsce „podtopioną dziurą”, jak-
by się dziwiąc, że tłumy turystów ścią ga ją do We ne cji. Dla niej nie było w tym
nic dziwne go. Za pa dał wie czór i cie płe świa tło otula ło barwne budowle. Lily, pły-
nąc Grand Ca nal, czuła, że bra kuje jej tchu, zupełnie jakby nie zwykłe piękno
ota cza ją ce ją ze wszystkich stron roz rywa ło ser ce.

W każ dym ra zie powta rza ła sobie, że przyczyną wzrusze nia są cudne widoki,
a nie męż czyzna stoją cy obok niej w prywatnej taksówce wodnej. Ra fa el nie mó-
wił ani słowa. Wyda wa ło się, że jest zupełnie pogrą żony w myślach, ale wresz cie
prze ła mał milcze nie.

‒ Pięknie, prawda? – spytał aksa mitnym, zmysłowym głosem. Lily za mknę ła na
moment powie ki. Uwa żaj, je śli ule gniesz temu męż czyź nie, stra cisz wszystko! –
A jesz cze nie widzia łaś za chodu słońca.

‒ Oczywiście, jest ślicz nie – odpar ła sucho. – Wciąż jednak nie rozumiem, dla -
cze go tu je ste śmy. Dla cze go przywiozłeś mnie do We ne cji?

‒ Mówiłem ci. Jest świą tecz ny se zon i muszę się poja wić na dorocz nym przyję -
ciu or ga nizowa nym przez na szych są sia dów, w prze ciwnym ra zie świat za trzę sie
się w posa dach. Moi przodkowie powsta ną z grobów, by za prote stować, a na -
zwisko Ca stellich bę dzie okryte nie sła wą przez na stępne stule cie. W taki oto
me lodra ma tycz ny sposób przedsta wił to mój ojciec, wysyła jąc kilka mejli, a każ -
dy w podob nym tonie.

‒ W porządku, ale jaki to ma zwią zek ze mną? Dla cze go musia łam zosta wić
syna pod opie ką ob cych ludzi, by towa rzyszyć ci w ja kimś są siedz kim spotka niu?

‒ Jak to, dla cze go? Je steś matką moje go syna, a on jest bez piecz ny z ta bunem
wykwa lifikowa nych opie kunek, które wpa trzone są w nie go jak w ob ra zek. Po-
winnaś być u moje go boku, żeby świat dowie dział się o twoim zmar twychwsta niu
– orzekł z ce lową prze sa dą w głosie.

Lily nie wie dzia ła, co wpra wiło ją w większe skrę powa nie – fakt, że na zwał ją
matką swoje go dziecka, czy że chce ją mieć przy sobie, jakby to była najzwyklej-
sza rzecz na zie mi. Ra fa el, które go zna ła, robił wszystko, byle utrzymać ich
zwią zek w se kre cie.

‒ Kie dy powie dzia łeś, że chcesz, by świat dowie dział się o mnie, mam na dzie -
ję, że nie mówiłeś o pra sie i ta bloidach? Mam swoje życie w Vir ginii i nie chcę,
żeby obcy ludzie oglą da li się potem z mną na ulicy.



‒ Możesz za łożyć ma skę, je śli chcesz, choć to jesz cze nie kar na wał ‒ skwito-
wał, wzrusza jąc ra miona mi. – Za mówiłem ją dla cie bie ra zem z suknią.

W tym cza sie łódź za trzyma ła się przy brze gu. Prze woź nik wyskoczył z ka biny
i za rzucił linę, żeby dwoje pa sa że rów mogło bez piecz nie wysiąść.

Lily przypomnia ła sobie dzień, kie dy Ra fa el wszedł do sa lonu, gdzie ja da ła
śnia da nie ra zem z Ar lem. Ubra ny był nie for malnie, ale i tak wie dzia ła, że każ dy
ele ment jego stroju był najlepszej ja kości. Przywitał ją ra dośnie:

‒ Piękny dziś mamy dzień.
‒ Dzię kuję za ra port dotyczą cy pogody – odpar ła cierpko, ignorując piękny

uśmiech, który jej posłał. Jesz cze większy nie pokój ogar nął ją, gdy dostrze gła,
w jaki sposób Ra fa el pa trzy na Arla, z czułością, dumą i ża lem. Ma lec, gdy go
tylko za uwa żył, ze rwał się z krze sła, obiegł stół i rzucił się z impe tem na nie go,
mocno obejmując za nogi. Lily nie wie dzia ła, czy się śmiać, czy pła kać. Ra fa el
przez chwilę wyda wał się mocno za skoczony ta kim powita niem, ale potem po-
gła dził po włosach chłopca, który za darł głowę do góry, odwza jemnia jąc
uśmiech.

‒ On się tak za chowuje w stosunku do wszystkich męż czyzn, których spotyka –
oznajmiła brutalnie.

Te słowa za wisły mię dzy nimi w sa lonie. Wyda wa ło się, że brzmią coraz gło-
śniej i wyraź niej, jakby odbija ły się echem od ścian. Gdyby Lily mogła je cofnąć,
wyma zać, zrobiła by to, ale było już za póź no. Krzywdziła, tak jak kie dyś sama
była krzywdzona, jednak za miast sa tysfakcji odczuwa ła wstyd i wyrzuty sumie -
nia. Chcia ła coś powie dzieć, wyja śnić, ale nie była w sta nie wydobyć z sie bie sło-
wa.

‒ Dziś jest ładna pogoda, więc moglibyśmy się przejść do mia stecz ka – powie -
dział Ra fa el po długiej i cięż kiej chwili milcze nia, biorąc syna za rękę. – Pomyśla -
łem, że była by to miła rodzinna wyciecz ka, chyba że jesz cze chcia ła byś rzucić
we mnie ja kimś miłym komenta rzem.

Lily nie potra fiła zdobyć się na prze prosiny. Słowa skruchy uwię zły jej w gar -
dle, powodując nie znośny ból. „Rodzinna wyciecz ka”… Sytuacja na prawdę robi-
ła się coraz bar dziej skomplikowa na.

Prze łknę ła ślinę, obie cując sobie, że posta ra się być mniej na pa stliwa.
‒ Brzmi wspa nia le – stwier dziła głosem nie co ochrypłym od tych wszystkich

słów, które dusiła w gar dle, od uczuć, do których nie chcia ła się przyznać. –
Dzię kuję.

Lily powróciła do rze czywistości. Ra fa el ob ser wował ją, pa trząc w taki spo-
sób, że za pomina ła oddychać. Była tak pogrą żona w myślach, że dopie ro te raz
za uwa żyła, że wycią gnął w jej stronę rękę i cze ka, żeby ją przyję ła. Nie chcia ła,
żeby jej dotykał, żeby pa trzył na nią tymi ciemnymi, pięknymi ocza mi, bo czuła,
że prze grywa ba ta lię o sie bie i swoją przyszłość, w której nie powinno być Ra fa -
ela.

‒ Chcę ci tylko pomóc wysiąść – za zna czył z roz ba wie niem, widząc jej wa ha -
nie.



Poda ła mu dłoń na tychmiast, aby udowodnić sobie i jemu, że to nic nie zna czy.
Zwykły gest wynika ją cy z uprzejmości i tyle. Pomyliła się. Nie waż ne, że oboje
nosili rę ka wicz ki, że nie mogła poczuć jego skóry ani cie pła wnę trza dłoni. Czuła
za to siłę – mrocz ną, wspa nia łą i nie bez piecz ną jak ta jemnicza we necka noc otu-
la ją ca ich ma gne tycz nym urokiem. Spojrza ła mu w oczy i dostrze gła w nich na -
miętność i wielkie pra gnie nie. Za czę ła schodzić po rampie nie pewnym krokiem,
bo zda wa ło jej się, że świat wiruje wokół niczym wzburzona woda pod łodzią.
Kie dy już była na brze gu, puściła rękę Ra fa ela tak szyb ko, jakby ją pa rzyła, a on
nie skomentował tego ani jednym słowem, ani jednym gryma sem twa rzy. Ruszyła
do przodu i po chwili przysta nę ła ocza rowa na.

Palla zo wznosiło się przed nią w swym dumnym i oka za łym pięknie, błysz cząc
świa tła mi z gór nych pię ter niczym la tar nia mor ska. Na gle znów poczuła, że Ra -
fa el chwycił ją za łokieć i ob ra ca ku sobie. Gdy spojrza ła mu w oczy, ogar nę ła ją
dziwna sła bość. Pożą dał jej. Była tego pewna i w tej chwili nicze go tak nie pra -
gnę ła, jak przylgnąć do jego warg. Jesz cze ten ostatni raz, pomyśla ła, choć wie -
dzia ła, że na tym by się nie skończyło. Pochylił się nad nią, ale odwróciła głowę.

‒ Nie ca łuj mnie – wyszepta ła. – Nie chcę, że byś to robił.
Ra fa el rzucił jej spojrze nie, które mogłoby ze trzeć z powierzchni zie mi całe

mia sto.
O tak, z pewnością – przyznał kpią co i pogła skał ją po policz ku.
‒ Uwa żasz, że kła mię? Może ci się to nie podobać, ale…
‒ Spokojnie, nie stre suj się tak. Nie będę cię ca łował na dworze, jest za zim-

no.
‒ Chcia łeś powie dzieć, że są tu inni ludzie.
‒ Chcia łem powie dzieć, że jest za zimno – powtórzył zna czą co.
‒ Nie rozumiem, co ma do tego tempe ra tura powie trza.
‒ W Vir ginii ca łowa łem cię z za skocze nia i wbrew twojej woli. Na stępnym ra -

zem, gdy to zrobię, sama bę dziesz chcia ła. A potem, sama rozumiesz… Tutaj by-
łoby nam za zimno. Wiesz, o czym mówię – dodał z uśmie chem.

Wie dzia ła. Tysią ce wspomnień prze le cia ło przez jej głowę. Jego war gi, jego
dłonie, mocny uścisk, gwałtowność, ogień, smak jego skóry na ję zyku…

‒ Nie. – Zmusiła się do obojętności, aby nie wypaść z roli. ‒ Nie wiem, o czym
mówisz.

‒ Pójdzie my do łóż ka. – Pa trzył na nią tak, jakby się już w nim zna leź li. – To
nie uniknione. Za wsze tak było. Nie potra filiśmy poprze stać na poca łunku. Tak
bę dzie, Lily, czy tego chcesz, czy nie.

‒ To za brzmia ło jak groź ba – stwier dziła, robiąc krok w tył.
‒ Na zywaj to, jak chcesz, ale ta kie są fakty. Wiesz, że mam ra cję. To po prostu

nie uniknione.

Ra fa el krą żył nie cier pliwie wokół jej sypialni, cze ka jąc, aż wyjdzie, jakby się
bał, że może mu uciec. Wresz cie zszedł na półpię tro i oparł się o ba lustra dę. Po
chwili, gdy ze gar wybił umówioną godzinę, Lily poja wiła się u szczytu schodów.



Wyglą da ła cudownie. Mia ła na sobie suknię, którą ka zał sprowa dzić z Me diola -
nu, a styliści za ję li się fryzurą i ma kija żem. Ra fa el cie szył się, że schody w pa laz -
zo mają tak wie le stopni, dzię ki temu miał czas, żeby pa trzeć i podziwiać. Lily
porusza ła się jak ba letnica, z gra cją i pewnością sie bie. Wysoko spię te włosy
ozdobione były biżute ryjną klamrą. Tur kusowa suknia mocno uwydatnia ła
kształtny biust, podkre śla ła szczupłą ta lię i spływa ła miękko aż do sa mej zie mi.

Nigdy nie widział tak pięknej kobie ty.
‒ Chcia ła bym mieć ma skę – powie dzia ła, podchodząc do nie go.
Ra fa el za mrugał, jakby wyrwa ła go na gle ze snu. Ze snu o bogini, za którą

sza lał.
‒ Dla cze go?
‒ Prze cież ludzie na tego typu przyję ciach noszą ma ski, sam mówiłeś.
‒ Tak, zga dza się – przytaknął, walcząc ze sobą, żeby jej nie dotknąć. Najchęt-

niej wziąłby ją na tychmiast na tych zimnych schodach. – W końcu je ste śmy
w We ne cji. Bar dzo ci na tym za le ży?

‒ Bar dzo. Za mie rzam wcie lić się w postać we neckiej kur tyza ny – oświadczyła
ostrym tonem, jakby czyta ła mu w myślach. – Nie dla te go mnie tu przywiozłeś?
Żeby odtworzyć na szą historię sprzed lat?

‒ Je śli nie chcesz odtworzyć na szej historii tu i te raz, ra dziłbym podać inny po-
wód.

‒ Prze cież wiesz, dla cze go muszę mieć ma skę, mówiłam ci – odpar ła, scho-
dząc na par ter. ‒ Nie chcę, żeby mnie roz pozna no. Nie chcę, żeby ludzie pa trzy-
li na mnie jak na ja kie goś ducha zza świa tów. Zwłasz cza że nie pa mię tam osoby,
jaką kie dyś byłam.

‒ Ja będę pa mię tał za nas oboje – za pewnił, idąc za nią.
‒ Tego wła śnie się boję – odpar ła ze sła bym uśmie chem.
Ra fa el przywołał służą cą ge stem dłoni i pole cił, by przyniosła mu pa kunek,

który leży w ga bine cie na biur ku. Po chwili już trzymał w dłoniach fanta zyjną
ma skę, ide alnie pa sują cą do sukni, ale przede wszystkim do ślicz nej twa rzy Lily.
Wycią gnę ła rękę, ale uprze dził jej ruch. Podszedł bliżej i powoli, w na boż nym
skupie niu na łożył ma skę, która za sła nia ła czoło, oczy i nos. Palca mi dotknął
miękkiej skóry policz ków, musnął war gi… Gwałtownie cofnął ręce.

‒ Proszę bar dzo, leży jak ulał – powie dział nie swoim głosem. – Te raz nikt cię
nie pozna. Nie licząc mnie, oczywiście. Chodź my już.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Popłynę li taksówką wodną, gdyż przyję cie odbywa ło się w re ne sansowym pa -
laz zo położonym tak jak re zydencja Ca stellich nad sa mym Grand Ca nal. Gdy
przybyli na miejsce, z każ de go okna re pre zenta cyjnej budowli wyle wa ło się
przytłumione świa tło, słychać było muzykę i gwar roz mów.

Na gle Lily poczuła, że brak jej tchu. Przynajmniej mam ma skę, pocie sza ła się
w myślach. Żywiła na dzie ję, że ten ma leńki, ozdob ny ele ment stroju nie tylko
ukryje jej toż sa mość, ale także pomoże ukryć myśli przed Ra fa elem. Czytał
w niej jak w otwar tej księ dze. Le piej, żeby nie wie dział, co jej chodzi po głowie,
zwłasz cza w chwili, gdy szli ra zem pod rękę do ozdobionej świą tecz nie sali. Czu-
jąc jego cie pło i za pach, na chwilę za pomina ła o wszystkich przyrze cze niach.
Nie ustannie musia ła przywoływać się do porządku i powta rzać, że nie może po-
pełnić błę du.

Przyję cie tętniło kolora mi, dźwię ka mi, życiem. Tego wie czoru wszyscy za pro-
sze ni goście błysz cze li niczym brylanty w pier ścionku. Kobie ty wyglą da ły osza ła -
mia ją co, a męż czyź ni za chwyca li mę skim urokiem. Czy na prawdę wszyscy byli
tacy wspa nia li, czy też to piękne miejsce doda wa ło im bla sku i powa bu? Lily nie
była w sta nie roz strzygnąć. Na wet powie trze wyda wa ło się pachnieć luksusem
i zbytkiem. Goście w róż norodnych ma skach wirowa li w tańcu na mar murowym
par kie cie w takt ra dosnej muzyki. Lily mia ła wra że nie, że zna la zła się w nie re al-
nym, ba śniowym świe cie, które go kie dyś była czę ścią, a który te raz wyda wał jej
się zupełnie obcy. Te raz jej świa tem był Arlo. Jej syn. I syn Ra fa ela, dodał irytu-
ją cy głos w jej głowie. Dla cze go to musi być ta kie trudne, za sta na wia ła się wzdy-
cha jąc cicho.

‒ Chodź – usłysza ła głos Ra fa ela przy uchu. Oparł podbródek na jej ra mie niu,
a dłonie położył na ta lii. – Chciałbym za tańczyć.

‒ Na tej sali jest pewnie ze sto kobiet – orze kła, odwra ca jąc się przodem do
nie go. – Je stem pewna, że któraś z nich z chę cią z tobą za tańczy, je śli tylko ład-
nie poprosisz.

‒ Nie chcę tańczyć z żadną inną, tylko z tobą, cara. Tylko z tobą – podkre ślił
miękkim głosem.

Ona też tego chcia ła, wirować z nim w tańcu w tym ma gicz nym miejscu, ale
mia ła świa domość, że nie powinna dopusz czać do żadnych poufa łości.

‒ Ja nie tańczę – powie dzia ła mu szyb ko, za nim zdra dziłoby ją drże nie głosu.
Ra fa el stał przed nią, wysoki, dia belnie przystojny i tak mę ski, że mia ła ochotę
pła kać. Krzyczeć. Wrzesz czeć. Cokolwiek, co pozwoliłoby jej roz ła dować to we -
wnętrz ne na pię cie. Gdyby istniał ja kiś sposób, żeby wyzwolić się spod wpływu
tego męż czyzny, zrobiła by to na tychmiast. – Chcia łam powie dzieć, że nie potra -



fię tańczyć.
‒ Potra fisz.
‒ Wca le nie. Może kie dyś tańczyłam, ale te raz tego nie pa mię tam. Będę ci

deptać po stopach i zrobię z sie bie kompletne pośmie wisko. Chyba nie chcesz
tego typu przedsta wie nia na przyję ciu.

Le dwie zda ła sobie spra wę, jak agre sywnie za re agowa ła, gdy poczuła, że Ra -
fa el jednym palcem de likatnie odchyla brzeg ma ski. Nie dotknął jej, nie było wła -
ściwie żadne go powodu, żeby puls przyspie szał, a oddech sta wał się krótszy.
Mia ła prze ciwko sobie wła sne cia ło, które wymyka ło się spod kontroli trzeź we -
go umysłu.

‒ Nie musisz tego pa mię tać, Lily – powie dział. Jego głos przyjemnie wibrował,
a oczy lśniły. – Zdaj się na mnie, poprowa dzę cię.

Nie cze ka jąc na odpowiedź, wziął ją za rękę i pocią gnął za sobą na par kiet.
Nie mogła prote stować, nie ścią ga jąc jednocze śnie na sie bie uwa gi, a to była
ostatnia rzecz, ja kiej chcia ła. Kie dy otoczył ją ra miona mi, wszystko prze sta ło
mieć zna cze nie. Liczył się tylko on. Ra fa el. W jego oczach dostrze gła żar, tłu-
mioną na miętność, która porusza ła każ dy nerw jej cia ła. Dłonie męż czyzny, obej-
mowa ły jej ple cy w taki sposób, jakby była zupełnie naga. Ten dotyk pa lił przez
cienki ma te riał sukienki. Położyła mu rękę na ra mie niu, roz chyla jąc war gi, by
za czerpnąć wię cej powie trza. Przez dłuż szą chwilę sta li bez ruchu, pa trząc na
sie bie, jakby czas sta nął w miejscu. Wie le par wirowa ło wokół nich w tańcu, ale
Lily widzia ła je dynie czar ne, prze pełnione tę sknotą oczy. Po pię ciu długich la tach
znowu była w ra mionach Ra fa ela. Na le żysz do nie go, usłysza ła w głowie ta jem-
niczy głos, za wsze na le ża łaś.

Gdy Ra fa el za czął się poruszać, mia ła wra że nie, że płynie w powie trzu wraz
z me lodią dostojne go walca. Za pomnia ła, gdzie jej cia ło się kończy, a gdzie za -
czyna. Była tak blisko nie go, tak blisko, że sta nowili jedność. Za cisnę ła palce na
jego ra mionach, czując, że unosi się nad zie mią. W jednej chwili świat stał się
czystą poezją, kunsz townym poema tem, które go poszcze gólne wer sy ukła da ły
się w rytmie ta necz nych kroków.

Gdy za kończył się romantycz ny walc, Ra fa el przysta nął, wciąż nie wypusz cza -
jąc jej z ob jęć. Lily za mruga ła powie ka mi, jakby ktoś zdjął z niej czar. Or kie stra
za czę ła grać szyb ką piosenkę, ale Ra fa el wciąż się nie poruszył, szepcąc coś po
włosku.

‒ Co się sta ło? – spyta ła, wciąż zbyt oszołomiona, by na prawdę się nie pokoić.
Boże dopomóż, tak bar dzo go pra gnę ła. Nie przejmowa ła się tym, że mogą
zwra cać na sie bie uwa gę albo że Ra fa el trzyma ją zbyt blisko sie bie. Nie odpo-
wie dział na pyta nie, ale nie dba ła o to. Pa trzył na nią surowo, z bólem w ciem-
nych oczach, a jej spra wia ło to wielką ra dość, bo doskona le zda wa ła sobie spra -
wę, co jest tego przyczyną. Wie dzia ła, co się z nim sta ło podczas walca, co sta ło
się z nimi. Na le że li do sie bie. Za wsze tak było. Nie potra fili trzymać się od sie -
bie z da le ka, mimo że ta za ka za na na miętność sprowa dza ła na nich same kłopo-
ty. Te raz jednak, na świą tecz nym przyję ciu w pięknej We ne cji, nie potra fiła się



tym przejmować, choć rozum podpowia dał, że powinna.
Ra fa el za klął cicho, po czym ruszył z miejsca, ale nie po to, żeby tańczyć. Za -

czął wymijać inne pary, trzyma jąc ją mocno za rękę. Szedł tak szyb ko, że le dwie
mogła za nim na dą żyć.

Pocią gnął ją po schodach w dół do bocz ne go ciemne go koryta rza, ozdobione go
licz nymi ob ra za mi.

‒ Ta część jest pewnie za mknię ta dla gości – stwier dziła Lily, roz glą da jąc się
wokół. ‒ Nie powinno nas tu być, rozumiesz?

‒ W tej chwili mało mnie to ob chodzi ‒ żachnął się i dodał jesz cze po włosku:
‒ Mi appar tie ni.

A może tylko tak jej się wyda wa ło, bo wypowie dzia ne było niskim, władczym
głosem? Chwilę potem Ra fa el chwycił ją za ra miona i popchnął na najbliż szą
ścia nę. Przez se kundę mignę ła jej przed ocza mi twarz o za cie kłym wyra zie dzi-
kie go zwie rzę cia i na gle poczuła na ustach gorą ce war gi. Wszystkie za pory pu-
ściły, pozosta ło je dynie nie poha mowa ne, wza jemne pożą da nie. Lily na wet nie
próbowa ła uda wać, że jest ina czej. To był ogień, pa sja, ich historia za pisa na
w cie le i umyśle. Przywar ła do nie go, tra cąc zupełnie kontrolę. Ca łował ją za -
chłannie, raz po raz draż niąc ję zykiem. Lily za czę ła drżeć, czując, że słab nie, że
nie da rady utrzymać się na nogach, ale odpowia da ła na poca łunki z tym sa mym
entuzja zmem co kie dyś. Od pię ciu lat, od kie dy porzuciła dawne życie, od kie dy
porzuciła Ra fa ela, ma rzyła o tym, by znów roz koszować się jego sma kiem, doty-
kiem. Tysią ce razy wyobra ża ła to sobie, ale rze czywistość oka za ła się lepsza.
Dużo lepsza.

Jego dłonie poprzez ma te riał sukienki ba da ły kształt jej pier si, z pre cyzją od-
najdywa ły sutki. Lily jęknę ła głośno i wpiła się mocno w gorą ce, spra gnione war -
gi. Nie wie dzia ła już, kto bie rze, a kto daje, kto przejmuje inicja tywę, a kto się
nie opie ra, wszystko sta ło się dziką plą ta niną emocji, bez początku i bez końca.
Musia ła na chwilę uciec przed twar dymi war ga mi, żeby za czerpnąć powie trza,
a przynajmniej spróbować to zrobić.

Korytarz w dalszym cią gu był ciemny i pusty, ale prze cież w każ dej chwili ktoś
mógł się poja wić. Nic się nie zmie niło, w dalszym cią gu powta rza li sce na riusz
sprzed lat. Sza leńcze pożą da nie, ryzyko, kryjówki, przypadkowe miejsca. Lily
jednak za pomnia ła o prze szłości, o przyję ciu i gościach, gdy dłonie męż czyzny
wsunę ły się pod sukienkę. Prze sta ła myśleć, prze sta ła istnieć. Była tylko na ra -
sta ją ca roz kosz, gdy zdejmował jej bie liznę. Trzyma ła go za szyję, unosząc jedną
nogę i opie ra jąc na jego biodrze. Na krótką chwilę skrzyżowa li spojrze nia –
mrocz ne i nie bez piecz ne. Lily wciąż mia ła na twa rzy ma skę, ale oczy wyra ża ły
wszystkie pra gnie nia, które tłumiła przez pięć lat.

Ra fa el jedną rękę odpiął klamrę pa ska, opuścił spodnie, po czym wsunął w nią
palce. Wstrzą snę ły nią gwałtowne dresz cze. Rytmicz ne, wpra wia ją ce całe cia ło
w kołysa nie. Już za pomnia ła, że to może być ta kie cudowne, ta kie nie zbędne,
aby czuć, że się żyje.

‒ Mówiłem ci – wysa pał. – Je den poca łunek i nie ma odwrotu.



Chwilę potem wszedł w nią głę boko. Każ dy ruch był mocniejszy i za cie klejszy
od poprzednie go, jakby po raz pierwszy doświadcza li cze goś tak nie zwykłe go.
Zła pał ją za drugą nogę i za rzucił sobie na biodro, by być jesz cze bliżej. Nie za -
trzymywał się, wciąż zwiększa jąc tempo. Lily krzyknę ła prze cią gle. Na resz cie,
Ra fa el i ona… ra zem… znowu… Usłysza ła, że wyszeptał jej imię, po czym
wszystko roz błysło nie ziemskim świa tłem.

Ra fa el nie miał poję cia, jak długo tak sta li. To, co się sta ło, było tak cudowne,
że uznał, że musiał to sobie wszystko wyobra zić, że to nie mogło być rze czywi-
stością, że ona nie jest rze czywista. Sposób, w jaki się kocha li, w jaki dzie lili
emocje, był nie powta rzalny. Widział, że z żadną inną kobie tą nie doświadczyłby
tego co z Lily. Mimo upływu cza su wciąż zna li swoje cia ła, na dal rozumie li się
bez słów. Poczuł, że znów jest gotów, że wciąż się nie na sycił, ale Lily ode pchnę -
ła go na odle głość wycią gnię tych ra mion mocno i sta nowczo.

‒ Puść mnie – za żą da ła nie na turalnie wysokim głosem.
De likatnie posta wił ją na podłodze. Gdy zoba czył, że opie ra się o ścia nę i z tru-

dem trzyma się na nogach, na jego usta wypełzł uśmiech sa tysfakcji.
‒ Lily – za czął, dotyka jąc jej policz ka. – Cara, prze cież…
‒ Nie mogę znów tego zrobić! – wyrzuciła z sie bie w pa nice. Ra fa el wcią gnął

spodnie, cały czas nie spusz cza jąc z niej wzroku. – Nie mogę!
‒ Lily, posłuchaj… – powtórzył, ale ona nie słucha ła.
‒ Zobacz, gdzie je ste śmy! – syknę ła. – Równie dobrze mogliśmy zrobić ten po-

kaz na środku par kie tu. Każ dy mógł tu wejść i nas zoba czyć!
‒ Ale nikt nie zoba czył – próbował ją uspokoić.
‒ Tego nie wiesz. Może my tylko mieć na dzie ję. To było głupie, nie roz waż ne

i nie odpowie dzialne, zupełnie tak jak za wsze. Boże, że też nie umie my się po-
wstrzymać. Znów ten sam sce na riusz. Te raz jednak jest jesz cze gorzej. Wiesz,
jak by się to odbiło na Arlu, gdyby na sza seks eska pa da tra fiła na roz kła dówki
brukowców?

Ra fa el za czął mówić ja kieś uspoka ja ją ce słowa i na gle umilkł. Miał wra że nie,
że cia ło, które jesz cze przed chwilą płonę ło jak pochodnia, zmie niło się w bryłę
lodu. Poczuł w pier siach potwor ny cię żar i przez moment zrobiło mu się sła bo.

‒ Co powie dzia łaś?
‒ Nie mogę tego zrobić! ‒ powtórzyła głośno i wyraź nie. ‒ Wiem, dokąd to

prowa dzi. Znów mam ucie kać, jak wte dy? Je steś dla mnie jak he roina, a ja nie
chcę być dłużej uza leż niona. Wszystko mię dzy nami od sa me go początku było
toksycz ne, złe i…

Wyminę ła go i pobie gła przed sie bie, choć wciąż nogi mia ła jak waty. Tymcza -
sem Ra fa el nie ruszył się z miejsca. Ona pa mię ta ła. Ona wie dzia ła. Czym innym
było podejrze nie, że nie stra ciła pa mię ci, a czym innym pewność. Za skowyczał
jak ranne zwie rzę, po czym ruszył za nią. Dogonił ją dopie ro na wyjściowych
schodach, tuż nad ka na łem. Zdą żyła się odwrócić, za nim zła pał ją za łokieć. Pa -
trzyła na nie go ze złością, ocie ra jąc policz ki wierz chem dłoni.



Ra fa el pomyślał, że je śli pła cze, to wca le nie bę dzie się tym przejmował.
Zwłasz cza po tym, co mu zrobiła, ucie ka jąc pięć lat temu i ska zując go na po-
twor ne cier pie nie.

Kilka se kund za ję ło mu roz pozna nie, że to nie łzy błysz czą na policz kach. Pa -
dał śnieg.

‒ Okła ma łaś mnie – krzyknął. Był tak wście kły, zroz pa czony i zde spe rowa ny,
że miał ochotę ją ude rzyć. Nie znał sie bie od tej strony. – Kła ma łaś przez cały
czas. Upozorowa łaś wła sną śmierć. Ucie kłaś. Trzyma łaś moje go syna z da le ka
ode mnie przez pięć lat. I na wet te raz kła ma łaś, uda jąc amne zję. Dla cze go?

Lily nie próbowa ła za prze czać. Roz legł się głośny, okropny śmiech, zupełnie
pozba wiony ra dości.

‒ Ja kie to ma znacz nie? Sam widzisz, kim je ste śmy, kim za wsze byliśmy. Ra ni-
my się wza jemnie, spra wia my sobie tylko ból i roz cza rowa nie.

‒ Upozorowa łaś śmierć! – wrza snął. Jego głos odbił się echem o ścia ny budyn-
ków. – Chcesz to porównywać z moimi grze cha mi wobec cie bie?

‒ Nie upozorowa łam. – Oddycha ła cięż ko, ale sta ła bez ruchu, podob nie jak
on, zupełnie jak gdyby oboje za mar z li w tym strasz nym momencie prawdy. Nie
było od tego uciecz ki. – Po prostu nie wyprowa dziłam nikogo z błę du, gdy podej-
rze wa no najgor sze, a to nie to samo.

Nie pozna wał tego ostre go, agre sywne go tonu. Zrobił krok w tył i dopie ro
wte dy przypomniał sobie, że znajdują się na schodach pa laz zo, w miejscu pu-
blicz nym, na oczach ca łej We ne cji. Poszukał wzrokiem taksówki wodnej, która
cze ka ła w pogotowiu.

‒ Idzie my – rzucił szorstko, ła piąc ją za łokieć. – Nie bę dzie my tu dyskutować.
Je den pokaz wystar czy jak na ten wie czór.

Próbowa ła wyswobodzić się z jego uścisku, gdy sprowa dzał ją po schodach
w stronę łodzi, aż w końcu podda ła się, rzuca jąc mu wście kłe spojrze nie spod
zmarsz czonych brwi.

‒ Aha, więc pra wie publicz ny seks jest w porządku, ale nie daj Boże, żeby ktoś
usłyszał na szą roz mowę? Nigdzie z tobą nie pójdę. ‒ Wiła się jak piskorz. ‒ Chy-
ba osza la łeś!

‒ Jesz cze nie, ale je stem na najlepszej drodze i to przez cie bie! – Na chylił się
w jej stronę i wyce dził przez zęby z tłumioną furią: – Opła kiwa łem cię, umie ra -
łem z tę sknoty, a to wszystko było jednym wielkim kłamstwem. Na wet wte dy,
gdy cię zna la złem, kła ma łaś mi prosto w oczy.

Przez pięć lat ma rzył o tym, by stał się cud, żeby Lily wróciła cała i zdrowa.
Nigdy jednak nie za sta na wiał się, co potem. Te raz wie dział, że pewne drzwi za -
mknę ły się dla nich na za wsze. Nie było powrotu do tego, co było.

‒ Ra fa el… – za czę ła bła galnie.
Nie za mie rzał ustą pić. Jesz cze mocniej ścisnął ją za ra mię.
‒ Wsia daj wresz cie do tej choler nej łodzi.



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Wra ca li w kompletnej ciszy. Wokół nich pa dał śnieg, przypomina jąc o świą tecz -
nym błogosła wieństwie na tury, ale żadne z nich nie było w na stroju do świę towa -
nia. Lily musia ła przyznać, że pomimo wszystko odczuła ulgę, że nie musi już
dłużej uda wać. Bała się tej chwili, ale ja kaś cząstka niej była za dowolona. Oczy-
wiście wyrzuca ła sobie, że po raz kolejny ule gła de struktywnej na miętności, ale
przynajmniej skończyły się kłamstwa.

Ra fa el poprowa dził ją do olbrzymie go sa lonu na drugim pię trze, tak jak odpro-
wa dza się świadka na prze słucha nie. Nie uwa ża ła się za winną, nikt tu nie był
winny albo byli oboje, już sama nie wie dzia ła.

‒ Zdejmij ma skę – roz ka zał Ra fa el twar dym głosem. Podszedł do bar ku i na lał
sobie brendy. – Najwyż szy czas popa trzeć sobie prosto w oczy, nie uwa żasz?

Zupełnie za pomnia ła, że wciąż ją nosi. Na tychmiast zsunę ła ma skę z twa rzy
i odłożyła na najbliż sze krze sło.

‒ A te raz wytłumacz się – powie dział, gdy ponownie na nie go spojrza ła. Oczy
miał zimne czar ne jak grudniowa noc.

‒ Prze cież wiesz, co się sta ło – wymamrota ła pod nosem.
‒ Nie. – W jego spojrze niu było coś wię cej niż zwyczajna złość. Coś wię cej niż

ból i roz cza rowa nie. – Wiem, że zginę łaś w wypadku. I wiem, że po pię ciu la tach
spotka łem cię w ame rykańskim mia stecz ku. Podczas gdy ty ba wiłaś się w osobę
cier pią cą na amne zję, próbowa łem dociec, co się sta ło pomię dzy tymi dwoma
fakta mi, ale tak na prawdę nic nie wiem. – Lily widzia ła, jak za ciska dłonie na
szklance. Mia ła wra że nie, że czuje te dłonie na szyi. – Nie rozumiem dla cze go?

Spę dziła pięć lat, próbując odpowie dzieć sobie na to pyta nie, a te raz musia ła
spróbować wyja śnić to Ra fa elowi, męż czyź nie, który stał za wszystkimi złymi
de cyzja mi podję tymi w życiu. Prze łknę ła ślinę, czując, że za schło jej w gar dle.

‒ Może zostawmy to po prostu bez odpowie dzi. Pa mię taj, że wca le nie chcia -
łam, że byś mnie odna lazł.

‒ Pa mię tam, aż za dobrze. – Jego głos brzmiał jak sma gnię cie ba tem. – Prze -
stań grać na zwłokę, po prostu mów.

‒ Czy to ma ja kieś zna cze nie, dla cze go ucie kłam? Ta wie dza nie spra wi, że
mię dzy nami się ułoży.

‒ Pozwoliłaś mi myśleć, że zginę łaś! – na skoczył na nią. – Pozwoliłaś, żeby
wszyscy tak myśle li. Jaką trze ba być osobą, żeby zrobić coś ta kie go wła snej ro-
dzinie, ludziom, którzy cię kocha li?

‒ Ty nigdy mnie nie kocha łeś – za prote stowa ła gwałtownie. – To była ob se sja.
Przyzna ję, być może byłeś trochę uza leż niony. Od adre na liny, którą da wał ci za -
ka za ny romans, od se kre tów, od pożą da nia. Wiem, byłam tam. Ale miłość? Nie!



‒ Chyba le piej orientuję się, co czułem, bez twoje go błyskotliwe go wywodu.
‒ Wiem, co czułeś ‒ upie ra ła się ‒ bo ja czułam to samo.
‒ Najwyraź niej nie – syknął. – W prze ciwnym ra zie nie ze pchnę ła byś sa mocho-

du z klifu i nie ode szła byś sobie spokojnie, jak gdyby nic się nie sta ło, pozosta -
wia jąc mnie z prze ra ża ją cą wizją twojej bole snej śmier ci. Z pewnością, nie czu-
łaś tego co ja, Lily. Wątpię, czy ty w ogóle masz ja kieś uczucia.

Na chwilę za nie mówiła. Słowa Ra fa ela bar dzo ją za bola ły.
‒ Oczywiście, że mam uczucia – odpar ła. – I to jest mój główny problem. Zbyt

mocno wszystko prze żywam. Zbyt mocno, by pewne spra wy udźwignąć.
‒ Wybacz, Lily, ale ja koś mnie to nie prze konuje. Twoje czyny świadczą

o czymś zupełnie innym.
‒ Ty sobie nie masz nic do za rzuce nia?
‒ Kocha łem cię jak nikogo na świe cie.
Prychnę ła pogar dliwie.
‒ Kocha łeś? Dobre sobie. Daj spokój. Kogo chcesz oszukać? Kie dy byliśmy ra -

zem, traktowa łeś mnie podle, a potem… Cóż, myślę, że po prostu za kocha łeś się
we wspomnie niu o mnie. Może mia łeś wyrzuty sumie nia, nie wiem.

‒ Kocha łem cię – powtórzył ostro. – Może cię to nie prze konuje, ale mówię
prawdę.

‒ Doskona le pa mię tam, jaka była ta twoja miłość, Ra fa elu. Pa mię tam te
wszystkie kobie ty, z którymi się spotyka łeś. Mówiłeś, że prze cież musimy trzy-
mać nasz zwią zek w se kre cie. Twier dziłeś, że potrze bujesz przykrywki. Śmia łeś
się, kie dy mnie to smuciło. Kocha łeś mnie także wte dy, gdy chodziłeś z tymi
wszystkimi kobie ta mi do łóż ka? Kocha łeś mnie, gdy je roz bie ra łeś i ca łowa łeś?

Przez chwilę Lily nie wie dzia ła, co byłoby gor sze: gdyby nie odpowie dział na
pyta nie czy też gdyby odpowie dział.

‒ Je że li ta kie jest twoje wytłuma cze nie, to strasz ne! – Jednym haustem dopił
alkohol i odsta wił szklankę na stolik z ta kim łoskotem, że Lily aż podskoczyła. –
Nie oszukiwa łem cię, nie kła ma łem. To ty nie powie dzia łaś, że mam syna, trzy-
ma łaś go ode mnie z da le ka. Nie za służyłem na to. Było nam prze cież ze sobą
dobrze.

‒ Wma wiasz sobie coś, cze go nie było. Nasz zwią zek, o ile moż na to na zwać
związ kiem, był chory od sa me go początku.

‒ Nie wie rzę, że tak mówisz. Tak to wspominasz?
‒ A cze go się spodzie wa łeś? Od sa me go początku nie byłeś mi wier ny. Wyko-

rzystywa łeś mnie i ra niłeś. Pa mię tasz tę sylwe strową noc, kie dy za bra łeś mi
dzie wictwo, na ka na pie w pokoju gościnnym, w cha te au twoje go ojca? A potem
wróciłeś na przyję cie do swojej dziewczyny Ka liope i ca łowa łeś ją na moich
oczach, jakby się nic nie sta ło. – Sta ra ła się za chować kontrolę nad głosem, by
nie zdra dzić, że pewne rany wciąż się nie za bliź niły. – Przyzna ję, że ja też nie je -
stem bez winy. Poszłam z tobą do łóż ka, choć wie dzia łam, że masz dziewczynę,
a mimo to nie próbowa łam cię powstrzymać.

Na resz cie po tylu la tach mogła wyrzucić z sie bie cały żal i pre tensje.



‒ To była tylko gra – odparł – żeby nikt się nie domyślił, że my…
‒ No wła śnie, „żeby nikt się nie domyślił”, „żeby nikt się nie dowie dział”.

Przez wszystkie kolejne lata to słysza łam. A prze cież gdybyś mnie na prawdę ko-
chał, ina czej za ła twiłbyś tę spra wę. Byliśmy tylko przybra nym rodzeństwem
i świat by się nie za wa lił, gdybyś się ze mną zwią zał. – Westchnę ła głę boko, wy-
czer pa na emocjonalnie. – Pozwól mi odejść. Najle piej bę dzie, je śli za pomnimy
o sobie, o tym, co było. Nie rańmy się jesz cze bar dziej, to nie ma sensu.

Pokrę cił głową z ta kim wyra zem twa rzy, które go jesz cze nigdy u nie go nie wi-
dzia ła.

‒ Ale w tym wła śnie problem, co? Żadne z nas nie da rady za pomnieć, zwłasz -
cza że mamy dziecko.

‒ To jednak nie ozna cza, że musimy się ba brać w prze szłości.
‒ Tak myślisz? – Popa trzył na nią wyzywa ją co. ‒ Może masz ra cję, ale ja nie

za mie rzam prze pra szać za to, że cię opła kiwa łem, że cier pia łem, nie mogąc po-
ra dzić sobie z twoją śmier cią. Było mię dzy nami róż nie, ale na wet nie wiesz, na
co mnie ska za łaś, odchodząc. Dla cze go nie próbowa łaś ze mną poroz ma wiać,
dla cze go nie da łaś mi żadne go wyboru?

‒ Mia łeś wybór – oświadczyła dobitnie. – Wybra łeś se kre ty, kłamstwa i inne
kobie ty.

‒ Przyzna ję, że byłem strasz nym egoistą – powie dział, podchodząc bliżej. –
Ża łuję tego każ de go dnia, ale mylisz się co do mnie. Nie traktowa łem cię do-
brze, ale nigdy cię nie zdra dziłem.

‒ Oczywiście, że nie – rzuciła szyder czo. Ża łowa ła, że nie może go znie na wi-
dzić. Wte dy wszystko byłoby ła twiejsze, prostsze. – Ty mnie nie zdra dza łeś, a ja
wca le nie ukryłam przed tobą Arla. Po prostu nie mia łam oka zji ci o nim powie -
dzieć.

Za drża ła, widząc, jak Ra fa el przybliża się do niej jesz cze bar dziej, z furią
w ciemnych oczach. Powie dział coś po włosku, co brzmia ło jak prze kleństwo,
a na stępnie jedną ręką chwycił ją za kark i przycią gnął do sie bie. Chwilę potem
poczuła jego war gi na swoich. Tym ra zem nie byli na przyję ciu, w drugim pokoju
nie było rodziców, którzy mogliby ich na kryć. Nikt nie mógł ich zoba czyć ani
usłyszeć. Tym ra zem Ra fa el nie musiał się spie szyć. Ca łował ją tak, jakby chciał
udowodnić swoją miłość i poka zać jej, że się myliła. Były inne kobie ty, nie mógł
za prze czyć, ale żadnej z nich nie kochał. Za wsze liczyła się tylko Lily. To za nią
tę sknił i o niej myślał.

Jego usta jednocze śnie ka ra ły i na gra dza ły i Lily musia ła się im poddać, tak jak
za wsze to robiła. Nie było miejsca na wątpliwości, na nie na wiść, na żal.

Ra fa el zrzucił z sie bie płaszcz, nie prze sta jąc jej ca łować. Położył dłonie na jej
głowie i po kolei za czął wyjmować z włosów wszystkie spinki, wsuwki i ozdob ne
klamry, dopóki ja sne pukle nie opa dły swobodnie na ple cy.

Lily przylgnę ła do jego klatki pier siowej, zła pa ła za koszulę i roze rwa ła ją, by
jak najszyb ciej dotknąć na giej, gorą cej skóry. Czuła bole sne na pię cie w dole
brzucha, roz chodzą ce się falą po cie le. Wła sna pożą dliwość i znie cier pliwie nie



za ska kiwa ły ją. Emocje, których doświadcza ła, były równie silne jak dawniej,
mimo że nie była już nie winnym dziewczątkiem, które dopie ro wchodzi w świat
zmysłowych doznań. Przy Ra fa elu za wsze tra ciła głowę, na dal był jej nar koty-
kiem, jej na miętnością.

Gdy na chwilę ode rwa ła usta od jego ust, oboje dysze li jak po długim bie gu.
Pa trzyli na sie bie jak za cza rowa ni, a wszystkie nie domówie nia, kłamstwa, oskar -
że nia i pre tensje w tej jednej chwili prze sta ły istnieć.

‒ Odwróć się – roz ka zał sta nowczo. Znie ruchomia ła. Była prze kona na, że się
prze słysza ła, ale w oczach Ra fa ela widzia ła pewność i nie cier pliwość. – Nie każ
mi powta rzać drugi raz.

Posłusz nie wykona ła pole ce nie, sta jąc przodem do opar cia ka na py.
‒ Ra fa el – za czę ła z wa ha niem, ale umilkła, czując, że sta je tuż za nią. Płonę ła

z pożą da nia i chę ci, by wresz cie na le żeć do nie go. Pomimo bólu, który jej spra -
wił, tylko przy nim czuła, że na prawdę żyje, że roz kwita jako kobie ta.

‒ Ty mi nie da łaś wyboru, Lily, ale ja ci dam. – Jego usta były tuż przy wraż li-
wym miejscu za uchem. Nie ca łował jej, ale wystar czył cie pły oddech, by przez
jej cia ło prze szły elektrycz ne impulsy. Była mu całkowicie podporządkowa na,
uza leż niona od jego za pa chu, sma ku, piesz czot. Przy nim nie wie dzia ła, kim jest,
czy to, co robi, jest słusz ne, czy złe. Za wsze tak było. – Oto jaki masz wybór.
Możesz wyjść z pokoju, iść spać, śnić o ca łym złu, ja kie sobie wyrzą dziliśmy,
żeby rano krzywdzić się jesz cze mocniej. Nie będę cię winił, je śli tak zde cydu-
jesz.

‒ Albo…? – spyta ła nie swoim głosem, odurzona jego bliskością.
‒ Albo możesz pochylić się nad tym opar ciem i trzymać mocno.
Ra fa el był prze kona ny, że Lily odmówi, że ucieknie od nie go z krzykiem. Może

ja kaś cząstka nie go chcia ła, żeby tak się sta ło. Może nie wie dział, kogo tak na -
prawdę próbował wystra szyć. Usłyszał jej cięż ki, urywa ny oddech, jakby nie
była w sta nie do końca na brać powie trza. Przygotowywał się na to, że wyjdzie
z pokoju, a on nie bę dzie mógł jej za trzymać. Prze cież dał jej wybór.

‒ A co je śli… ‒ Nie pewnie prze stę powa ła z nogi na nogę. – A co je śli, się zgo-
dzę?

Triumf ude rzył mu do głowy mocniej niż szkla necz ka brandy. Dłońmi otoczył
ta lię, wie dząc, że pod sukienką cze ka na nie go ta tuaż i ukoje nie męki.

‒ Pochyl się, Lily – roz ka zał szorstko, czując, jak drży pod jego dotykiem. –
Na tychmiast.



ROZDZIAŁ ÓSMY

Lily odsunę ła się od nie go, jakby wciąż jesz cze nie podję ła de cyzji, jakby jesz -
cze się wa ha ła. Odwróciła głowę i przez dłuż szą chwilę pa trzyła na nie go. Jej
oczy były ta kie nie bie skie, przypomina ły ja sne ka lifor nijskie nie bo.

Ra fa el pra gnął jej tyle powie dzieć, ale wszystko sprowa dza ło się do konkluzji,
że Lily na le ży do nie go. Bez wzglę du na wszystko, bez wzglę du na stra cone lata
i kłamstwa. Mie li dziecko, a to łą czyło ich już na za wsze. Dla nie go tak na praw-
dę nigdy nie liczyła się żadna inna kobie ta, poza Lily. Na le ża ła do nie go.

Z na pię ciem pa trzył, jak znów odwra ca się przodem do opar cia ka na py, tak jak
jej ka zał. Prze niknę ło go gwałtowne uczucie sa tysfakcji i pożą da nia. Prze cią gał
tę grę, mimo że wca le nie było mu ła two. Pra gnął jej de spe racko i bał się, że je -
śli jej tylko dotknie, wszystko skończy się w jednej se kundzie, a na to nie mógł
sobie pozwolić. Dla te go ka zał jej cze kać. Podszedł do bar ku i raz jesz cze na lał
sobie brandy.

‒ Nie ruszaj się – ostrzegł, ale wię cej w tym było prośby niż re prymendy. – Te -
raz twoja kolej, Lily, by cze kać. Ja cze ka łem pięć lat, bez na dziei, że kie dykol-
wiek znów cię zoba czę. Możesz jesz cze przez chwilę pozostać w nie pewności,
co się da lej sta nie, nie są dzisz?

‒ Nie są dziłam, że lubisz ta kie tor tury – stwier dziła, ale nie ruszyła się z miej-
sca. – Czy to ja kieś nowe hob by?

‒ Zdziwiła byś się.
‒ A nie mógłbyś mnie po prostu poca łować, jak nor malny człowiek? Czy to

zbyt ba nalne dla dzie dzica for tuny Ca stellich?
‒ Za każ dym ra zem, gdy cię ca łuję, za pominam, gdzie je stem – powie dział po

włosku.
Wca le nie za mie rzał tego mówić, ale taka była prawda. On nie tylko pra gnął

tej kobie ty. On ją uwielbiał. Była dla nie go sensem istnie nia. Kie dy są dził, że ją
stra cił, bar dzo się zmie nił. Te raz zaś, gdy znowu na le ża ła do nie go, nie wie dział,
kim jest ani jaki może być. Tra cił dla niej głowę, jak dawniej, ale tym ra zem pra -
gnął ją także chronić, nie tylko jako swoją kobie tę, ale także jako matkę ich
syna.

Odsta wił szklankę na blat i podszedł do niej. Była jego cudem, spełnionym
snem. Nie zginę ła w wypadku, wróciła, a on nie może pozwolić jej znów odejść,
na wet je śli czuł się skrzywdzony i oszuka ny. Przylgnął do jej ple ców i za czął ca -
łować ją po szyi. Była cie pła, miękka i de likatna. Pachnia ła w ten sam wyjątkowy
sposób, który za wsze robił na nim wra że nie.

‒ La tua Pelle e’ come seta – wymruczał w kark, wie dząc, że i tak go nie zro-
zumie. Ten fakt go ba wił.



‒ Dla cze go nie mogę się odwrócić? ‒ spyta ła cicho.
‒ Bo tak jest spra wie dliwie. Pa trząc sobie w oczy, znów moglibyśmy powie -

dzieć coś przykre go. Pra gnę cię.
Opuścił jedno ra miącz ko sukienki, potem drugie, odgar nął włosy i ca łował bar -

ki i kark. Słyszał jej urywa ny oddech i to jesz cze bar dziej go podnie ca ło.
‒ Nie na pinaj się tak, cara – powie dział, nie bez sa tysfakcji. – Dopie ro za czy-

nam.
‒ Obie canki ca canki ‒ za drwiła ze śmie chem.
Odna lazł na ple cach suwak i powoli wystudiowa nym ruchem roz sunął sukien-

kę, pozwa la jąc, by lekko opa dła na podłogę. Pa trzył na jej pięknie ufor mowa ne
cia ło z za chwytem. Sycił się tym widokiem jak najwspa nialszym dzie łem sztuki.
Na biodrze dostrzegł upra gniony ta tuaż, który sta nowił nie zbity dowód, że stoi
przed nim jego Lily, a nie jej sobowtór. Za czął muskać końcem palców skórę na
ple cach, wzdłuż krę gosłupa aż do linii majtek.

‒ Ra fa elu… – wyszepta ła jego imię. – Proszę…
‒ O co prosisz? Le dwie za czą łem.
Uklęknął i za czął ca łować miejsce, gdzie mia ła wyta tuowa ny kwiat. Lily jęknę -

ła cichutko. Znał jej cia ło le piej niż swoje wła sne. Znał jej smak i za pach. Wie -
dział, jak ją pie ścić, żeby powoli doprowa dzić do utra ty zmysłów. Oczywiście
sam również ule gał gorącz ce, to było nie uniknione. Wciąż klę cząc, ca łował te raz
ple cy, sunął ję zykiem po gładkiej skórze. Po chwili włożył rękę za ską pe figi, po-
gła skał pośla dek, po czym wsunął w nią dwa palce.

‒ Powiedz mi coś – rzekł gar dłowym głosem, prze pełnionym pożą da niem. – Ilu
męż czyzn mia ła Alison w cią gu tych pię ciu lat?

Wyczuł, że na moment za stygła. W tej chwili liczyła się tylko prawda, na wet
bole sna. Musiał wie dzieć, bez wzglę du na wszystko.

‒ Je steś hipokrytą – wysa pa ła, porusza jąc biodra mi w rytm ruchów jego dłoni.
– Wiesz, że je steś.

‒ Nigdy nie twier dziłem, że nie je stem – przyznał. – To jednak nie jest odpo-
wiedź na moje pyta nie.

‒ Czy to ma ja kieś zna cze nie, ilu ich było? – spyta ła wyzywa ją co i krzyknę ła ci-
cho, bo Ra fa el wsunął palce głę biej, mocniej.

‒ Mów ilu! ‒ Sam też za czynał już tra cić kontrolę i coraz trudniej mu było
prowa dzić tę roz mowę. – Powiedz!

‒ Ani jedne go, Ra fa elu – krzyknę ła, bliska osią gnię cia kulmina cji. – Poza tobą
nie było nikogo.

I nie bę dzie, dodał w myślach, czując, jak ogar nia go cudowne uczucie szczę -
ścia.

‒ W ta kim ra zie za służyłaś na na grodę – powie dział, podnosząc się z kolan
i ca łując ją w ucho. W dalszym cią gu nie prze sta wał jej pie ścić, aż wresz cie
przytrzymał ją mocno, gdy osią gnę ła szczyt. A to był dopie ro począ tek.

Lily le dwie za uwa żyła, kie dy Ra fa el podniósł ją i wziął na ręce. Za re je strowa ła



jednak zmia nę tempe ra tury, gdy zna leź li się w sze rokim holu prowa dzą cym do
sypialni. Powinno jej być zimno, była prze cież zupełnie naga, a jednak roz grze -
wa ło ją od środka ja kieś nie zna ne, cudowne cie pło. Czuła się bez piecz na i spo-
kojna, otoczona silnymi ra miona mi. Za rzuciła Ra fa elowi ręce na szyję i pozwoli-
ła się nieść, nie za da jąc żadnych pytań. Wstrzyma ła na chwilę oddech, gdy
wniósł ją niczym pannę młodą do ma je sta tycz nej sypialni, której okna wychodziły
wprost na Grand Ca nal. Na tychmiast za uwa żyła, że pokój urzą dzony jest z wiel-
kim prze pychem. Dzie ła sztuki w złoconych ra mach wisia ły w równych rzę dach
na ścia nach obitych je dwab ną, czer woną ta pe tą, tworząc piękną ga le rię. Ogień
trza skał we soło w ma sywnym kominku, wypełnia jąc wnę trze przyjemnym cie -
płem, ale największe wra że nie robiło olbrzymie łoże z balda chimem.

Uśmiechnę ła się, gdy Ra fa el ułożył ją w miękkiej poście li. Jej włosy roz sypa ły
się na podusz ce, tworząc ja sną aure olę wokół głowy. Mimo że była zupełnie
naga, a Ra fa el jesz cze w ubra niu, nie wstydziła się. Grza ła się w jego spojrze niu
jak w słońcu. Nie odrywa ła wzroku od jego twa rzy, jakby sta nowiła centrum
świa ta.

‒ Pa mię tasz mnie ‒ powie dział po dłuż szej chwili, spla ta jąc jej dłonie ze swo-
imi. Te słowa nie były oskar że niem, a ra dosną ma nife sta cją nie podwa żalne go
faktu.

‒ Tak – odpar ła miękko. Brzmia ło to jak przysię ga, uroczyste ślubowa nie. –
Pa mię tam cię, pa mię tam.

O tak, pa mię ta ła wszystko. Dobre chwile, ale także te złe, które jednak w tym
momencie nie mia ły żadne go zna cze nia. Mia ła wra że nie, że zna la zła się w środ-
ku nie zwykłej ba śni o se kretnej komna cie w sta rym pa ła cu, położonym w cudow-
nym mie ście. Za oknem prószył śnieg, w kominku płonął ja snym świa tłem ogień,
a przy niej był najcudowniejszy męż czyzna.

Przypomnia ła sobie tamtą sylwe strową noc, gdy była z nim po raz pierwszy.
Mia ła wte dy dzie więtna ście lat. Drwiła z nie go, choć w głę bi duszy de spe racko
pra gnę ła, żeby widział w niej kobie tę, a nie przyrodnią siostrę. Tak też się sta ło.
Sama nie wie rzyła w swoje szczę ście, gdy poczuła jego cia ło na swoim. Potem
roze szli się bez słowa, uda jąc, że nic się nie sta ło. On asystował swojej ówcze -
snej dziewczynie, gra jąc czułe go chłopa ka, a ona uda wa ła, że nie cier pi jego
i ca łej rodziny Ca stelli. Świą tecz ne fe rie dobie gły końca i przyszedł czas, żeby
wróciła na studia do Ber kley. Szła z wa liz ka mi do sa mochodu, gdy Ra fa el chwy-
cił ją w koryta rzu za rękę. Jego dziewczyna śmia ła się w są siednim pokoju
z resz tą rodziny. W każ dej chwili mogli zostać na kryci, a oni sta li tak w uścisku
bez słowa. Ra fa el po tamtej sylwe strowej nocy w ogóle się do niej nie odzywał.
Lily doszła do wniosku, że to, co mię dzy nimi za szło, było jednora zową przygodą,
która dla nie go nie mia ła żadne go zna cze nia, ale wte dy w holu, gdy trzymał ją
w ob ję ciach, zrozumia ła, że za czę ło się coś wyjątkowe go. Prze czuwa ła, że jesz -
cze nie je den raz za pła cze, ale wie dzia ła, że nie ma odwrotu.

‒ Myśla łem, że cię stra ciłem. – Jego cichy szept wyrwał ją ze wspomnień.
Przez chwilę są dziła, że się prze słysza ła, ale on spojrzał jej prosto w oczy i po-



wtórzył. – Myśla łem, że już cię nigdy wię cej nie zoba czę.
Niczym w ja skra wym świe tle dnia zoba czyła potwor ną krzywdę, jaką mu wy-

rzą dziła. Co by zrobiła, gdyby się dowie dzia ła, że to on nie żyje? Jak mogła by
z tym żyć? Ska za ła go na wielkie cier pie nie. Zra niła wie le osób. Powta rza ła so-
bie, że Arlo wart był ta kiej ofia ry, ale to nie za głusza ło wyrzutów sumie nia.

Gar dło mia ła zbyt ściśnię te, żeby mówić. Na wet nie próbowa ła. Za miast tego
na chyliła się do Ra fa ela i poca łowa ła go w sze roką pierś. Poczuła, że oddech mu
przyspie sza, więc pchnę ła go na podusz ki. Nie mogła mówić, ale prze prosiny po-
tra fiła wyra zić też w inny sposób. Usia dła na nim, ca łując owłosiony tors i szyję.
Jej roz pusz czone włosy muska ły jego uwraż liwioną na dotyk skórę. Po chwili
zsunę ła się w dół, poma ga jąc zdjąć mu spodnie. Jego ciemne, prze pełnione żą dzą
spojrze nie dzia ła ło na nią jak najlepszy afrodyzjak. Chcia ła być jak najbliżej nie -
go, poka zać, ile dla niej zna czy. Nie prze sta wa ła go ca łować, aż wresz cie uję ła
w dłoń jego mę skość. Przez chwilę pa trzyła mu prosto w oczy, a potem zsunę ła
się niżej i za czę ła pie ścić go war ga mi i ję zykiem.

Ra fa el jęknął, wpla ta jąc palce w jej włosy. Wyrzucał z sie bie ja kieś włoskie
fra zy, których Lily nie rozumia ła, ale które brzmia ły jak aproba ta.

‒ Wystar czy.
Jego głos był tak ochrypły, że le dwie go roz pozna ła. Gdy Ra fa el prze krę cił się

na łóż ku, tak że zna la zła się pod nim, była pewna, że w tej pozycji ją weź mie, ale
on ponownie się ob rócił i posa dził ją sobie na biodrach. Jego wzrok był jak
ogień, a może to w niej był ten ogień? Może wszystko było ogniem?

Tym ra zem nie musie li się spie szyć. Nie byli w re staura cyjnej toa le cie ani
w szatni, ani w innym publicz nym miejscu, gdzie robili to przed laty. Nie było ni-
kogo, kto mógłby ich na kryć. To był ma gicz na, nie powta rzalna chwila, oboje to
wie dzie li.

Lily za czę ła się poruszać, a Ra fa el trzymał dłonie na jej biodrach, podda jąc się
rytmowi, który na rzuciła.

Doskona le, pomyśla ła. On jest doskona ły. Za wsze był.
A potem za bra ła ich oboje w podróż, której fina łem była obez władnia ją ca roz -

kosz.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Lily obudziła się sama w wielkim łożu. Prze ście ra dło le ża ło splą ta ne w nogach,
nad głową na wysokich kolumienkach roz postar ty był balda chim. Przez moment
nie mogła sobie przypomnieć, gdzie się znajduje. Rze czywistość wra ca ła do niej
powoli, ale wkrótce przypomnia ła sobie wypadki ostatniej nocy.

Usia dła nie zdar nie, opie ra jąc się o podusz ki. Całe cia ło nosiło śla dy wczoraj-
sze go sza leństwa w posta ci drob nych otarć i sinia ków, ale nie ża łowa ła żadne go
z nich. War to było. Powoli podniosła się z posła nia i owinę ła prze ście ra dłem.
Ogień doga sał w kominku i w sypialni robiło się chłodno. Ra fa ela nigdzie nie
było. Przez chwilę na słuchiwa ła, czy nie jest obok w ła zience, ale odpowie dzia ła
jej cisza.

Pode szła do okna, podziwia jąc We ne cję oprószoną śnie giem. Opar ła dłonie na
szybie, tak jak poprzedniej nocy opie ra ła je na klatce pier siowej Ra fa ela. Kocha -
ła go. Oczywiście, że kocha ła, i to od wie lu, wie lu lat. Ten fakt mar twił ją jednak
równie mocno jak wte dy, gdy poszła z nim do łóż ka po raz pierwszy. Bo tak na -
prawdę nic się nie zmie niło. Byli tymi sa mymi ludź mi co kie dyś, a te raz dodatko-
wo roz dzie la ło ich minionych pięć lat. I Arlo. Na wet najlepszy seks na świe cie
nie mógł zmie nić tego, co zrobiła Ra fa elowi, co on zrobił jej, nie mógł zmie nić
tych wszystkich ma łych i wielkich przyczyn, z powodu których nie mogło im się
udać.

Uciecz ka przed pię ciu laty nie była może najmą drzejszym pomysłem ani naj-
lepszym. Zda wa ła sobie z tego spra wę. Spowodowa ła wie le cier pie nia i jedna
noc w We ne cji nie mogła tego zmie nić. Nic nie mogło tego zmie nić. Wresz cie
mia ła odwa gę, by przyznać się do wła sne go nie odpowie dzialne go za chowa nia
i egoizmu.

Cofnę ła zzięb nię tą dłoń i szczelnie otuliła się prze ście ra dłem. Na gle poczuła,
że dokucza jej głód. Nie pa mię ta ła, kie dy ostatni raz ja dła. Wyszła z pokoju, kie -
rując się w stronę wielkie go sa lonu. W tak dużym pa ła cu musia ło być coś do je -
dze nia, a przynajmniej taką mia ła na dzie ję. Nie pomyliła się. Gdy prze kroczyła
próg sa lonu, przysta nę ła za skoczona. W kominku płonął ogień, a na stole sta ły
tace z wystawnym śnia da niem. Jej uwa gę przykuł jednak Ra fa el, który stał tyłem
do niej przy oknie. Spra wiał wra że nie pogrą żone go w myślach, może na wet
smutne go. W jego posta wie było coś, co nie za chę ca ło do roz mowy.

‒ Ślicz nie jest na dworze – powie dzia ła na przywita nie, nie śmia ło, jakby ba da -
ła grunt. Mimo że w kominku płonął ogień, czuła chłód i jesz cze mocniej okrę ciła
się prze ście ra dłem. ‒ Tylko zimno. Z powodu śnie gu.

Nie odwrócił się. Da lej pa trzył przed sie bie, trzyma jąc ręce w kie sze niach
spodni. Lily pomyśla ła, że oto ide alna ilustra cja ich związ ku. Po krótkiej chwili



szczę ścia przygnę bie nie i nie pewność, co da lej.
‒ Moja matka była obłą ka na. – Głos Ra fa ela był spokojny, wyzuty z uczuć. – To

nie najładniejsze okre śle nie, wiem. Było tyle dia gnoz, tyle teorii, ale koniec koń-
ców trze ba to w końcu na zwać po imie niu. Była obłą ka na, choć sta ra no się ła go-
dzić ten stan, używa jąc innych ter minów.

Lily zna ła historię pierwsze go małżeństwa ojczyma. Prze trzą snę ła inter net
w poszukiwa niu wia domości, gdy matka oświadczyła, że wychodzi za mąż. Nigdy
jednak nie pa mię ta ła, aby Ra fa el o tym opowia dał. Fakt, że zde cydował się na to
wła śnie te raz, powodował, że czuła cięż kie i mocne ude rze nia ser ca w klatce
pier siowej.

‒ Taką wymówkę powta rza no w kółko, za nim ją za bra no – dodał. – Mówiono,
że jest chora, nie zrównowa żona, że nie odpowia da za swoje czyny.

Odwrócił się, żeby spojrzeć na Lily. Jego twarz pozosta ła nie ruchoma, bez
emocji, choć oczy wyra ża ły ból.

‒ Co ona zrobiła? – spyta ła cicho, dziwiąc się, że odwa żyła się ode zwać. Pode -
szła bliżej okna i przysia dła na najbliż szym krze śle.

‒ Nic – odparł miękko. – Zupełnie nic.
Lily z trudem prze łknę ła ślinę.
‒ Nie rozumiem… Co to zna czy?
‒ To zna czy, że w ogóle nie re agowa ła. Kie dy krzycze liśmy albo bie gliśmy do

niej, kie dy walczyliśmy o jej uwa gę, kie dy ją ignorowa liśmy. Za wsze za chowywa -
ła się w ten sam sposób, jakby nikogo wokół niej nie było, jakby była sama. Być
może tak było, w jej wła snym świe cie. Cza sa mi wpa da ła w szał.

‒ Przykro mi. – Lily nie wie dzia ła, dla cze go opowia da jej tę historię i do cze go
zmie rza. – To musia ło być dla was trudne.

‒ Wkrótce zosta ła ode sła na do szpita la psychia trycz ne go w Szwajca rii – kon-
tynuował tym sa mym bez na miętnym tonem. – Z początku odwie dza liśmy ją. Wy-
da je mi się, że mój ojciec musiał wie rzyć, że uda się ją wycią gnąć z choroby. Wi-
dzisz, on za wsze lubił skła dać ze psute rze czy, na pra wiać je. Matki jednak na pra -
wić się nie dało, bez wzglę du na to, ile le karstw, me tod i nowa tor skich te ra pii
próbowa no. W końcu le ka rze dali sobie spokój. Ojciec się z nią roz wiódł, twier -
dząc, że tak bę dzie le piej dla wszystkich, ale przede wszystkim to było najlepsze
dla nie go. Le ka rze nie mówili już o postę pach, tylko o jej spokoju i bez pie czeń-
stwie i twier dzili, że dla jej dobra powinniśmy się trzymać z da le ka.

Lily nie wie dzia ła, co powinna powie dzieć. Co się mówi w ta kich sytuacjach?
Chcia ła mu ja koś pomóc, pocie szyć go, a je dyne, co mogła powie dzieć to: „Przy-
kro mi”.

‒ Mia łem trzyna ście lat, gdy widzia łem ją po raz ostatni. Urwa łem się ze szko-
ły i wsia dłem do pocią gu. Winiłem wte dy ojca za jej stan i wie rzyłem, że kie dy
z nią poroz ma wiam bez świadków, to powie mi, jaka jest prawda. Chcia łem ją
ra tować.

‒ Ra fa elu – za czę ła ostroż nie. – Nie musisz tego mówić.
‒ Muszę. ‒ Przez chwilę ob ser wował ją w milcze niu, po czym podjął wą tek: –



W szpita lu nie pozwolono mi się z nią zoba czyć. Mogłem na nią tylko popa trzeć
z da le ka. Pa mię ta łem, jak w domu pła ka ła, dosta wa ła ata ków sza łu, a tam,
w tym ma łym szpitalnym pokoiku była taka spokojna. – Za śmiał się gorz ko. –
Była szczę śliwa tam, za mknię ta. Szczę śliwsza, niż była w domu.

‒ Co zrobiłeś?
Wzruszył ra miona mi.
‒ A co ja mogłem zrobić? Mia łem trzyna ście lat, a ona wca le nie cze ka ła na

ra tunek. Odje cha łem. Trzy lata póź niej już nie żyła. Powie dzie li, że przedawko-
wa ła leki, które zdoła ła uzbie rać w cią gu wie lu mie się cy. Wątpię, żeby to był
przypa dek.

‒ Nie rozumiem, dla cze go mi to wszystko mówisz.
‒ Coś we mnie pę kło – mówił da lej. ‒ Już nigdy wię cej nie chcia łem czuć po-

trze by ra towa nia kogoś. Nie chcia łem tę sknić, cier pieć, tylko dobrze się ba wić.
Kobie ty traktowa łem jak roz rywkę. Lubiłem ich towa rzystwo, lubiłem seks.
A kie dy spra wy wymyka ły się spod kontroli, po prostu zrywa łem. Nie chcia łem
żadnych komplika cji, żadnych proble mów uczuciowych. – Spojrzał jej w oczy. –
I wte dy poja wiłaś się ty. Nie powinie nem cię nigdy tknąć. Nie mam poję cia, dla -
cze go sobie na to pozwoliłem. – Odwrócił wzrok, wzdycha jąc cięż ko. – Nie na wi-
dziłem sie bie za to, co ci robiłem. Nie na widziłem cie bie.

‒ Nie na widziłeś mnie – powtórzyła głucho.
‒ Bo przez cie bie sta wa łem się sła by. Nie potra fiłem z cie bie zre zygnować,

ale próbowa łem sobie wmówić, że to nic nie zna czy. Myśla łem, że je śli będę uda -
wał, że nic nas nie łą czy, przejdzie mi. Dla te go były te inne kobie ty. Tak się jed-
nak nie sta ło. Im bar dziej sta wa łaś mi się bliska, tym bar dziej sta ra łem się zde -
wa luować to, co nas łą czyło. Przyzna ję, traktowa łem cię okropnie. Ba wiłem się
tobą, kpiłem z twoich roz te rek, śmia łem się, gdy ty pła ka łaś. I zdra dza łem cię.
Tak, przyzna ję to ze wstydem.

‒ Nie prosiłam, że byś mi to wszystko opowia dał, bła gam cię prze stań.
Ra fa el nie miał za mia ru milczeć. Musiał powie dzieć wszystko, do końca.
‒ A potem ta strasz na noc, kie dy dowie dzia łem się, że nie żyjesz. Mówili, że

sa mochód spadł z klifu, że je cha łaś za szyb ko. Twier dzili, że to był wypa dek, że
stra ciłaś kontrolę nad pojaz dem, ale ja za czą łem się za sta na wiać. Czy to był
rze czywiście wypa dek? A może to ja tak bar dzo cię uniesz czę śliwiłem, że posta -
nowiłaś uciec ode mnie, skończyć ze wszystkim? Wie le się nie pomyliłem.

‒ Ra fa elu… ‒ bła ga ła.
‒ Tylko że ty wca le nie zginę łaś. Je steś tu. ‒ Lily pra gnę ła, żeby uczynił ja kiś

gest, za miast stać jak posąg, każ dym kolejnym słowem roz rywa jąc jej ser ce na
ka wałki. – I w dalszym cią gu nie potra fię trzymać się od cie bie z da le ka. Dużo
cza su upłynę ło, za nim zrozumia łem, że to, co czułem, wca le nie było nie na wi-
ścią. Byłem wte dy zbyt nie dojrza ły, a może zbyt wystra szony, by przyznać, że mi
na tobie za le ży. Urodziłaś moje dziecko, tego piękne go, wspa nia łe go chłopca…
Nie nie na widzę cię, Lily. Pra gnę cię tak jak żadnej innej kobie ty i wiem, że to się
nigdy nie zmie ni, ale mia łaś ra cję. Nie kocham cię.



Jego surowe spojrze nie ra niło bar dziej niż słowa. Lily była za skoczona, że jest
w sta nie jesz cze oddychać, że nie pę kło jej ser ce, że słońce wciąż świe ci za
oknem, jak gdyby szydząc z jej bólu.

A Ra fa el jesz cze nie skończył.
‒ Za wsze będę kochał wyobra że nie o tobie – powie dział bar dzo wyraź nie. –

To ono jest w mojej głowie i ser cu. Tej prawdziwej kobie cie z krwi i kości nie po-
tra fię wyba czyć. I je śli mam być szcze ry, nie wiem, czy kie dykolwiek będę umiał
to zrobić. – Jego uśmiech był jak brzytwa. – Ale nie martw się. Sobie też nie po-
tra fię wyba czyć.

Ra fa el pa trzył na jej pełną emocji twarz, powta rza jąc sobie, że prze cież jej nie
okła mał. Nie zupełnie. Istnia ły dwie prawdy, ale tą drugą nie za mie rzał się z nią
dzie lić. Nie ufał jej, choć życzyłby sobie, żeby było ina czej. Jedna upojna noc nie
mogła zmie nić prze szłości. Te raz jednak najważ niejszy był Arlo. O nim powinni
przede wszystkim myśleć.

‒ Musimy się za sta nowić, co da lej. Jak wytłuma czyć ludziom twój nie spodzie -
wa ny powrót ‒ mówił spokojnie, podczas gdy Lily spra wia ła wra że nie zupełnie
wytrą conej z równowa gi. Sie dzia ła na krze śle, owinię ta prze ście ra dłem, z potar -
ga nymi włosa mi opa da ją cymi na ra miona. Z trudem za chowywał dystans, ale
wie dział, że tak trze ba. Mimo że zra nione spojrze nie nie bie skich oczu spra wia ło
mu fizycz ny ból. – Bez wzglę du na wszystko, nie mam za mia ru ukrywać, że je -
stem ojcem Arla, ani przed świa tem, ani przed nim. Mam na dzie ję, że przysta -
niesz na wa runki, które za proponuję.

Zmarsz czyła brwi, podnosząc się z miejsca.
‒ Co masz na myśli? – spyta ła podejrz liwie. ‒ Prze cież przyje cha łam do

Włoch, tak jak chcia łeś.
‒ Je steś we Włoszech, to fakt, ale ukrywasz się w sta rym domu w górach,

gdzie z nikim się nie spotykasz. Raz poka za łaś się publicz nie, ale w ma sce, więc
i tak nikt nie mógł się roz poznać. Oba wiam się, że nie moż na tego dłużej cią -
gnąć. Wszyscy powinni poznać prawdę.

Lily odwróciła się, pode szła do stołu i na la ła kawy do filiżanki.
‒ Jaką więc historię powinniśmy przedsta wić? – spyta ła, pa trząc przez ra mię.

– O ile w ogóle musimy coś mówić.
‒ Chyba nie wyobra żasz sobie, że możesz wrócić zza grobu i pozostać nie zau-

wa żona?
‒ A dla cze go nie? ‒ spyta ła, upija jąc łyk. Tego jej było trze ba. Mocnej, roz ja -

śnia ją cej umysł kawy. ‒ Co to kogo ob chodzi? – fuknę ła, odwra ca jąc się przodem
do nie go. ‒ To wyłącz nie na sza spra wa.

‒ Być może, ale nie uniknie my roz głosu. – Pa trzył, jak prze ście ra dło zsunę ło
się z jej ra mie nia, eksponując fragment pier si. Musi się skupić. – To ła komy ką -
sek dla me diów. Zginę łaś tra gicz nie w młodym wie ku, a te raz oka za ło się, że je -
steś cała i zdrowa. Trze ba to ja koś wytłuma czyć. To, co wyda rzyło się pięć lat
temu, to jedna spra wa, a to, co ogłosimy publicz nie, to spra wa druga. Czy ce lo-



wo ukrywa łaś się przez ten czas? A może ude rzyłaś się w głowę i stra ciłaś pa -
mięć?

‒ Od początku za rzucasz mi kłamstwa, a te raz nie roz ma wia my o prawdzie,
tylko o tym, jak zma nipulować me dia.

‒ Nie, Lily. Roz ma wia my o Arlu.
Rzuciła mu zdumione spojrze nie.
‒ A co Arlo ma z tym wspólne go?
‒ Prze cież to dotyczy także jego. Kie dyś o wszystkim się dowie. Wolałbym,

żeby nie prze czytał w inter ne cie, że jego matka do tego stopnia mia ła dosyć jego
ojca, że sfingowa ła wła sną śmierć i zniknę ła na pół de ka dy. Co dobre go przyszło-
by mu z ta kiej wie dzy?

‒ Nie mam za mia ru go okła mywać – oświadczyła dumnie. ‒ Na prawdę są -
dzisz, że mogła bym to zrobić?

‒ Nie uda waj ta kiej świę tej. Prze cież już go okła ma łaś. Okła mywa łaś wszyst-
kich. Tym ra zem przynajmniej byłoby to kłamstwo w dobrej wie rze. Tak bę dzie
dla nie go le piej.

‒ Le dwie go znasz. To, że poszliśmy do łóż ka, nie daje ci żadnych praw, by de -
cydować, co jest dla nie go dobre, a co nie.

‒ Arlo jest moim synem. Ukryłaś go przede mną ce lowo, więc każ dy włoski
sąd przyzna mi pra wo do opie ki, chcąc wyna grodzić tę wielką nie spra wie dli-
wość. Moż na też przyjąć, że stra ciłaś pa mięć, a to ozna cza, że masz poważ ne
kłopoty z głową, więc tym bar dziej nie na da jesz się na matkę. Na twoim miejscu
poważ nie bym się nad tym za sta nowił. Nie chcę cię stra szyć ani posuwać się do
me tod, ja kie stosuję wobec prze ciwników w inte re sach, ale je śli będę musiał,
zrobię to.

‒ A więc po to się ze mną prze spa łeś? – Trzę są cą się ręką odsta wiła filiżankę
na stół. – Chcia łeś mnie zmiękczyć, żeby dziś ła twiej we mnie ude rzyć?

‒ Lily. – Wypowie dział jej imię w sposób, który za wsze na wie dzał ją w snach,
cie pły i de likatny. – Za pewniam, że nie chcę cię skrzywdzić. Nie mam ta kich in-
tencji.

‒ To dla cze go mi grozisz? A może to sobie wymyśliłam?
‒ Nie grożę, tylko wska zuję sytuację, w ja kiej się zna leź liśmy.
‒ Nie roz śmie szaj mnie – za woła ła. ‒ Rozumiem, że czujesz się oszuka ny

i zra niony, ale nie musisz stra szyć mnie ode bra niem dziecka. Ża łuję, że poszli-
śmy do łóż ka. Seks skomplikował wszystko jesz cze bar dziej.

‒ Masz ra cję. Nie będę jednak za prze czał, pra gnę cię, Lily. Za wsze będę miał
do cie bie sła bość, bez wzglę du na wszystko. To jednak nie zmie nia faktu, że
skrzywdziliśmy się na wza jem.

‒ Wiem, ale nie wykorzystuj moje go… na sze go syna jako kar ty prze tar gowej.
‒ Myślisz, że o to mi chodzi? Nie przyszło ci do głowy, że mogę go po prostu

kochać? Stra ciłem pięć lat i nie chcę stra cić już ani jedne go dnia. To moje dziec-
ko i mam pra wo go wychowywać.

‒ Ale ja wca le nie za mie rzam utrudniać ci z nim kontaktu. Wypra cuje my ja kiś



kompromis, je stem pewna. Wa ka cje, fe rie…
‒ Nie zrozumia łaś mnie. – Uchwycił jej spojrze nie. – Nie odpowia da mi układ,

w którym będę go widywał od cza su do cza su. Nie mam za mia ru być weekendo-
wym ojcem. Arlo zosta nie ze mną.

‒ Chyba osza la łeś! – rzuciła, bar dziej za skoczona niż prze ra żona.
‒ Posłuchaj, ponie waż za mie rzam prze jąć opie kę nad chłopcem, masz nie wie le

moż liwości, za co z góry prze pra szam. – Widział, jak Lily zbla dła, i nie na widził
sie bie za to, że spra wiał jej ból. Nie mógł jednak postą pić ina czej. – Możesz zo-
stać ze mną, z nim. Za ła twimy to oficjalnie. Nie będę uda wał, że dam radę trzy-
mać ręce przy sobie, ale to nie zna czy, że za pomnę o wszystkim, co się wyda rzy-
ło. Nie wyobra żam sobie, że bym mógł ci kie dykolwiek za ufać. Jest też druga
opcja. Możesz wrócić do Vir ginii albo gdzie kolwiek i używać na zwiska, ja kie go
chcesz, ale bez chłopca.

Najchętniej przytuliłby ją do sie bie, wywołując uśmiech na jej smutnej twa rzy.
Na prawdę chciał, żeby wszystko dobrze się skończyło, ale nie wie dział, jak to
zrobić. Za wsze tak było. Nie potra fił uszczę śliwić Lily, za to był mistrzem w do-
prowa dza niu jej do łez. Gdzieś w głę bi ser ca zda wał sobie spra wę, że nie tylko
ona za winiła i że nie tylko ona potrze buje wyba cze nia. Oboje popełnili wie le błę -
dów, krzywdząc się na wza jem w najgor szy moż liwy sposób. Nie wie dział, jak to
za trzymać, jak roz wią zać, jak ura tować ją i sie bie.

‒ Nie oddam ci Arla – powie dzia ła powoli i dobitnie, jakby się bała, że za cznie
wrzesz czeć, je śli nie bę dzie dobie ra ła pre cyzyjnie słów. – Nigdy na to nie pozwo-
lę, słyszysz?

‒ To mój syn i wkrótce bę dzie nosił moje na zwisko – ostrzegł ją. – Masz wy-
bór. Możesz być czę ścią rodziny albo odejść. Pa mię taj tylko, że nie masz dużo
cza su na podję cie de cyzji.

‒ Co ta kie go? – Pa trzyła na nie go jak na potwora, z którym cze ka ją de cydują -
ce star cie. ‒ Jesz cze dwa tygodnie temu Arlo nie wie dział, że w ogóle istnie jesz.
Ty sam myśla łeś, że nie żyję. Nie możesz mi sta wiać ta kie go ultima tum i ocze ki-
wać, że potraktuję je poważ nie.

‒ A jednak. Dobrze prze myśla łem spra wę i nie zmie nię zda nia. – Skrzyżował
ra miona na pier si, próbując wmówić sobie, że ma przed sobą wroga, wobec któ-
re go nie może pozwolić sobie na litość, je śli chce wygrać. – Przykro mi, je śli ta
sytuacja jest dla cie bie trudna. Współczuję ci, ale nie ustą pię.

Lily poczuła na pływa ją ce do oczu słone łzy. Być może one zmiękczyłyby Ra fa -
ela, wywoła ły w jego twar dym ser cu odruch miłosier dzia, ale była zbyt dumna,
by pła czem że brać o ła skę. Za mruga ła kilka krotnie i za dar ła głowę, pa trząc na
nie go z wyż szością godną królowej. Zupełnie jakby ten męż czyzna w ża den spo-
sób nie był w sta nie jej ob ra zić. Zbyt długo przez nie go cier pia ła, by te raz po-
zwa lać mu de cydować o swoim życiu. Nie mógł jej za brać dziecka, bo w ten spo-
sób za brałby także sens życia. Wła ściwie nie powinna się dziwić jego okrucień-
stwu. Nigdy wła ściwie nie przejmował się jej uczucia mi, jakby na prawdę miał
ser ce z ka mie nia.



‒ Masz czas do Boże go Na rodze nia – oświadczył Ra fa el. – Dobrze się za sta -
nów, za nim podejmiesz de cyzję. Albo za mnie wyjdziesz, albo wynie siesz się
z moje go i Arla życia. Raz na za wsze.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

‒ Zde cydowa łaś już, co zrobisz? – spytał Ra fa el pierwsze go ranka po powro-
cie z We ne cji. Sie dząc przy śnia da niu, uśmie chał się do niej w taki sposób, jakby
się z nią draż nił, co wywoływa ło u Lily nie najlepsze emocje.

‒ Idź do dia bła ‒ wypowie dzia ła bez głośnie ponad głową Arla, ale to wywoła ło
jesz cze większy uśmiech na twa rzy Ra fa ela. Najchętniej rzuciła by w nie go
czymś cięż kim. Wszystko wska zywa ło na to, że świetnie się ba wił, podczas gdy
ona sta ła przed najtrudniejszym wyborem w swoim życiu. Wciąż za sta na wia ła
się, co powinna zrobić. Oczywiście, na wet nie bra ła pod uwa gę, że mogła by zo-
sta wić Arla. Nie wyobra ża ła sobie jednak małżeństwa z Ra fa elem, zwłasz cza że
zwią zek, o ja kim wspominał, był da le ki od wyobra żeń, ja kie mia ła, gdy była na -
iwnym podlotkiem.

‒ Może powinniśmy zrobić listę ar gumentów „za” i „prze ciw” – za proponował
które goś popołudnia, na kilka dni przed Bożym Na rodze niem. Lily sie dzia ła w fo-
te lu tuż przy wyjściu na ta ras i ob ser wowa ła, jak Arlo w towa rzystwie dwóch
niań lepi bałwa na. – Może ar kusz kalkula cyjny bę dzie pomocny, co ty na to?

‒ Bawi cię to? – Rzuciła mu gniewne spojrze nie, pa nując nad głosem, choć
mia ła ochotę krzyczeć. – Może dla cie bie to nie zła za ba wa, ale nie dla mnie.
Prze cież tu nie chodzi tylko o moje życie, ale przede wszystkim o życie Arla.
Mówisz, że ci na nim za le ży, a chcesz wywrócić jego świat do góry noga mi.

Ra fa el wziął ją pod brodę, zmusza jąc, by popa trzyła mu w oczy. Musia ła wal-
czyć ze sobą, by w jej oczach nie wyczytał pra gnień, których nie kryła w łóż ku
w We ne cji. Nie może wie dzieć, że ma nad nią prze wa gę.

‒ Oboje podję liśmy w życiu de cyzje, które za prowa dziły nas do tego miejsca –
stwier dził. – Pomyśl ra cjonalnie. Czy istnie je ja kieś lepsze roz wią za nie niż to,
które za proponowa łem?

‒ Wszystko byłoby lepsze – odpar ła ze złością.
Nie mogła znieść jego prze szywa ją ce go spojrze nia.
‒ W ta kim ra zie powiedz, jaki masz pomysł. Proszę bar dzo, słucham.
Popa trzyła na nie go, a potem odwróciła wzrok i spojrza ła na Arla. Na ich pięk-

ne go synka, które go kocha ła, jesz cze za nim się urodził. Pa mię ta ła, jaka była
wte dy sa motna i prze ra żona, ale myśl o dziecku doda wa ła jej sił i wypełnia ła ser -
ce miłością.

‒ Możesz myśleć sobie, co chcesz – podję ła Lily. – Mścisz się za to, co zrobi-
łam, ale żadna z de cyzji, którą kie dyś podję łam, nie była ła twa. Każ da pozosta -
wiła blizny.

‒ Nie chodzi mi o ze mstę. Wiem, że wie le prze szłaś, ale nic nie zmie ni tego,
w ja kiej je ste śmy te raz sytuacji. Sami za pra cowa liśmy na te blizny. Przykro mi,



ale nie potra fię za pomnieć ani wyba czyć – powie dział i za nim zdą żyła odpowie -
dzieć, wyszedł z pokoju.

Tej nocy Lily drę czyły kosz ma ry. Sytuacja powtórzyła się kolejnej nocy i jesz -
cze na stępnej. Wciąż powta rzał się ten sam sen o wypadku przed pię ciu laty, kie -
dy otar ła się o śmierć. Prze budza ła się ze ściśnię tym ze stra chu żołądkiem i ser -
cem tłuką cym się w pier si.

‒ To tylko sen – wyszepta ła, sia da jąc na łóż ku. – To nie dzie je się na prawdę.
Je stem bez piecz na.

Na gle dostrze gła w pokoju ja kiś porusza ją cy się cień. Na bra ła powie trze
w płuca, ale po chwili ode tchnę ła z ulgą.

‒ Ra fa el! – za woła ła, odzyskując zdolność mówie nia. – Co ty tu robisz, prze -
stra szyłeś mnie!

‒ A ty mnie! – odparł, podchodząc do łóż ka.
‒ Co się sta ło? Dla cze go przysze dłeś?
‒ Krzycza łaś – wyja śnił krótko.
‒ Ach tak… ‒ bąknę ła za wstydzona, na cią ga jąc na sie bie kołdrę. – Prze pra -

szam.
‒ Lily – za czął poważ nym tonem, za pa la jąc lampkę nocną stoją cą na stoliku

przy łóż ku. – Nie uwa żasz, że najwyż szy już czas, że byś mi powie dzia ła, co się
wyda rzyło tamtej nocy?

‒ Tamtej nocy? – powtórzyła, doskona le wie dząc, o czym mówi. – Jak mnie
usłysza łeś? – Próbowa ła grać na zwłokę.

‒ Powiedz my, że mam już taki dar. Gdzie kolwiek je stem, krzyk kobie ty za wsze
mnie obudzi. Na wet o trze ciej dwa dzie ścia sie dem nad ra nem.

Usiadł na łóż ku i pa trzył na nią wycze kują co. Lily westchnę ła cięż ko. Mia ła
opowie dzieć historię, której nie poznał jesz cze nikt. Może dla te go, że Ra fa el był
je dyną osobą na świe cie, która mogła zrozumieć, co się wte dy sta ło i co zrobiła.

‒ Je steś pe wien, że chcesz wie dzieć?
Nie powie dział ani słowa, tylko cze kał. Od pię ciu lat chciał poznać prawdę

o tamtej nocy, która zmie niła jego życie w pie kło.
Lily podkuliła nogi i opar ła dłonie na kola nach.
‒ Pa mię tasz na szą ostatnią kłótnię? To był czwar tek.
‒ Pa mię tam.
‒ Było jak za wsze. Ja pła ka łam, a ty się śmia łeś. We wszystkich ga ze tach były

twoje zdję cia z nową dziewczyną. Nie umia łam sobie z tym pora dzić. Kie dy robi-
łam ci wyrzuty, powie dzia łeś, że prze cież mogę odejść. Odpar łam, że odejdę, że
zosta wię cię na za wsze. Wca le nie mówiłam poważ nie. Wiem, że ty też nie, bo
tysią ce razy kłóciliśmy się w ten sposób, stosując te same groź by. – Za milkła na
chwilę. – Potem był weekend. Wie czorem nie potra fiłam zna leźć sobie miejsca.
Byłam na cie bie zła, więc posta nowiłam polepszyć sobie humor szyb ką prze -
jażdż ką. Wzię łam sa mochód twoje go ojca i posta nowiłam poje chać do mia sta, do
cie bie. Nie odbie ra łeś te le fonu, ale mia łam klucze do twoje go domu w Pa cific
He ights. Nie puka jąc, we szłam do środka. – Wciąż czuła dojmują cy ból, na wspo-



mnie nie tamtej chwili. – Myślę, że wie dzia łam, co się sta ło, za nim prze kroczyłam
próg sypialni. Nie słysza łam żadnych dźwię ków, ale prze cież musia łam się domy-
ślać.

Ra fa el za klął po włosku. Głośno i dosadnie.
‒ Musia łam się domyślać, bo kie dy we szłam do sypialni, nie za skoczyło mnie

to, co zoba czyłam. Gdybym była za skoczona, za chowa ła bym się ina czej, praw-
da? Krzycza ła bym, a ja po prostu sta łam i pa trzyłam. Nie wyda łam z sie bie jed-
ne go dźwię ku.

‒ Nie wiem, co byłoby gor sze – mruknął, a po chwili dodał cicho, ze wstydem:
– Na wet nie pa mię tam imie nia tamtej kobie ty.

Lily za to pa mię ta ła zbyt wie le. Z bole snymi de ta la mi. Spoglą da ła na dwie po-
sta cie le żą ce w łóż ku jak na boha te rów filmu. To wyda wa ło się zbyt strasz ne, by
mogło być prawdziwe. Nie mogła tra fić na bar dziej gorą cy moment. Oboje oddy-
cha li cięż ko, coraz bliż si wielkie go fina łu. Nie mogła za pomnieć tamtej sce ny.

‒ Dla cze go nie za re agowa łaś? – spytał. ‒ Wte dy, gdy tam sta łaś.
Spojrza ła mu w oczy.
‒ Jak na przykład? Co mia łam niby zrobić? Rzucić się na was z pa zura mi?
Nie odpowie dział. Rze czywiście, jak mia ła za re agować?
‒ Wie dzia łam, że w twoim życiu są inne kobie ty. Od początku wie dzia łam, że

nie byłeś mi wier ny. Nie robiłeś z tego wielkie go se kre tu. Przyprowa dza łeś je
na wet do domu. Co inne go jednak prze konać się na wła sne oczy i stra cić całą
na dzie ję.

Prze rwa ła, by za czerpnąć powie trza.
‒ Nie wie dzia łam, co zrobić. Byliście tak za ję ci sobą, że na wet mnie nie za -

uwa żyliście. Odwróciłam się i wyszłam. Sta łam przed domem jak pora żona. My-
śla łam, że za cznę pła kać i ba łam się, że ten płacz roze rwie mnie od środka, ale
tak się nie sta ło. W końcu wsia dłam do sa mochodu i odje cha łam.

‒ Dokąd? – Głos Ra fa ela wyda wał się obcy, jakby na le żał do innej osoby. – Do
ja kichś przyja ciół?

‒ Moi przyja cie le nie na widzili cię. Oczywiście nie wie dzie li, że se kretny męż -
czyzna, który mnie krzywdzi, to ty. W każ dym ra zie nie ustannie prze konywa li
mnie, że bym rzuciła tego dra nia. Za każ dym ra zem, gdy o tobie wspomina łam,
na rze ka li, że jesz cze tkwię w tym toksycz nym związ ku. Kie dy cię na kryłam, nie
za dzwoniłam do żadne go z przyja ciół. Wie dzia łam, co by powie dzie li.

Podkuliła nogi i opar ła podbródek na kola nach.
‒ Je cha łam przed sie bie, byle da lej od San Francisco i od cie bie. Nie mia łam

żadne go pla nu. Nie pła ka łam, nie krzycza łam z wście kłości. Byłam zupełnie
odrę twia ła. Wie dzia łam jednak, co robię. – Spojrza ła mu w twarz i uchwyciła
jego spojrze nie. – Nie próbowa łam się za bić, powinie neś to wie dzieć.

‒ Jak więc doszło do wypadku?
Lily wzruszyła ra miona mi.
‒ Je cha łam za szyb ko. Kie dy skrę ca łam, nie za pa nowa łam nad kie rownicą

i wypa dłam z drogi. Nic nie mogłam zrobić. Potem sa mochód się roz bił. Wła ści-



wie nie pa mię tam tego momentu. Byłam jednak prze kona na, że umie ram, że to
koniec. Tak się jednak nie sta ło. Le ża łam na zie mi i nie mogłam uwie rzyć, że
wciąż żyję. Nie wiem, jak to moż liwe, że nie zginę łam.

‒ Podejrze wa li, że wypa dłaś przez przednią szybę. We dług jednej z teorii wpa -
dłaś do oce anu i utonę łaś.

Wyobra ziła sobie tę sce nę i prze szły ją ciar ki. Nie wie le bra kowa ło, żeby ta
teoria sta ła się rze czywistością. Jesz cze gor sza była wizja, że mogła by spłonąć
w sa mochodzie.

‒ Byłaś ranna?
‒ Posinia czona, poroz bija na i śmier telnie wystra szona, ale poza tym cała. Czu-

łam się za ska kują co dobrze. Nie rozumia łam, jak to moż liwe. To nie mia ło żad-
ne go sensu, zwłasz cza że sa mochód…

‒ Wiem – prze rwał, marsz cząc czoło. – Widzia łem, co z nie go zosta ło.
‒ Jak ktokolwiek mógł prze żyć taki wypa dek? Ja przez chwilę byłam prze ko-

na na, że umar łam, ale podniosłam się i wte dy poczułam mdłości. Uzna łam, że
mar twi ludzie nie wymiotują. Było mi bar dzo zimno, ale to pewnie ze stra chu. –
Zrobiła pauzę przed na stępną czę ścią. Nie pa trzyła na nie go, tylko oplotła nogi
ra miona mi. – Je dyne, o czym byłam wte dy w sta nie pomyśleć, to ty. Potrze bowa -
łam cię. Roz pacz liwie chcia łam, że byś był wte dy przy mnie. Nie zdą żyłam da le -
ko wyje chać ze mia sto, więc posta nowiłam wrócić i zna leźć ja kieś miejsce, z któ-
re go będę mogła do cie bie za dzwonić. Myśla łam, że kie dy usłyszę twój głos,
wszystko bę dzie dobrze. – Lily wciąż czuła cięż kie powie trze tamtej nocy, słone
i wilgotne. – Kie dy dochodziłam do mia sta, widzia łam dwa wozy stra żackie ja dą -
ce na sygna le. Wiesz, o czym pomyśla łam? Co powie twój ojciec, kie dy zoba czy
sa mochód, który prze cież wzię łam bez pozwole nia. Przez całą drogę myśla łam
o tym, ile tysię cy dola rów je stem mu winna i czy kie dykolwiek będę w sta nie
spła cić dług. Mia łam zupełny cha os w głowie. Nie myśla łam logicz nie. W końcu
dotar łam do ja kiejś sta cji benzynowej. – Za schło jej w gar dle i najchętniej po-
szła by do kuchni po szklankę wody, ale bała się, że je śli prze rwie, nie bę dzie
mia ła odwa gi, by mówić da lej. – Zna la złam automat te le fonicz ny, być może ostat-
ni w Ka lifor nii. Podniosłam słuchawkę, żeby do cie bie za dzwonić, i na gle uświa -
domiłam sobie, że to nie ma sensu.

‒ Lily…
‒ To był moment olśnie nia. Zda łam sobie spra wę, że mię dzy nami nic nigdy się

nie zmie ni. My się nie zmie nimy. Byłeś w łóż ku z tamtą kobie tą i nie mia łam wąt-
pliwości, że będą kolejne. Mija ły lata i nic się nie zmie nia ło. Cią gle łudziłam się,
że wresz cie mnie pokochasz, że ujawnimy nasz zwią zek, że nie bę dziesz mnie
zdra dzał. To wszystko były mrzonki. Ta sytuacja mnie za bija ła, Ra fa elu! Za bija ła
mnie każ de go dnia.

Przez dłuż szy czas milcze li, sie dząc bez ruchu, jakby się bali spłoszyć tę
pierwszą w życiu chwilę zupełnej szcze rości.

‒ Co się sta ło potem? – spytał Ra fa el cichym, za chrypnię tym głosem.
‒ Na sta cji spotka łam miłą ka na dyjską parę. Powie dzia łam im, że mój chłopak



zosta wił mnie tam, bo się pokłóciliśmy. Widzie li, że je stem za krwa wiona, poobi-
ja na i zgodzili się za brać mnie ze sobą. Wysa dzili mnie na dwor cu, dali mi go-
tówkę i bilet, że bym mogła poje chać do ciotki do Teksa su.

‒ Ale ty nie masz ciotki w Teksa sie – powie dział, spoglą da jąc jej w oczy. –
W ogóle nie masz ciotki.

‒ Nie, nie mam – przyzna ła. – Uzna łam, że Teksas bę dzie dobry jak każ de inne
miejsce. Tydzień póź niej słysza łam w ra diu, że uzna no mnie za zmar łą. Nikt
mnie nie szukał, więc uzna łam, że nie będę się ujawnia ła.

‒ Ale prze cież byłaś w cią ży.
‒ Tak, ale wte dy jesz cze o tym nie wie dzia łam.
‒ A gdybyś wie dzia ła?
Chcia ła go okła mać, ale nie potra fiła.
‒ Na prawdę nie wiem.
Ra fa el pokiwał głową, z trudem, jakby te słowa spra wiły mu ból.
‒ A kie dy odkryłaś, że je steś w cią ży, nie pomyśla łaś, że kobie ta uda ją ca zmar -

łą, bez pie nię dzy, bez domu nie bę dzie najlepszą kandydatkę na matkę?
‒ Oczywiście, że o tym pomyśla łam – przyzna ła. – Moja sytuacja była bez na -

dziejna, dla te go nie pla nowa łam za trzymać dziecka.
‒ Adopcja?
‒ Nie. Chcia łam je oddać tobie, Ra fa elu. Wymyśliłam sobie, że zosta wię dziec-

ko na progu twoje go domu albo coś w tym rodza ju. Mia łeś tyle kobiet, że prze -
cież któraś mogła ci podrzucić dziecko, prawda?

‒ Czyli nie pla nowa łaś wrócić?
‒ Nie – odpar ła, nie pa trząc mu w oczy. – Dla cze go mia ła bym to zrobić? Czy

istniał ja kikolwiek powód?
Odwa żyła się uchwycić jego wzrok i wzdrygnę ła się, widząc udrę czone spoj-

rze nie. Za czę ła drżeć, choć wca le nie było jej zimno. Mia ła ochotę wycią gnąć
dłonie i przytulić go, pocie szyć, zrobić cokolwiek, byle prze pę dzić ten strasz ny
smutek z jego twa rzy. Nie odwa żyła się jednak poruszyć.

‒ Masz ra cję – powie dział poważ nym, surowym tonem. – Nie istniał ża den po-
wód.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Ra fa el przez całą Wigilię Boże go Na rodze nia nie wychylił głowy z ga bine tu.
Na wet wte dy, gdy słońce już dawno za szło za horyzont, wciąż sie dział przy biur -
ku, prze glą da jąc dokumenty.

„Mija ły lata i nic się nie zmie nia ło. My się nie zmie nia liśmy”. Nie był w sta nie
wyrzucić tych słów z głowy, odkąd Lily wyja wiła mu powody uciecz ki. Dzisiejsze -
go wie czoru było jesz cze gorzej. Wciąż je słyszał, coraz głośniej i głośniej. Przez
chwilę myślał na wet, że wpa da w obłęd tak jak jego matka. Musia ło minąć tro-
chę cza su, za nim się zorientował, że to nie głos Lily prze szka dza mu w pra cy,
a dźwięk świą tecz nych dzwonków. Wie dziony cie ka wością wresz cie wyszedł
z ga bine tu. Sta nął przy ba rier ce na ga le rii i tym ra zem już wyraź nie słyszał ko-
lę dę i śmiech Arla. Jego synka, który był jak promień słońca, jak ja śnie ją ca
w nocy la tar nia mor ska.

Musiał przyznać, że Lily wspa nia le go wychowa ła. Gdyby nie był ta kim dra -
niem, wychowywa liby go wspólnie, nie ucie kła by przed nim na drugi koniec
świa ta. Cudem uniknę ła śmier ci w wypadku, potem odkryła, że jest w cią ży.
Z dnia na dzień musia ła zre zygnować z dawne go dostatnie go życia, a mimo to
na wet przez chwilę nie bra ła pod uwa gę, żeby do nie go wrócić. To bola ło. Naj-
gor sze, że na wet nie mógł mieć do niej pre tensji, nie mógł jej winić za to, że wo-
la ła żyć bez nie go. Tamtej tra gicz nej nocy był w łóż ku z kobie tą, choć dziś nie
pa mię tał ani jej imie nia, ani twa rzy. Wykorzystywał Lily, śmiał się z niej, gdy pro-
siła, by się ujawnili, zdra dzał ją, choć oficjalnie nie byli w związ ku i za wsze, za -
wsze był prze kona ny, że do nie go wróci. Wola ła umrzeć dla świa ta, niż da lej po-
zwa lać się krzywdzić. To jego wina, że przez pięć lat nie poznał syna. Te raz ulti-
ma tum, które dał Lily, wyda ło mu się ża łosne. Nie miał pra wa znów nisz czyć ży-
cia je dynej kobie cie, która była dla nie go najważ niejszą osobą na świe cie.

‒ Jak miło, że wresz cie opuściłeś swoją sa motnię. – Ra fa el odwrócił się powoli
na dźwięk kobie ce go głosu. Lily sta ła na ga le rii, z ra miona mi skrzyżowa nymi na
pier si. – Już myśla łam, że bę dzie trze ba podłożyć dyna mit pod drzwi. Przez cały
dzień Arlo pytał o cie bie.

Ra fa el za mrugał powie ka mi.
‒ Słucham?
Nie mógł nic pora dzić na to, że kie dy pa trzył na nią, zupełnie tra cił głowę.

Ubra na była prosto, w parę luź nych spodni i kasz mirowy, ciemny swe ter. Włosy,
ze bra ne na czub ku głowy, spię te były klamrą. Była piękna, wyjątkowa pod każ -
dym wzglę dem, i pra gnął jej. To było silne, gwałtowne i prze pełnione de spe ra cją
uczucie. Potrze bował jej uśmie chu, ja sne go spojrze nia i miłości, którą za bił pięć
lat temu przez swoje głupie za chowa nie. Im dłużej na nią pa trzył, tym bar dziej



jej pra gnął.
‒ Arlo myśli, że je steś chory – powie dzia ła Lily. – Rozumiem, że masz dużo

pra cy, ale mogłeś mu się choć na chwilę poka zać. Dziś jest prze cież Wigilia. By-
cie rodzicem to obowiąz ki, Ra fa elu. Je steś ojcem przez cały czas, a nie tylko
wte dy, gdy jest to dla cie bie wygodne.

Ostatnie czter dzie ści osiem godzin spę dził, próbując pora dzić sobie z poczu-
ciem winy i wstydem, że swoim postę powa niem znisz czył Lily życie. W każ dym
ra zie znisz czy je, je śli bę dzie próbował ode brać jej dziecko.

‒ A więc wresz cie uwa żasz mnie za rodzica? – spytał spokojnie. – Cały czas
odnosiłem wra że nie, że nie za mie rzasz powie dzieć chłopcu, kto jest jego ojcem.

‒ Powie dzia ła bym mu całą na szą historię oraz to, że na le ży do rodziny Ca stel-
li, ale chcia łam, że byś przy tym był, a ty przez dwa dni nie wychyliłeś nosa z ga -
bine tu, uża la jąc się nad sobą.

‒ Nie uża la łem się nad sobą – za prote stował. – Ra czej nad tobą, nad na szą sy-
tuacją…

‒ Cóż – prze rwa ła, pa trząc w bok. ‒ Nie ma sensu znów tego wałkować. To
nie poma ga.

‒ Lily… ‒ za czął, choć nie wie dział, jak wyra zić to, co czuje, jak powie dzieć to,
co powinno było zostać już dawno powie dzia ne.

‒ Wiesz, co jesz cze nie poma ga? Doma ga łeś się prawdy, a kie dy ci wszystko
opowie dzia łam, ucie kłeś, zosta wia jąc mnie samą.

‒ To nie tak. Musia łem wszystko prze myśleć.
‒ Oczywiście – rzuciła ironicz nie. ‒ I potrze bowa łeś aż dwóch dni? Zresz tą

nie waż ne. Nic nie zmie ni faktu, że mamy syna, ale on nie musi wie dzieć, że wła -
śnie odkryłeś, że wielka, epicka historia miłosna jego rodziców to w rze czywi-
stości far sa.

‒ Prze stań! ‒ Wca le nie chciał na nią krzyczeć, ale nie mógł znieść pogar dy
w jej głosie. – Nie mów tak! To nie była far sa.

‒ Daj spokój, Ra fa elu. Prze cież oboje wie my, jak to wyglą da ło. Seks i ta jemni-
ce, nic wię cej. Dwoje dzie cia ków igra ją cych z ogniem, nie zwa ża ją cych na konse -
kwencje.

‒ Sama nie wie rzysz w to, co mówisz – oświadczył ka te gorycz nie, krę cąc gło-
wą. – Gdyby tak było, nie ucie kła byś ode mnie, nie wychowywa ła byś sa motnie
Arla. Nie prze wróciła byś życia do góry noga mi z powodu bła hej miłostki. Kocha -
łaś mnie, a ja kocha łem cie bie.

‒ To już prze szłość. – Machnę ła lekce wa żą co ręką. Sta ła przed nim wyprosto-
wa na, silna i dumna jak księż nicz ka. Ra fa el na gle zrozumiał, że z nich dwojga to
on jest sła by. Lily zbyt wie le prze szła, by cokolwiek mogło ją zła mać. – Nie wyj-
dę za cie bie. Nie chcę tego małżeństwa. I nie zosta wię ci Arla. Powie dzia ła bym
ci, co możesz sobie zrobić ze swoim dur nym ultima tum, ale spę dziłeś dwa dni za -
mknię ty w ga bine cie.

Ra fa el słyszał dźwięcz ny głos synka i ser ce roz rywa ło mu się na strzę py. Wie -
dział już, co musi zrobić, i nie za mie rzał się wycofać. Przez cały czas za chowy-



wał się wobec Lily okropnie i chociaż raz w życiu za mie rzał postą pić wła ściwie.
Nie był dobrym człowie kiem, ale tym ra zem chciał się wzbić ponad swój egoizm.
Dla Lily. Dla ich synka.

‒ Sa molot jest do twojej dyspozycji. Za bie rze cie bie i Arla, dokąd ze chcesz
i kie dy ze chcesz. Nie będę z tobą walczył o pra wo do opie ki. Mam tylko na dzie -
ję, że pozwolisz mi widywać chłopca.

‒ Oczywiście – odpar ła głucho, zupełnie zbita z tropu. Na sta wiła się na bitwę,
a tymcza sem oka za ło się, że wojna już wygra na. – Na pewno ja koś się porozu-
mie my.

Po tych słowach zosta wiła go sa me go, a on musiał pozwolić jej odejść.

Lily próbowa ła za snąć, ale bez skutecz nie. Obok niej le żał Arlo, który cały
dzień bie gał jak sza lony, nie mogąc się docze kać Boże go Na rodze nia, aż wresz -
cie padł ze zmę cze nia, posa pując cichutko przez sen. Popa trzyła na nie go z czu-
łością, po czym się gnę ła po książ kę, wma wia jąc sobie, że jest ide alnie. Oto ży-
cie, ja kie wiodła przez ostatnie pięć lat i ja kie go pra gnę ła. Wyobra ziła sobie sie -
bie i chłopca ra zem na far mie, da le ko od wszystkich, da le ko od Ra fa ela. Książ ki,
psy i ab solutna wolność. Czy mogło być le piej? Próbowa ła czytać, ale kie dy po
raz kolejny wra ca ła do tej sa mej strony, bo nie potra fiła uchwycić sensu, podda ła
się. Zga siła świa tło, popra wiła kołdrę i próbowa ła usnąć, wsłuchując się w spo-
kojny oddech synka. Wciąż jednak nie potra fiła wyrzucić z głowy drę czą cych my-
śli. Powinna się cie szyć, że Ra fa el obie cał nie robić trudności i że bę dzie mogła
spokojnie powrócić wraz z Ar lem do dawne go życia, a tymcza sem gdzieś w głę bi
ser ca czuła się roz cza rowa na, choć nie do końca rozumia ła dla cze go.

Godziny mija ły, a sen nie przychodził i wresz cie, po północy, podda ła się. Wsta -
ła z łóż ka, za łożyła szla frok, otuliła szczelnie Arla i wyszła z pokoju. Skie rowa ła
się do głównych schodów, które były pięknie ude korowa ne świą tecz ną gir landą.
Po cichu ze szła na dół i uda ła się do bibliote ki, którą ojciec Ra fa ela na zywał klej-
notem domu. Był to bar dzo duży i pięknie urzą dzony pokój z cennym księ gozbio-
rem, a tego roku w jednym rogu usta wiono boga to przystrojoną choinkę.

Lily przysta nę ła w drzwiach, gdy zoba czyła, że w środku przy kominku stoi
Ra fa el. Jedną rękę trzymał w kie sze ni, drugą zaś opie rał na gzymsie. Za skoczyła
ją myśl, że najchętniej podbie gła by i ob ję ła go. Nie potra fiła wyle czyć się z tego
uza leż nie nia. Nie potra fiła wyle czyć się z Ra fa ela. Próbowa ła się wycofać ci-
chutko, gdy usłysza ła jego głos.

‒ Nie możesz spać? – spytał, odwra ca jąc się w jej stronę. Jego sylwetka wy-
glą da ła imponują co na tle olbrzymie go kominka.

We szła do środka, nie chcąc wyjść na tchórza.
‒ Tak, ale widzę, że ty również masz z tym problem.
‒ Byłbym szczę śliwy, gdyby to był je dyny problem – mruknął, nie pa trząc jej

w oczy. – Spa kowa łaś się już? Za mie rzasz wrócić do Vir ginii?
‒ A ja kie to ma znacz nie? Cie bie i tak to prze cież nie ob chodzi.
‒ Oczywiście, że ob chodzi – za oponował, podchodząc bliżej. – Myśl sobie, co



chcesz, ale wiedz, że bar dzo ob chodzi mnie wszystko, co ma zwią zek z tobą
i na szym synem.

Lily sta ła pośrodku pokoju, nie wie dząc, co zrobić, co powie dzieć. Zbyt wie le
emocji kotłowa ło się w jej ser cu, zbyt wie le, by je zliczyć, by je pose gre gować
i na zwać.

‒ Ach tak? Więc zdoła łeś sobie wmówić, że na sza historia to piękna love story,
co? – za ata kowa ła go, choć wca le nie chcia ła. – Wca le tak nie było.

‒ Nie? – spytał, sta jąc tuż przed nią i wbija jąc w nią twar de, nie ustę pliwe spoj-
rze nie. – A powinno tak być.

‒ Cóż, pewne rze czy dopie ro na bie ra ją dla cie bie war tości, gdy je tra cisz, nie
za uwa żyłeś tego jesz cze? ‒ Nie wie dzia ła, co bar dziej ją irytuje. Ra fa el czy też
wła sne cia ło, które re agowa ło mocno na bliskość tego męż czyzny. – Na sza histo-
ria bę dzie wzrusza ją cą love story tylko, je że li odejdę. Prze cież tego chcesz.

‒ Kocham cię. – To było szorstkie i za ska kują ce wyzna nie. Pa trzyli na sie bie
w milcze niu. Lily była prze kona na, że Ra fa el wycofa się z tych słów. Kie dyś na
próż no ma rzyła, że je usłyszy. – Powinie nem był ci to powie dzieć dawno temu.
Powinie nem był ci to powta rzać codziennie, od dnia, w którym odkryłem, że ży-
jesz. Kocham cię, Lily.

Pa trzyła na nie go w kompletnym osłupie niu i na gle wybuchła śmie chem. Nie
mogła się powstrzymać i zupełnie nie rozumia ła swojej re akcji.

‒ Prze stań – poprosił ła godnie.
‒ Miłość nicze go nie zmie nia, Ra fa elu – powie dzia ła, gdy zdoła ła się uspokoić.

– Nie oca li nikogo. To je dynie słowo, które nic nie zna czy. Pogar szasz tylko sytu-
ację.

Ob jął palca mi jej szyję, wyczuwa jąc przyspie szony puls. Jego dłonie pa liły skó-
rę.

‒ Do miłości zdolni są na wet ci, którzy na nią nie za sługują – przyznał. – Mi-
łość, ta prawdziwa i szcze ra, może wie le zmie nić i wie le na pra wić.

‒ Skąd to wiesz? Od swoje go ojca, a może od mojej matki? Nie mie liśmy do-
brych wzor ców. – Chcia ła się uwolnić od jego gorą cych dłoni, ale nie potra fiła
wykonać na wet jedne go ge stu.

‒ Ludzie popełnia ją błę dy, to nor malne. Mają swoje za le ty i sła bości. Nasi ro-
dzice także. Może oce niłaś ich zbyt surowo.

‒ Moja matka całe życie uga nia ła się za czymś, co da jej szczę ście. Męż czyź ni,
alkohol, nar kotyki… Twój ojciec że nił się dla spor tu. Na zywasz to sła bością? To
ra czej pa tologia.

‒ I uwa żasz, że my je ste śmy tacy sami? – spytał, nie zda jąc sobie spra wy, że
dłońmi roz grze wa całe jej cia ło.

‒ A nie jest tak? Powie dzia łam ci prawdę, a ty najpierw za mkną łeś się na dwa
dni w ga bine cie, a potem najwidocz niej uzna łeś, że nie chcesz mieć ze mną już
nic wspólne go. Powie dzia łam ci, że za bie ram dziecko, a ty nie prote stowa łeś. Je -
ste śmy gor si niż nasi rodzice. Dużo, dużo gor si.

Jedną rękę ode rwał od jej szyi i położył na ta lii, przycią ga jąc ją do sie bie.



‒ Nie – oświadczył ka te gorycz nie. – Nie je ste śmy.
‒ Po co to wszystko? Ja kie to ma zna cze nie, co zrobiłeś, co ja zrobiłam, kim je -

ste śmy? Nie wie rzę, żeby na sza historia mogła mieć szczę śliwe za kończe nie.
‒ A ja wie rzę. Je steś tu. I nasz syn. Kocham was. Wła śnie taka jest miłość. Ta -

kie jest życie. Skomplikowa ne, nie kie dy brutalne i okrutne, ale też cudowne. –
Jesz cze mocniej ją ob jął, jakby się bał, że może wymknąć mu się z rąk. – To jest
na sze życie, Lily.

‒ Ra fa elu…
‒ Sam odprowa dzę cię do sa molotu, je śli wła śnie tego chcesz. Je śli na prawdę

chcesz wyrzucić mnie ze swoje go życia.
Już otworzyła usta, by mu powie dzieć, że wła śnie o to jej chodzi, ale nie potra -

fiła wydobyć z sie bie głosu. Byłoby to kolejne kłamstwo na długiej liście, którą
oboje pra cowicie wypełnia li przez wszystkie lata. Tym ra zem musia ła zmie rzyć
się podob nie jak on z prawdą. A prawda była taka, że nigdy nie prze sta ła kochać
Ra fa ela. Ucie ka jąc przed nim, tak na prawdę ucie ka ła przed sobą i uczucia mi,
z którymi nie potra fiła sobie pora dzić. Znów przyszła pora, by podjąć de cyzję.
Być może najważ niejszą w życiu.

‒ A je śli tego nie chcę? – odwa żyła się za pytać. – Je śli nie chcę, wyrzucić cię
ze swoje go życia?

Ra fa el pa trzył na nią przez długą, bar dzo długą chwilę. Tak długą, że Lily za -
pomnia ła o wszystkim, za ta pia jąc się w pięknie ciemnych, roz iskrzonych oczu.
Tak długą, że za pomnia ła o prze szłości, o wszystkich błę dach i pre tensjach. Bez -
wiednie roz chyliła usta w uśmie chu pełnym na dziei. Nie prote stowa ła, gdy Ra fa -
el poca łował ją mocno, do utra ty tchu. Chcia ła tego każ dym ner wem cia ła.

‒ Chcę, że byś się za wsze uśmie cha ła, Lily – mówił mię dzy poca łunka mi. –
Chcę cię uszczę śliwiać każ de go dnia, chociaż zupełnie nie wiem, jak to zrobić.

Otoczyła ra miona mi jego szyję i przytuliła się mocno. Na le ża ła do nie go. Do
męż czyzny, w którym za kocha ła się bez na dziejnie już jako szesna stolatka.

‒ Wystar czy, że bę dziesz mnie kochał – powie dzia ła, czując, jak drżą jej kola -
na. – Myślę, że to bar dzo dużo jak na począ tek.

‒ Za wsze cię kocha łem – za pewnił, a jego słowa brzmia ły jak uroczysta obiet-
nica. – I za wsze będę.

‒ Ra fa elu, tak długo na to cze ka łam. Kocha łam cię przez całe swoje życie. Nie
potra fiłam prze stać i pewnie nigdy nie prze sta nę.

‒ Dopilnuję, żeby tak było.
Lily nie wie dzia ła, czy to on ją poca łował, czy ona jego. Poczuła tylko, że oboje

wypełnia to samo cudowne uczucie miłości i na dziei. Tak, życie bywa skompliko-
wa ne i trudne, ale po raz pierwszy mia ła pewność, że ra zem z Ra fa elem prze -
trzyma ją wszystko. On był jej świa tłem i miłością.



ROZDZIAŁ DWUNASTY

Kie dy na de szły kolejne świę ta Boże go Na rodze nia, Arlo był świadkiem na ślu-
bie swoich rodziców w rodzinnej ka plicy nad je ziorem, w cie niu imponują cych,
włoskich gór. Od roku już wie dział, kto jest jego ojcem.

‒ Muszę ci coś wyznać – powie dział Ra fa el, w tamten bożona rodze niowy po-
ra nek, gdy ma lec zdą żył już roz pa kować wszystkie pre zenty.

‒ Chodzi o cia stecz ka? – spytał Arlo, ukła da jąc wszystkie za bawki obok cie -
bie. – Zja dłem tylko cze kola dowe. Z kre mem zosta wiłem na potem.

‒ Nie, nie chodzi o cia stecz ka. – Czuł się nie co za wstydzony, ale także bar dzo
szczę śliwy. Poprzedniej nocy w ra mionach Lily odna lazł wyba cze nie i spokój,
o którym ma rzył od dawna. Miał najwspa nialszą rodzinę na świe cie i wciąż nie
mógł uwie rzyć w ten cud. Prawdziwy cud Boże go Na rodze nia. – Chcia łem ci po-
wie dzieć, że je stem twoim ojcem.

Lily sie dzia ła na ka na pie, uda jąc, że nie przysłuchuje się roz mowie.
‒ Już na za wsze? – spytał chłopiec.
‒ Tak – odpowie dział uroczyście. – Na za wsze.
‒ Super – skwitował Arlo.
Te raz, rok po tamtej roz mowie, Ra fa el spoglą dał ra dośnie na Lily, która wzię ła

synka za rącz kę. On ujął drugą i, uśmie cha jąc się do sie bie nad główką Arla, szli
do ołta rza, gdzie cze kał na nich ksiądz. Pa mię tał, jak prosił, by Lily zgodziła się
zostać jego żoną. Nie było ła two. Musiał na to cze kać cały rok.

‒ Wyjdź za mnie – powie dział, gdy w Nowy Rok le że li w łóż ku przytule ni do
sie bie. – Nie dla te go, że ci każę.

‒ Tylko dla te go, że twój syn musi nosić twoje na zwisko? – odpar ła z błyskiem
prze kory w błę kitnych oczach.

‒ Mój syn i tak bę dzie nosił moje na zwisko. To tylko kwe stia cza su. Chodzi mi
o nas dwoje.

‒ Nie rób my żadnych pla nów ‒ poprosiła. – Na ra zie ciesz my się chwilą.
Dla dobra Arla posta nowili podać do publicz nej wia domości, że przez te

wszystkie lata Lily cier pia ła na amne zję. Sta rzy przyja cie le, gdy dowie dzie li się,
że prze żyła wypa dek, nie za da wa li żadnych pytań, tylko cie szyli się z jej powro-
tu.

Lily odwie dziła wresz cie grób matki. Powie dzia ła potem Ra fa elowi, że poczuła
wielką ulgę. Najbar dziej oba wia ła się spotka nia z rodziną Ca stellich. Na szczę -
ście Arlo pomógł prze ła mać lody. Kie dy pierwszy szok minął, wszyscy za akcepto-
wa li nową sytuację, łącz nie z se niorem rodu Giannim Ca stellim.

Lily odwie dziła Pepper i opowie dzia ła jej całą historię. Uda ło jej się na wet od-
na leźć ka na dyjską parę, żeby podzię kować im za pomóc i zwrócić za cią gnię ty



przed pię cioma laty dług, mimo że wca le na to nie cze ka li.
Wresz cie, póź ną je sie nią, gdy ona i Ra fa el prze bywa li na poka zie win w połu-

dniowej Francji, zgodziła się wyjść za nie go za mąż.
‒ Nie rozumiem, dla cze go za ję ło ci to tyle cza su. Cze ka łem pra wie rok – po-

wie dział Ra fa el nie mal z wyrzutem.
‒ Musia łam być pewna – odpar ła szcze rze.
Przycią gnął ją wówczas do sie bie. Nie mógł się oprzeć, żeby jej nie dotykać,

więc na wet nie próbował.
‒ Ba łaś się, że ucieknę?
‒ Ba łam się, że ja ucieknę – stwier dziła, ale widząc nie pokój w jego oczach,

doda ła szyb ko: ‒ Nie ucieknę, Ra fa elu, już nigdy tego nie zrobię. Przez te
wszystkie mie sią ce udowodniłeś mi, ile dla cie bie zna czę. Ufam ci i wiem, że
mnie nie za wie dziesz.

Posta nowili się pobrać podczas świąt Boże go Na rodze nia. I wresz cie sta li
obok sie bie w ma łej ka plicy i wypowia da li przysię gę w obecności synka. Kie dy
ksiądz ogłosił, że są mę żem i żoną, złą czyli usta w długim poca łunku, a na stępnie
wrócili do domu. Na dworze było wyjątkowo zimno, ale oni nie czuli chłodu gru-
dniowe go dnia. Pa trzyli na sie bie z odda niem i miłością.

‒ Te raz już do końca na szych dni, mi appar tie ni – oświadczył Ra fa el uroczy-
ście, biorąc Arla na ba ra na.

‒ A ty na le żysz do mnie – odpar ła Lily. Jej oczy lśniły łza mi szczę ścia. – Już na
za wsze.

Przygar nął ją ra mie niem i wprowa dził bez piecz nie do domu.
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